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J A N  P O D G O R EC ZN Y

Wzmóc pracę  
w grom adzie

O d k ilk u  tygodn i ukazują się w  
prasie w ypow iedz i q Radach 
C zyte ln ic tw a i  Książk i. Głosy 

te należy ocenić pozytyw nie , gdyż 
są to głosy a k tyw u  społecznego — 
lu d z i bezpośrednio zw iązanych z tą 
pracą.

Bezw ład rad czyteln iczych lub  
czysto fo rm a lne  ustosunkowanie się 
rad  narodowych do spraw  czyte ln ic­
tw a, jest szczególnie niepokojące na 
wsi, gdzie zapotrzebowanie na sło­
w o drukow ane nie  jes t jeszcze tak  
mocno rozbudzone, by ludzie sami 
dom agali się książki.

A pa ra t prezydiów  GRN przecią­
żony spraw am i ad m in is tra cy jn ym i i  
akc jam i, zagadnienia czyte ln ic tw a, 
książk i, b ib lio te k i spycha na drugi, 
czasem naw et na osta tn i plan. Rzad­
ko z ja w ia  się w  gm inie ktoś z p ra­
cow ników  W ydzia łu  K u ltu ry  PRN, 
by na m ie jscu poznać potrzeby gm i­
ny  ̂ i  pomóc w  rozw iązyw an iu  tru d ­
ności. Jeżeli czasem ta k i delegat 
dotrze ja k im ś  przypadkow ym  środ­
k iem  lokom oc ji do gm iny, to coś m u  
się tam  obieca —  i  na tym  się koń­
czy. P rezyd ium  PRN, gdy chodzi o 
Rady C zyte ln ictw a, czy K o m ite t 
„D n i“ , lub  K om is ję  K onkursow ą, 
mechanicznie spycha te spraw y na 
k ie ro w n ik a  W ydzia łu  O św ia ty i  
k ie ro w n ika  B ib lio te k i P ow ia tow ej. 
W  gm inie autom atycznie obarcza się 
ty m i społecznym i fu n k c ja m i nauczy­
cie la, b ib lio teka rza  i  k ie ro w n ika  
św ie tlicy . Natom iast gorzej z tym  
ju ż  jest w  gromadzie, gdzie do ko-, 
m is ji czyte ln iczych pow o ływ any  
je s t k ie ro w n ik  szkoły, prowadzący  
P u n k t B ib lio teczny i  pe łnom ocn ik  
grom adzki do spraw  k u ltu ra ln ych . 
O ta k im  a k tyw ie  grom adzkim  jest 
m owa np. w  in s tru k c ji na IV  Etap  
K o n ku rsu  C zyte ln ików  W ie jskich, 
w ydane j przez P rezyd ium  C entra l­
ne j K o m is ji K on ku rsu  C zyte ln i­
czego.

A le  najczęściej cały a k ty w  gro­
m adzki —  to n ie  3 ludzi, lecz je ­
den. Gdyby ktoś chcia ł przedstaw ić  
gra ficzn ie  schemat organ izacyjny  
K o m is ji K onkursow e j IV  etapu, to 
na szczeblu cen tra lnym  um ieściłby  
aż 16 potężnych cen tra l i  m in i­
sterstw , a na dole w  gromadzie — 
jednego nauczyciela. Oczywiście  
ważna jest in ic ja ty w a , opracowanie  
w ytycznych , in s tru kc je  itd ., ale w y ­
da je się, że na jważnie jsza sprawa  — 
to  całoroczna praca z czyte ln ik iem , 
prowadzona w łaśnie tam  w  groma­
dzie. Dążeniem in ic ja to ró w  pow oła­
n ia  Rad C zyteln iczych i  in ic ja to ró w  
d n i ośw iatow ych było, aby w o ­
k ó ł apara tu ośw iatowo - k u ltu ra ln e ­
go zgrom adzić a k t y w  s p  o ł  e c z- 
n y .  W prak tyce  jednak często by­
wa, że w  gromadzie całą robotę Rad 
Czytelniczych przerzuca się na nau­
czyciela lub  b ib lio tekarza.

Tegoroczne D n i O św iaty, K siąż­
k i i  Prasy m ia ły  zwerbować a k- 
t y w  s p o ł e c z n y ,  którego zada­
n iem  jest pomoc dla aparatu pań­
stwowego w  prowadzeniu całorocz­
ne j p racy ośw iatow ej: księgonoszy, 
ko lpo rte rów , ag ita torów , lek to rów  
głośnego czytania, k ie row n ikó w  ze­
społów  dobrego czytan ia itp . T ym ­
czasem ze sprawozdań pow ia tow ych  
R. Cz. i  K . dow iadu jem y się o ilo ­
ści kierm aszy, w ystaw , pogadanek, 
a o te j na jw ażn ie jsze j spraw ie  —  
cicho. I le ż  jest tak ich  Pow ia tow ych  
Rad Czyte ln ictw a, k tóre po 7 
czerwca nie zainteresowały się 
akc ją  czyte ln ic tw a  i  upowszechnia­
nia  ks iążk i! I le ż  P ow ia tow ych Rad 
Narodow ych powoła ło  na pełnom oc­
n ikó w  nauczycie li lub sołtysów — za­
m iast wyszukać n o w y c h  l u d z i !  
Również m ianowanie w  powiecie czy 
gm inie przewodniczącym  Rady Czy­
te ln ic tw a  przewodniczącego organ i­
zacji masowej, zw iązku, czy stowa­
rzyszenia  —  nie jest słuszne. Przed 
okresem jesienńo-zim ow ym  trzeba  
przeprowadzić korektę  składu oso­
bowego Rad C zyte ln ic tw a  i  ,Książ­
k i oraz pe łnom ocników  gromadz­
kich. Do pracy na gm innym  i  po­
w ia tow ym  szczeblu trzeba wciągać 
l u d z i  n o w y c h ,  nie przeciążo­
nych pracą, k tó rzy  sprawam i■ czytel­
n ic tw a  i  k u ltu ry  m og liby  się zająć 
bez reszty.

N ie wystarczą tu  pisma urzędowe; 
potrzebny tu  głos p r a s y  c o ­
d z i e n n e j .

Trzeba przedstaw ić czyte ln ic tw o i 
ruch am atorski w  gromadzie, gdzie 
osam otniony nauczyciel boryka się 
sam, obciążony dziesięcioma fu n k ­
c jam i. Trzeba pokazać je  rów nież  
w  ta k ie j gromadzie, gdzie do a k c ji 
czyteln icze j w łączy ł się i  r a d n y ,  
i  c z ł o n e k  e g z e k u t y w y ,  
i  —  co na jważnie jsze  —  w yróżn ien i 
w  I I I  etapie K onku rsu  c z y t e l ­
n i c y .

Dopiero przy ta k im  um ocnieniu  
pracy w  gromadzie, można b'ędzie 
m ów ić o w łaśc iw e j o rgan izacji IV  
Ętapu K on kursu  Czytelniczego.

Jan Podgóreczny

W A C Ł A W  P A L IK

KOLCHIDA WASZA I NASZA
W y p o w i e d z i  czy te ln i­

k ó w  o  'książkach są za­
zwyczaj ciekawe d la ­
tego, że czyte ln i«  — 
w  przeciw ieństw ie  do 
k ry ty k a  —  pisze nie  

ty le  o książce, ile  pod je j w p ływ em . 
Książka —  to  bodziec, lis t zaś czy­
te ln ika  —■ to  obraz m yś li i  marzeń,

decyzji i  czynów, ja k ie  w n im  zbu­
dziła  i  uruchom iła  książka.

T ak ie  w łaśn ie  lis ty , przeglądałem 
ostatnio. N ap isa li je  ch łop i po prze­
czytan iu  „Kolchidy" Konstantego 
Pa ustow sk leg o.

Dawno ju ż  nie w idz ia łem  ziarna, 
k tó re  posiane w  serca czyte ln ików , 
dałoby talk o b fity  ; w span ia ły  p-lon. 
W zięła icih „K o lch id a “ , A  jakże 
m ia ła  n ie  wziąć, skoro ro z w ija  o - 
powieść o przeobrażeniu przyrody? 
Cóż d la  ro ln ik a  m ilszego nad ka­
lendarz ro ln iczy, nad broszurę agro­
nomiczną? A  cóż wspanialszego nad 
poezję, k tó ra  jego. ka lendarz roz­
iskrza  pięknem  i  podnosi do rang i 
dzie ła sztuki?

Jedno wypada zastrzec, Trzeba 
było P o lsk i Ludow e j i  trzeba by ło  
k ilk u  la t  w ładzy ludow e j, aby p ra -

B R O N IS Ł A W  G O Ł Ę B IO W S K I

cujące ch łopstw o w  p ro d u k c ji ro lne j 
m ogło' w yzw o lić  się na ty le  z zaco­
fan ia  i  przesądów i  na  ty le  strząs- 
nąć spekulacyjne n a w y k i handlarza, 
żeby w  pe łn i oddać się sztuce rol­
niczej. Tacy to  ch łop i spo tka li się 
z „K o lc h id ą “ .

„Od fińskich chłodnych skał do 
płomiennej Kolchidy“ —  ja k  pisał 
n iegdyś Puszkin, tam  ich przenio­
sła książka.

N ie  są to  ju ż  d a w n i em igranci, 
za ocean w ędru jący  za chlebem —- 
ciem ni, bezradni i  og łup ia li. S ta­
nę li na brzegu K o lch id y  mocną sto­
pą gcśc i-przy jac ió ł i  mądrze, po go- 
spodarsku się rozglądają.

W ie lk ie  prace m e lio racy jne  —  
kanały, śluzy, w a ły  -— n ie  Obce to, 
nie trudn o  pojąć.

K ra in a  bagnam i zamulona, s taw i- 
sko to rfow e  bez gleby, pustyn ia  
śm ierci d la  roś lin , gdzie ptaka nie 
u jrzysz, a ty lk o  ' n ietoperz pom yka 
bezszelestnie, gdzie olcha panuje, 
choć podzw ro tn ikow y k lim a t, a 
drzewa ta k  kruche, że dziecko je  
łam ie  —■ i  ten  obraz n ie  obcy po l­
skiem u chłopu. N ie  obcy w  prze­
nośni, k ie d y  go przełożyć na dawną 
nędzę ja łow ych  zagonów, na  ka ­
ta k lizm y  w  górskich regionach.

I  n ie  obca ro ln icza inw entaryza­
cja  roś lin , jajca przesuwa się przez 
opowieść Paustowskiego. K tóż ma 
z w iększym  zaciekaw ieniem  od 
chłopa-ro ln ilka czytać o tysiącach 
roś lin  przem ysłowych, polowych, le ­
śnych i  owocowych, ja k ie  »k lim a ty ­
zu ją  uczeni i  agronom owie radziec­
cy na Kolchidzie , w yd a rte j niszczy­
cie lsk iem u sojuszowi k lim a tu  pod­
zw ro tn ikow ego i  p rzyrody zosta­
w ione j dotąd sobie?

A le  „K o lch id a “  Paustowskiego — 
to  przecież nie broszura rolnicza. 
G ru n t ma z n ią  w spólny, metę je d ­
n a k  ustaw ia  ta k  daleko, że aby do \  
n ie j dobiec, ch łop -czyte ln ik  w yzw a­
la się przy  lek tu rze  z ciasnego prak- 
tycyzm u, z tępej trzeźwości i  w p ły ­
wa, sam n ie  w iedząc k iedy, na 
przestw ór oceanu marzenia. O tym  
m arzeniu w a rto  pomówić.

Zaczn ijm y w ięc od bodźców.
*

Jaka była  Kolchida? Cały k ra j ■— 
to  lu s tro  błotne, g ładk i, ja k  talerz* 
R zeki Rion, Kaparcza, C iw a 1 
Chiop i za tap ia ły  ziemię, p rzy  spad-.

k u  do m orza ledw ie  na 2 m. „K o l­
chida m a k lim a t Japon ii po łudnio­
w e j i  Sum atry, obfitość ciepła —  a 
tymczasem to pustyn ia  malaryczna, 
coś w  rodzaju ka to rg i zw ro tn ikow e j, 
ja k  Nowa K a ledon ia“ , Z powodu 
moczarów roślinność tu  n iezm ier­
n ie  uboga. Rosła olcha i  rosiczka, 
ta sama co w  tundrze po larne j.

Do ta k ie j k ra in y  przypuściła 
szturm  nauka  radziecka i  w o la  lu ­
dzi radzieckich, aby przeobrazić 
przyrodę i K o lch idą  zaćmić Jawę i  
Cejlon.

W  tych  w ym iarach  da leko ju ż  za 
nam i została broszura i  kalendarz 
ro ln iczy.

O to —  „ko lm a tac ja “  słowo nie­
zapomniane, zwiąże je  raz na za­
wsze z nazw isk iem  (w opowieści) 
uczonego Pachomowa. K o lm a tac ja  
—  system osuszania b łota za pom o­
cą zatapiania go wodą m ulastych 
rzek. Nasypy obe jm u ją  w ie lk ie  
przestrzenie, prowadzą do n ich  k a ­
na ły  od w iększych i  m niejszych 
rzek, woda niesie m uł, dw ukro tn ie  
bardziej o b fity  i  urodzajn ie jszy 
od m u łu  N ilu , zaw iera dw a razy

ty le  fosforu  i  azotu co egipski. K ie ­
dy rzeka w ylew a, śluzy wypuszcza­
ją  z ram ion  w a łów  wodę, a na 
daw nym  lustrze osadza się m u ł ży­
ciodajny.

Chłop to rozum ie, ale po jm u­
jąc, doznaje zaw ro tu  g łowy, ja k b y  
baśń czytał.

K o im a tac ję  przeprowadza (w  opo­
wieści) inż. Gaibunia. W ie lk ie  prace 
m e lio racyjne wśród bagien zale­
w ó w  i  m a la r ii. W  ty m  dzie le to­
warzyszy m u czy te ln ik  po lski, ja k  
rodzony brait; pot ściera z czoła, 
trw oży  się, prze jm uje, zespala, 
wczuwa —  a przecież to  n ie  jego 
gospodarstwo, n ie  jego pole. A le  
poezja jego na jskrytszych marzeń, 
jego przyszłości. S iła  artystyczna 
opowieści tu , p rzy  lekturze, każe 
m u się ju ż  zbratać z przyszłością, 
od k tó re j jeszcze w  sw o je j w łasne j 
p rak tyce  odstaje.

Bo cóż pisze E m il S typuła? (Tar-« 
naw a Dolna, pow. W adowice):

„T a k ie  gigantyczne prace nad 
zm ianą k lim a tu  i  osuszenia o lb rzy­
m ich te renów  są możliwe tylko w  
ustroju socjalistycznym, gdzie nau­
ka i  techn ika  skierowane zostały

W ŁO DZIM IERZ SŁOBODNIK

M  I R
To prasłowiańskie ciche słowo,
Znane polszczyźnie od stuleci,
W tobie, rosyjska dźwięczna mowo,
Jak gwiazda ludów dzisiaj świeci.

M ir —  światło zapalone w  mroku.
M ir —  plony pracy naszej dalszej.
M ir po rosyjsku —  świat i pokój —
I  cały świat o pokój walczy!

i

Język rosyjski jednocześnie 
Określa słowem tym gromadę,
Zbiorowość, co w  swe ręce weźmie 
Władzę, by świat zakwitnął sadem.

M ir —  walka przeciw silom mroku.
M ir —  kres wojennym zbrodniom dalszym —  
Niech żyje M ir, niech żyje Pokój 
I  świat, który o Pokój walczy!

WNIOSKI DLA AKTYWU
i
w  w  »■ \ całym  k ra ju  p row a- 
■  *  dzona jest szeroka
I  W  /  kam pania po lityczna w
m f u f  zw iązku  z przyśpie-
"  *  szeniem rea liza c ji o-

bow iązkow ych dostaw  
zboża dla  państwa. Skup bowiem  
przebiega n ierów nom iern ie  i '  obok 
dużych osiągnięć przeszło 80 przo­
dujących pow ia tów  obserw ujem y  
poważne zaham owania i  b rak i.

W śród pew nej części a k tyw u  p o li­
tycznego, pa rty jnego i  innych  orga­
n izac ji dało s ię .w  osta tn im  roku  za­
uważyć niedocenianie drobnej go­
spodarki chłopskie j, lekceważenie je j 
ro l i ekonom icznej w  okresie p rze j­
ściowym  i  po lityczne j w ag i d la  u- 
trw a len ia  sojuszu robotniczo-chłop­
skiego. N iektórzy  działacze uw ażali, 
że ju ż  n ie  można podciągnąć na  
wyższy poziom gospodarki chłopa 
indyw idualnego, że na te j drodze nie 
ma żadnych szans zm niejszenia dys­
p ro p o rc ji m iędzy rozw ojem  przem y­
słu a ro ln ic tw em . Oczywiście ttak ie  
stanow isko jest z g ru n tu  fałszywe. 
W  k ra ju  m am y w praw dzie ju ż  
8.000 spółdzie ln i p rodukcy jnych , ale 
obejm ują one około 20% ogólnej po­
w ie rzchn i up raw ow e j daw nej wsi 
indyw idua lne j. Z jazd szczeciński 
przodujących chłopów, w ykaza ł, ja k  
potężne jeszcze rezerw y p ro d u kcy j­
ne k ry je  gospodarka indyw idua lna . 
Trzeba je  ty lk o  w idzieć i  u rucho­
mić. N ie można ich jednak an i Wi­
dzieć, an i tym  bardzie j uruchom ić, 
jeżeli p row adzi się błędną p o litykę  
w  stosunku do chłopów in d y w id u a l­
nych, jeże li nie bierze się pod u- 
wagę ich potrzeb i  trosk osobistych. 
Nie można ich w idzieć, an i tym  bar­
dziej u ruchom ić jeże li n ie prow adzi 
się g run tow ne j i  konkre tne j pracy  
po lityczno-w yjaśn ia jące j wśród chło­
pów.

Oto p rzyk ład  z łe j pracy a k tyw u  i 
je j sku ików  politycznych. W gm inie  
Dzikow iec pow. Kolbuszowa ak tyw  
gm iny drogą adm in is tracy jną, bez 
pracy po lityczne j chcia ł „n a  s iłę“  
stworzyć spółdzielnię p rodukcy jną  w  
te j w ie lk ie j wsi, spółdzielnię złożo­
ną z k ilk u  u rzędn ików  i k ilk u  chęt­
nych  *gospodarzy. Zespół tworzono, 
om awiano i  organizowano nie  na 
m iejscu w  terenie, lecz w  gm inie. 
Nie starano się przekonać ; kob ie t 
w ie jsk ich  podburzanych przez w ro ­

gą, ku łacką piątkę. N ie  ograniczano
w yzysku ku łaków  i  nie broniono  
przed n im i m ało ro lnych  —  co roz­
zuchw a liło  w rog ie  elementy.

N atom iast wśród a k tyw u  gm inne­
go, a szczególnie w  GRN zna leźli się 
n iektó rzy  kum otrzy  i  poplecznicy 
ku łaków  —  b iu rokrac i, nie liczący 
się z po trzebam i chłopów. O ni to 
„ k r y l i “  bogaczy i  b ro n ili ich in te re ­
sów ekonomicznych. P ozw ala li na 
dzielenie f ik c y jn e  gospodarstw po 
to, ■ by zm niejszyć w y m ia r podatku  
„d la  biednych ku łakó w “ ; zm ien ia li 
ziemię ku łacką na niższe klasy; poz­
w a la li naw et na uk ryw an ie  części 
obszaru tak ich  gospodarstw. Wszyst­
ko kosztem biedoty i  średniaków.

W yn ik iem  ta k ie j p o lity k i by ły  set­
k i skarg i  zażaleń chłopskich, odwo­
łań  i  próśb o rew iz ję  podatków, 
klasy g run tów , ilośc i ziemi.

Podania te leża ły  m iesiącam i nie  
załatw ione. Często na kw itach  po­
da tkow ych dość dowolnie zm ien ia ł 
się w y m ia r podatku na znacznie 
wyższy.

A  gm ina należy do terenów tru d ­
nych, mocno zacofanych gospodarczo 
(stare tradyc je  „nędzy g a lic y js k ie j“ ) 
i  po lityczn ie  (tradycje  p raw icow e j i 
oportun is tyczne j ideo log ii ludowco­
w e j oraz s iln y  k le ryka lizm  zwłasz­
cza u kob ie t w znow iony przez rze­
kom y „cu d “  na Łyse j Górze koło  
L ip n icy  w  1949 r.).

A k ty w  nie dostrzegł w a lk i klaso­
w e j i  roboty  w roga klasowego. Od­
w ro tn ie : to le row a ł b iern ie, a w  oso­
bach n iek tó rych  „urzędasów“  poma­
gał ak tyw n ie  w  je j rea lizac ji. W y­
n ik ie m  było  niedostrzeganie is to t­
nych s ił wśród m ało- i  średnio­
ro lnych  ch łopów ,. niedostrzeganie w : 
nich sojusznika klasy, robotn icze j, 
ich potrzeb, żądań i  postulatów .

B rak ło  tu  szeroko prowadzonej 
pracy po lityczno-w yjaśn ia jące j. Od­
łogiem  leżała praca ku ltu ra lna , choć 
w latach ub ieg łych czynna . była  
św ie tlica  gm inna i  LZS.

P a rtia  p o tra fiła  w y k ry ć  i  częścio­
wo napraw ić  błędy. A le  ciążą one 
jeszcze na gm inie, uw idocznia jąc się 
choćby w  tym , że nie w ykona ła  ona 
dotąd p lanu skupu.

Trzeba w ięc w y jaśn ia jące j pracy  
aktyw u , w ięcej tro sk i o potrzeby  
mas pracującego chłopstwa, trzeba  
powiększać kad ry  ag itatorów .

P rzykładem  takiego agitatora, k tó ­
ry  w yró s ł w  b itw ie  o chleb, może 
być Jan G łów czyński —  przodu jący  
chłop in d yw id u a ln y  ze w s i B ia ły  
Kośció ł (pow. Olkusz).

Gdy ku łacy pu śc ili p lo tkę : „u ro ­
dzaj kiepski, n ie  m a z czego odsta­
w ić “  ch łop -ag ta to r: „A  ja  mó­
w ię : jest. I  zaraz da ję za p rzy ­
k ład  —  siebie. N ie urodziło? B u jda ! 
M am  2,80 ha. Z iem ia ja k  u innych. 
Z b io ry  u  sąsiadów b y ły  n ie  gorsze 
od m oich, u n iek tó rych  n a trę t lep­
sze, a ja  zebrałem  z 50 arów  (na 
któ re  w ysia łem  100 kg ziarna) — 

14 q dorodnej pszenicy „W ysoko li-  
tew!ci“ .

K u łacy, aby zniechęcić chłopów  
do podnoszenia p ro d u kc ji ro lne j, 
rozs iew a li też inną  w ers ję  w ro g ie j 
p lo tk i:  „Z ie m ia  słaba, w yrodzona“ . 
G łów czyński demaskował to bzdur­
ne tw ierdzenie : „U  m ojego ojca 
hekta r n ie  u ro d z ił ty le  ziem niaków , 
co u  m nie morga, a więc ja k  o b li­
czyłem wzrost wydajności, od tego 
czasu w yn iós ł 100%. Zyskałem  to m .  
in . przez staranne nawożenie: nawo­
zem, oborn ik iem , kompostem, w y ­
skrobaną ziem ią z obory“ .

Zadaniem  a k tyw u  jęs t organizo­
wać przodow ników  ro ln ic tw a , przo­
dow n ików  skupu i  k o n tra k ta c ji do 
czynnej ag itac ji wśród chłopów.

Trzeba w yjaśn ić  po lityczny sens 
obow iązkowych odstaw podkreśla­
jąc, że leżą one w  in teresie całego 
narodu, a w ięc i  chłopów  pracu ją ­
cych  —  i  ty lk o  ku łacy nie są zain­
teresowani gospodarczo w  ich re a li­
zacji, bo zawsze żeru ją  na zakłóce­
niach rynkow ych  i  niedoborze p ro­
duktów  żywnościowych  w  mieście.

W  a g itac ji dotychczasowej na w s i 
często b raku je  tego elementu. M ó­
w i się często: „D la  rob o tn i­
ków, dla m iasta“  A le  trzeba doda­
wać zawsze: „D la  dobra  w s i pracu­
jące j, w brew  ku łakom  i  spekulan­
tom “ .

P rzyk ładem  m ądre j pracy p o li­
tyczne j i  ag itacy jne j, w yko rzys tu ją ­
cej wszystkie na ja trakcy jn ie jsze  fo r­
m y pracy k u ltu ra ln e j, może być ak­
ty w  z pow ia tu  G ry fice  (w o j: Szcze­
cin). D z ięk i te j p racy w  dn iu  10.X. 
pow ia t g ry fic k i, ja ko  pierwszy w  
w ojew ództw ie, p rzekroczył 90% 
rocznego p lanu odstawy zboża. Gdy 
porównać pracę ak tyw u  pow ia tow e­
go, o k tó re j pisze Bolesław  M a ty ­

siak, I  sekretarz K P  w  G ryficach, 
z powszechnie znanym i wypaczenia­
m i sekciarsko-lew ackim i, ja k ie  m ia ­
ły  m iejsce parę la t tem u na terenie  
tego pow ia tu  —  od razu w idać sku­
teczność m etod dobre j, po lityczne j 
roboty.

A k ty w  p a r ty jn i,  a także ZSL, 
ZM P, ZSCh, s ta ra ły  się w y tw o rzyć  
atm osferę współzawodnictwa wśród  
chłopów, atm osferę w a lk i o HONOR  
gromady. O dw oływ ano się do pa­
tr io tyzm u  chłopów. I  w tedy groma­
da C erkw ica na cześć dożynek rzu­
c iła  hasło do współzawodnictwa. W 
praktyce  zastosowano p o litykę  ści­
s łe j w ięz i spółdzielców i  in d y w id u ­
alnych,. Spółdzielcy z P rzyb iernow a  
l  Rzęskowa pom agali w  om łotach  
chłopom  indyw idua lnym . Organizo­
wano spotkania a k ty w u  przodu ją­
cych spółdzie ln i i  grom ad z miesz- 

■ końcam i w si opóźniających  się. To 
m obilizow ało  indyw idua lnych .

A k ty w  p a rty jn y  zm ob ilizow ał do 
czynnej pracy a k tyw  k u ltu ra ln y . 
P la ka ty  i  „ B łyskaw ice“  popu laryzo­
w a ły  przodujących, p ię tnow a ły  o- 
pieszałych, co n ie jednokro tn ie  da­
w a ło  rezu lta ty . Dwa rad iow ęzły w  
G ryficach  i  T rzebiatow ie regu la r­
nie nadaw ały audycje  —  kom un ika­
ty  z fro n tu  w a lk i o chleb. Przema­
w ia li przed m ikro fonem  przodu jący  

chłop i, w zyw ając im ienn ie  opor­
nych do rea lizow ania odstawy. W ie­
le pomogło nauczycielstwo. Dzieci ze 
w si Paprotno, Saldno p isa ły  lis ty  do 
przodu jących  j  opornych chłopów. 
W yn ik iem  tego jest powiększenie  
się grona ak tyw u  politycznego, 
wzrostu szeregów p a rty jn ych  o n a j­
bardzie j św iadom ych przodujących  
chłopów.

A tm osfera w a lk i o p lan skupu  
wzmaga się. Gromada S tary  P rzy­
lep (pow. W ierzbno) rzuc iła  hasło 
do w spółzawodnictwa z o k a z ji 36 
rocznicy R ew o luc ji Październikowej. 
W iele gromad pode jm uje podobne 
zobowiązania: 1) w ykonan ia  skupu, 
2) w ykonan ia  a kc ji s iewnej i  w y ­
kopkowej.

A k ty w  po lityczny i  idący z n im  
ram ię w  ram ię  a k tyw  społeczno- 
k u ltu ra ln y , pow in ien mądrze pok ie -v 
rować tą cenną in ic ja ty w ą  mas 
chłopskich.

Bronisław Gołębiowski

do p racy nad podniesieniem stopy 
życiowej mas, bez bogacenia się 
jedne j k lasy i wyzysku człow ieka 
przez człow ieka.

T ak ie  w ie lk ie  prace, w  k tó rych  
toczy się w a lka  z żyw iołem , w  k tó ­
rych  grozi śm ierć i  straszliwe cho­
roby, w ym aga ją ludz i wychowa­
nych przez Partię, aby s łu ży li spra­
w ie całej Ojczyzny i m og li w y trw a ć  
na posterunku d la  dobra narodu i  
p rzyk ładu d la  ca łe j ludzkości“ .

A  co pisze A ndrze j Białasek? 
(Zborowice, pow. Tarnów ):

„N a  przedsięwzięcie ta k ic h  robót 
może sobie pozwolić dopiero ustrój 
socjalistyczny, k tó ry  dba o każdego 
człow ieka i  jego lepszą egzystencję. 
Dopiero w  państw ie socja listycznym  
ludz ie  nie Zadowalają się tym , ca. 
zrobiła i daje przyroda, ale sami 
szukają środków, sami tworzą po­
mysły, ja k b y  przystosować i  w yko ­
rzystać przyrodę d la  rosnących po­
trzeb społeczeństwa. D latego w  
Zw iązku Radzieckim  tw orzy  się ta ­
k ie  w a ru n k i egzystencji o  ja k ic h  
się nie śn iło  daw n ie j ludziom  w  za­
bobonnych w ierzeniach“ .

Jeszcze jeden bodziec. O to k ró le ­
stw o N iew skie j. Na osuszonej i  
przeobrażonej K o lch idz ie  sadzi ona 
eukańptusy. P ięcio le tn i euka lip tus 
dostarcza d rew na  w ięcej n iż  ro s y j­
skie dw uw iekow e jo d ły  i  św ie rk i. 
S ta ry  drzewostan sięga wysokości 
ka tedry ko lońsk ie j (150 m). Drzewo 
niezniszczalne. „M oskw a w yb ruko ­
wana euka lip tusam i“ ! —  m arzy 
Niewska'. E uka lip tus osusza błota, 
jego zapach zab ija  kom a ry  i  m ala­
rię  —  „drzew o życia“ .

Sadzi N iewska pomarańcze tu-* 
reckie  i  k a lifo rn ijs k ie , ś liw cdak ty le  
o d w u k ilo w y m  owocu, fejehoę, k tó ­
re j owoc leczy sklerozę, zaw iera du­
żo jodu, cy trusy z w ita m iną  C, śro- 

‘ dek przeciw  szkorbutow i, ram ię — 
pokrzywę w łókn ias tą  (z 1 ha da je 
ona 18 kg w łókna  błyszczącego i 
mocnego ja k  jedwab), roś liny  tun ­
gowe, dostarczające tłuszczu, drze- 

■ w a laurowe, k tó rych  liście pokryw a 
w arstw a tłuszczu, (w  Chinach w y -  
rab ia ją  z niego m yd ło  i  świece)* 
Z tych  drzew  w ydobyw a się kam - 

. forę. Sadzi ryż  japońsk i i  pszenicę 
indy jską . Na K o lch idz ie  można w y ­
hodować 15 tysięcy ro ś lin  zw ro tn i­
kow ych  i . podzw rotn ikow ych .

*
Przenieśmy się teraz do naszych 

. czyte ln ików . B ia łasek m ieszka we 
w si k rakow sk ie j, S typu ła na Pod­
halu. Przeczyta li „K o lch id ę “  i  o 
czym zaraz pom yśle li? O w łasnym  
k ra ju  i narodzie, o Polsce. „K o lc h i­
da“  —  „ta k ie  gigantyczne przeobra- 

- zenie k lim a tu  i p rzyrody“ , zaapelo­
w a ła  do ich dum y narodowej i  roz­
budziła  tę dumę.

„U  nas w  Polsce —  napisał B ia* 
lasek — też się dzie ją podobne rze­
czy, bo zalane przez okupanta ob­
szary nad morzem, ja k  Ż u ław y, zo­
s ta ły  osuszone, przez co przybyło  
tysiące hekta rów  łą k  i pól up raw ­
nych. A  w ie lk ie  m elioracje  w  d o li­
nie Noteci i na Polesiu W łodaw - 
skim ? A  co najważniejsze —  prze­
budowa ustro ju  rolnego przez spół­
dzie ln ie  produkcyjne, k tó re  opiera­
ją  się na świadomości chłopa, że 
upraw y mechaniczne połączone z 
nauką agrotechniczną przyniosą 
najw iększe plony... G dyby nie bu­
dowa przem ysłu w  naszym pań­
stw ie  długo by jeszcze trw a ł prze­
starzały ustró j ro lny , gdyż ro ln ic ­
tw o  u nas by ło  bardz- zacofane.“

„ I  u nas w  Polsce — pisze S ty­
puła — F ron t N arodowy w  sw ym  
program ie p lanu je  potężne budowle 
wodne, k tóre przez wykorzystanie 
s ił naszych g łównych rzek będą o- 
św ie tla ły  w ioski, naw adnia ły pola, 
poruszały maszyny w fabrykach, ą  

(Dokończenie na str. 7)
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Z B IG N IE W  S ZA R O ff

MAC CARTHY W ROLI 
INKWIZYTORA

S enatorem, k tó ry  w  ostatnich
dniach w a lk i o życie Rosenber­
gów najg łośn ie j domagał się ich 

śm ierci, by ł Mac Carthy. P o lityk iem , 
k tó ry  pierwszy pochw alił publicznie 
na łamach dzienników  now ojorskich 
prowokację Bsynmanowską, mającą 
storpedować rozejm  w  K ore i, b y ł 
Mac Carthy. Na czele „s ta łe j kom i­
s ji śledczej senatu“ , k tó ra  w  dziele 
faszyzacji USA konku ru je  ze s ławet­
ną kom isją Izby Reprezentantów „do 
badania działalności an tyam erykań- 
s k ie j“  stoi Mac Carthy. Człowiekiem , 
k tó ry  zamierza w  1956 r. kandydo­
wać na stanowisko prezydenta USA 
przed k tó rym  drży cała A m eryka  —« 
jest Mac Carthy.

Mac C arthy w yp łyną ł na mętne 
w ody am erykańskie j p o lity k i 9 lu ­
tego 1950 r. S ta ło się to po jednym  
przem ówieniu, k tóre w yg łos ił w  m ie­
ście W heellng, oświadczywszy w  n im  
ku  najwyższemu zdum ieniu słucha­
czy, że w  M in is te rs tw ie  Spraw  Za­
gra możnych USA pracuje 205 człon­
ków... P a r t ii K om unistycznej! To 
w ystarczyło, aby m łody, „p ra w dz i­
w ie  am erykański“  p o łity k ie r ze sta­
nu  Wisconsin zw róc ił na siebie uw a­
gę pewnych w p ływ ow ych kó ł USA, 
tzn. możnych koncernów przemysło­
w ych  i  banków.

Mac C arthy oskarża do dziś, szan­
tażu je i te rroryzu je , choć nie udało 
m u  się, ja k  dotąd, w yk ryć  w  M in i­
sterstw ie Spraw Zagranicznych USA 
an i jednego kom unisty. W m iędzy­
czasie pan senator Mac C arthy bra ł 
subwencje (czytaj: łapów ki) na „w a l­
kę z kom unizmem “  i  zasilał n im i 
w łasne konto. W międzyczasie inna 
senacka kom isja  udow odniła  m u 
oszustwa i  afery. Sprawa oczywiście 
została zatuszowana. Zresztą, k tó ryż  
z am erykańskich senatorów nie ma 
na sum ieniu łapówek i  afer?...

Dziś senator Mac C arthy — jeden 
z szefów F B I (am erykańskiego g e 1 
stapo), m is trz  w  technice kłam stwa, 
szantażu i  te rro ru , oszust i aferzysto 

—spraw uje w  USA urząd „w ie lk ie ­
go in kw izy to ra “  . Śmieszny jeszcze 
przed trzema la ty  demagog, uosabia 
teraz groźną dla  narodu am erykań­
skiego i  d la  poikoju św iata po litykę  
prześladowania wszystkiego, co po­
stępowe —  p o litykę  faszyzmu,

O statn io Mac C arthy u s ta lił listę 
au to rów  i książek, k tó re  z jego pole­
cenia są w  Stanach Zjednoczonych 
zakazane. L is tę  tę pu b liku je  N r  481 
francuskiego czasopisma „Les le ttres 
françaises“ . Na liśc ie Mac Carthy'ego, 
obok nazw isk pisarzy radzieckich, ta ­
k ich  ja k  I l ja  Erenburg i  M aksym  
G ork i, f ig u ru ją  nazw iska postępo­
w ych pisarzy am erykańskich, tak ich  
ja k  How ard Fast, A lb e rt M a ltz  i  
Théodore Dreiser. Z na jdu jem y tam  
rów nież nazw iska k lasyków  św ia to­
w e j s ław y: G uy de Maupassanta, 
E m ila  Z o li, M a rka  T w a ina  i  A lb e rta  
Einste ina, słynnego tw ó rcy  te o rii 
względności. L is ta  Mac Carthy'ego 
jest, oczywiście, bardzo obszerna,

Na te j liście Mac Carthy'ego znaj-* 
d u ją  się rów nież ks iążk i am erykań­
sk ich  pisarzy burżuazyjnych, ta k ich  
ja k  C a ldw ell, Hem m ingway i S tein­
beck. „W ie lk i in k w iz y to r"  um ieścił 
w ięc na sw o je j liśc ie  n ie  ty lk o  dzie­
ła  pisarzy postępowych, dzieła o ide­
o log ii postępowej, lecz rów nież te 
u tw o ry  lite rack ie , publicystyczne 1 
naukowe, w  k tó rych  jest choć cząst­
ka. p raw dy o h is to rii, o Zw iązku Ra­
dzieckim , o Stanach Zjednoczonych i  
o świecie. Bo Mac C arthy bod się do­
puszczenia je j do świadomości czy­
te ln ik ó w  am erykańskich. W o li ich 
cgłup iać p rzy  pomocy szmiiry o de­
tektyw ach i zwyrodnialcach, z k tó re j 
się składa produkcja  lite racka  USA,

D la  Mac Carthy'ego dzie ła G uy de 
Maupassanta są antyam erykańskie , 
choć nie  ma w  n ich słowa o A m ery­
ce, a „T eoria  względności" A lbe rta  
E inste ina zaw iera „sym patie  kom u­
nistyczne", choć wiadom o, że A lb e rt 
E inste in n igdy tak ich  sym pa tii n ie 
w yrażał.

Co sk łan ia  rozwydrzonego am ery­
kańskiego reakcjon istę  do zakazywa­
n ia  dzieł k u ltu ry  ludzk ie j?  S kra jna  
głupota, czy choroba psychiczna 
am erykańskich po litykó w , zwana 
forresta lizm em ? A n i jedno, and d ru ­
gie. Po prostu faszyzm!

Cytow any num er „Les Lettres 
françaises" podaje i  inną  lis tę : tzw .

• „ lis tę  O tto", ogłoszoną we F ra n c ji 
przez h itle row sk ich  okupantów  w  
1942 r. Pismo stw ierdza, że n ie  przy­
padkowo w ie le  pozycji z „ lis ty  O tto " 
zna jdu je  się na liśc ie  Mac Car­
thy'ego.

N iew ą tp liw ie  M c C a rthy  przez ja ­
k iś  czas jeszcze będzie przewodniczył 
senackiej kom is ji śledczej i  „udosko­
na la ł" w  n ie j m etody sławetnego wo­
dza trzecie j Rzeszy. Być może, Mac 
C arthy podpali B ia ły  Dom i  oskarży 
kom unistów  o podpalenie. W  każdym  
jednak razie ostatn ie słowo będzie 
należało nie do tego in kw izy to ra , lecz 
do narodu amerykańskiego.

Na przekór Mac Carthy'em u, Am e­
rykan ie  będą czyta li dzieła Howarda 
Fasta, M arka  Twaina, Maupassanta 
i  Gorkiego. Bo o lb rzym ia  większość 
narodu am erykańskiego pragnie po­
koju. Prawda, że w sku tek dzia ła lno­
ści różnych Mac C arthy 'ch naród 
am erykański źle , się o rien tu je  w  
polityce. A le  prawdą jest też, że dzię­
k i H ow ardow i Fastow i i  P au low i 
Robesonowi dzięki ofierze Rosenber­
gów oraz dzięki m ilionom  obrońców 
pokoju na świecie i w  samych USA 
— naród am erykański zrozum ie swe 
położenie i przepędzi pewnego dnia 
wszystkich „w ie lk ich  in kw izy to ró w ".

Zbign iew  Szaroń

T A D E U S Z  O R LE W IC Z

Człowiek radziecki zmienia przyrodę

Na o lb rzym ich terenach eu­
rope jsk ie j części po łudnio­
wo-zachodnich po łaci R osji 
carskiej pow tarza ły się co 
k ilk a  la t  k lęsk i nieurodza­
ju . G łodow ały tam  m ilio n y  

lu dz i w  la tach 1891, 1911, 1912. Za­
sięg posuchy obejm ował 30 m ilion ów  
chłopów i  b iedoty m ie jsk ie j.

W  pogoni za szybkim i zyskam i ob­
szarnicy i  kupcy w y c in a li i  g ra b ili 
lasy, odsłania jąc glebę na niszczące 
dzia łan ia  gorących w ia tró w , w ie ją ­
cych z rozżarzonych pustyń  Środko­
w e j A z ji.  Niszczenie lasów w y ja ła ­
w ia ło  urodzajne, szerokie pasy czar- 
noziemu. Tam, gdzie na ginących w  
bezkresie obszarach szum iał step, 
gdzie koń zanurza ł się po głowę W 
bu jne j z ie len i, ziem ia stopniowo za­
m iera ła : posucha zam ieniała ją  w  
skam ielinę, a deszcz ro z b ija ł w  po­
pió ł. ;

W  ja rzm ie  zagłady b y ła  ziem ia i  
chłopstwo. B un tam i R iazina i  Puga- 
czowa ch łop i z ry w a li się raz po raz 
do w a lk i z rządam i moznowładców. 
A le  w a lkę  przegryw a li. N ie  by ło  
bow iem  jeszcze s iły , k tó ra  by ich po­
w iodła, do ostatecznego zwycięstwa. 
S taw a li też bezradni wobec z łoś li­
w ych  kap rysów  przyrody, gdyż nie  
zna li s iły , k tó ra  by ich  nauczyła 
skutecznie walczyć z posuchą, z 
m arno traw ien iem  ziem i, z nędzą i  
zacofaniem.

I '  ty lk o  w  baśniach ludow ych, w  
pieśniach bu rła ków  nadwołżańskich 
oraz w  opowieściach m ieszkańców 
pustynnycn dzie ln ic T u rkm e n ii k rą ­
żyła legenda: P rzyjdzie  mocarz, 
k tó ry  postaw i zaporę suchow ie jow i, 
W aligóra, k tó ry  zm ien i bieg rzek, 
czarodziej, k tó ry  z ło tym i łanam i 
zbóż i  z ie lonym  lis tow iem  buraka 
cukrowego p o k ry je  suche stepy i  
pustynie.
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P rzyszli do Lenina chłop i znad 
W ołg i i  znad Donu. P rzyjecha ł do 
M oskw y stary Turkm eńczyk Fejred- 
d in . — Z iem i jesteśmy teraz syc i —  
pow iedzia ł —  a wody, w idz ic ie , n ie  
m am y. Trza nam  wody na pola, na 
Zawołże, na Dońskie Stepy, na 
P rzykasipijskie ziemie...

„P ra w d z iw ym  bohaterem  jest n ie  
ten, k to  po b ije  w rogów , ale ten, k to  
pokona pustyn ię " —■ przypom ina 
stare tu rkm eńsk ie  przysłow ie.

B y ły  to  la ta  krzepnięcia  m łodej 
w ładzy radzieck ie j. Już jednak w  
roku  1918 rząd radz ieck i z in ic ja ty ­
w y  Len ina opracow uje p lan  po łą­
czenia kanałem  W ołg i z Donem. 
Toczyły się w tedy zaciekłe w a lk i z 
bandam i b ia łogw ardzistów  i  z ob­
cym i in te rw e n tam i, ale na przysz­
łe j tras ie  kana łu  podjęto ju z  prace 
rozpoznawcze. Prace te rozszerzyły 
się ' na o lb rzym ie  te ry to r iu m  od 
D n iep ru  po A rnu-D arię .

Człow iek radzieck i pode jm uje za­
danie u ja rzm ien ia  kapryśnych s ił 
przyrody. Poznaje je j ta jem nice i  
p raw a n ią  rządzące. B udu je  potężny 
przem ysł, aby w sp iera ł rea lizację 
w ie lk ic h  p lanów  w a lk i o „Z iem ię  
K w itn ącą ", Na budow lach socja liz­
m u rośnie now y św iat, w o lny  od 
nędzy i  zacofania. Chłop uczy się w  
szkole socjalizm u, szkole gospodar­
k i  zespołowej, że od p rzyrody  n ie  
można oczekiwać daru, lecz w a l­
czyć, by w yrw ać z n ie j to, czego 
człow iek potrzebuje d la  swoich nie­
ustannie rosnących potrzeb.

Bezpow rotnie m ija ją  czasy gdy 
chłop zaprzęgnięty do k ie ra tu  w yzy­
sku, biedny, bezbronny i  niezaradny, 
ustępował kapryśnym  rzekom  i  ko ­

rz y ł się przed suchow iejam i, uważa­
jąc je za dopust boży. W  la tach 5-la- 
te k  sta linow skich przesiadł się z dy- 
chawicznej szkapiny indyw idualnego 
gospodarowania na tra k to r; zaorał 
miedzę; założył w  kołchozach labo­
ra to ria  doświadczalne; pod szkie łko 
badacza i  doświadczenie p ra k tyka  
w z ią ł roś linę  i  g rudkę ziemi.

Na szerokie po la ruszy ły  z w ie l­
k ich  kom binatów  przem ysłow ych 
nowoczesne maszyny, k tó re  ja k  po­
c isk i ro z b ija ły  stary św ia t zacofania, 
to ru jąc  drogę o b fitym  urodza jem  i  
dobrobytow i najszerszych mas 
chłopskich. Z  nowoczesnymi maszy­
nam i ruszyła  nauka M iczu rina , W i- 
liamsa, Łysenki. Setki kon tynua to­
ró w  M iczu rina  przesuwają granice 
radzieckiego ro ln ic tw a  na północ i  
wschód. D z ięk i metodzie ja row iza - 
c ji,  bawełna k tó re j dotychczas po­
trzeba by ło  ponad 25° ciepła, staje 
się m n ie j wymagająca. W ystarcza 

« je j ju ż  dzis ia j tem peratura U k ra i­
ny. C iężk im i kłosam i szumi na po­
lach radzieckich w ie lo le tn ie  żyto. 
Bogaty p lon  da je pszenica krzacza­
sta.

Równocześnie nowe, nieznane do­
tąd m etody siewu i  sadzenia wzm a­
cn ia ją  roś liny , ro z w ija ją  bu jne k ło ­
sy i  soczyste owoce. Pow sta je  no­
w y, radyka ln ie  in n y  od dotychcza­
sowego stosunek do up raw y gleby. 
W iliam sow ski system traw opo lny 
w ykazał, że od człow ieka zależy u- 
trzym yw an ie  i  podnoszenie żyzności 
gleby.

Z  osiągnięć na u k i radzieck ie j, z 
p ra k ty k i pó l kołchozowych rod z ił 
się W ie lk i P lan, m ia ł on sprawić, 
że rów nież na słonych piaskach po­
ja w i się podzw rotn ikow a roś lin ­
ność, a suche stepy znowu zamie­
n ią  się w  pola dające bogate u ro­
dzaje.

Równo 5 la t  tem u dn ia  24 paź­
dzie rn ika  1948 r. na w niosek S talina 
rząd radziecki uchwala „p la n  zakła­
dania lasów ochronnych, w prow a­
dzenia trawopolnego systemu upra­
w y  ro l i i  budowy zb io rn ików  w  ce­
lu  zapewnienia w ysokich urodzajów  
na obszarach stepowych i  stepowa-t 
leśnych europejskie j części ZSRR". 
W  s ie rpn iu  i  w e w rześniu 1950 r.

zostają ogłoszone uchw a ły Rady M i­
n is tró w  ZSRR o prze jściu do nowe­
go systemu naw adnian ia } ulepsze­
n iu  m echanizacji robót po lnych, U- 
chw ały o budow ie w ie lk ic h  kana­
łów , m órz w ew nętrznych i  gigan- 
tów -e lek trow n i. X IX  Z jazd K om u­
nistycznej P a r t i i Zw iązku Radzie­
ckiego rozszerza te w ie lk ie  zadańia 
przez budowę kana łu  Wołga—U ra l 
oraz potężne budow nictw o wodno- 
energetyczne na północnej Angarze.

Oto g łówne ogniwa w ie lk iego  p la ­
nu  odnow ienia ziem i, zapewniającej 
gospodarce radzieckie j wspan ia ły 
rozw ó j d la  w y tw o rzen ia  obfitości 
wszelkiego rodzaju dóbr.

Leśne pasy ochronne pow sta ją  w  
8 k ie runkach, niezależnie od ty ­
sięcy pasów leśnych o charakterze 
loka lnym . Z ielone ściany lasów, idą­
ce z północy na po łudnie, będą sta­
n o w iły  niezawodną zaporę przed su- 
chow ie jam i, w ę dru jącym i z pustyń 
środkowoazjatyckich. W ie lk ie  pasy 
leśne, ciągnące się ze wschodu —  na 
zachód, będą zatrzym ywać zim ne 
w ia try  północne. Nowe lasy na po­
w ie rzchn i ponad 6 m ilio n ó w  ha 
zm ienią k lim a t na przestrzeni co 
na jm n ie j 120 m ilio n ó w  hektarów . 
La tem  obniżą tem peraturę  tych  te­
renów, zm niejszając szybkość paro­
wania. W  zim ie, —  zatrzym ają  
śnieg na polach. Poza tym  z lik w i­
du ją  na zawsze klęskę piasków  ru ­
chomych. Lasy te  ju ż  rosną na set­
kach k ilo m e tró w ; zm ienia jąc powo­
l i  k lim a t w ie lu  re jonów .

Równocześnie w prow adzony zo­
staje p ra w id ło w y  podział tych  ob­
szarów na różnorodne _ up raw y, z 
powszechnym stosowaniem płodo- 
zm ianu trawopolnego, aby przy­
w róc ić  glebie je j urodzajność. Pod­
ję to  też gigantyczną pracę nad na­
w adn ian iem  tych  terenów.

Już p racu je  d la  radzieckiego czło­
w ieka  kana ł W ołga—Don. Już szu­
m i wśród stepów dońskich, do nie­
dawna ta k  spragnionych wody, Mo­
rze Cym liańskie. Już z Tachia-Tasz 
z progu pustyn i K a ra -K um , ruszyły  
potężne maszyny, by podjąć budo­
wę ponad tys iąćk ilom etrow ego ka­
nału. K opark i-g igan ty  w ry ły  się w  
ziemię, aby w ytyczyć trasę Kana łu
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Kachowskiego. Te w ie lk ie  kanały, 
morza wewnętrzne, zb io rn ik i wodne 
-—i będą zarówno a rte riam i żeglow­
nym i, ja k  i podstawowym i elemen­
ta m i nowego systemu nawadniania, 
dochodzącego poprzez m niejsze og­
n iw a do każdego pola kołchozowego. 
W  nowej Kachowce u u jścia Dniep­
ru, w  Kujbyszew ie i  w  Stalingradzie 
rosną fundam enty techniczno-mate­
ria ln e j bazy społeczeństwa kom un i­
stycznego. Pow sta ją zręby e lektrow - 
n i-g igan tów . Dadzą one ogromne 
ilośc i „b ia łego w ęgla" d la  przem y­
słu, zapewniając n ie  ty lk o  pełną 
mechanizację, ale i  automatyzację 
na jbardz ie j uciąż liw ych , na jbardzie j 
pracochłonnych zajęć. R obotn ikow i 
będzie, lże j pracować, a wydajność i  
tempo p ro du kc ji wzrośnie. Będzie 
rów nież lżej pracować ro ln ik o w i, bo 
wprzęgnie on energię elektryczną 
do o rk i i  hodow li, pochłaniających 
dotąd ty le  żmudnego w ys iłku  i  cza­
su.

Naród radzieck i w  w ie lk ie j ofen­
syw ie pokojow e j zwalcza kaprysy 
.przyrody, podporządkowując sobie 
dzia łanie w ia trów . W ie lk ie  obszary 
pustynne zam ienia stopniowo w  
kw itnące  o g ro d y ,. roś linom  dyk tu je  
nowe w a ru n k i rozw oju , każdy hek­
ta r  z iem i i  każdy m e tr sześcienny 
w ody wprzęga w  służbę d la  dobra 
człow ieka. Na bazie rozw o ju  cięż­
kiego przem ysłu zapew nił ro ln ic tw u  
radzieckiem u i  radzieckiem u chłop­
s tw u nieosiągalny dotąd w  żadnym  
u s tro ju  poziom. W ie lk im i budow la­
m i kom unizm u o tw iera  o lśniewają­
ce perspektyw y, przekraczające ma­
rzen ia ludzkie.

W  naszych czasach gospodarka 
kap ita lis tyczna skazuje na głód set­
k i  m ilion ów  ludz i w  Ind iach , w  A f ­
ryce, w  Am eryce Łac ińsk ie j, w  
Stanach Zjednoczonych. O fia rom  
nędzy i  głodu im p e ria lizm  o feru je , 
ja ko  jedyny  „ra tu n e k " perspektywę 
now ych wojen, pe łnych gw a łtu  i  o- 
krucieństw a. W  tym że czasie Z w ią ­
zek Radziecki — potężne m ocarstwo 
pokoju, wskazuje całemu św iatu, co 
należy czynić, by ziem ia zam ieniła 
się w  k w itn ą cy  sad.

Tadeusz Orlewlcz

T O M A S Z A T K IN S Sprawy w i l ę d z ę n n f o d o ł t e

W s t r e f i e  n e u t r a l n e j
a MERY K AŃ SK I żandarm ochrypłym głosem wywoływał numery.

/ k  Stojący obok niego agent kuom in tangow ski tłum aczy ł c y fry  na 
chiński. Z  grupy jeńców  w o jennych o d ry w a li się w yw o ływ a n i 

i  u s ta w ia li w  szereg.
—  N r 705202!
19-le tn i T ien uścisnął rękę najbliższego towarzysza t  dołączył się 

do szeregu. N ik t  nie wiedział po co urządzono ten apel. Może się już
w ięce j nie  zobaczą...

W ywołana grupa jeńców  - ochotn ików  ch ińskich , zagnana została do 
baraku. Tam  przem ów ił do n ich  o fice r am erykańsk i:

—  Zgodnie z uk ładem  o rozejm ie  —  m ó w ił o fice r —  każdy z was 
ma praw o w yb o ru : czy chce w racać do kom unistycznych Chin, czy 
w yjechać na Taiw an, rządzony przez Czang Kai-szeka. I  dziś musicie 
w ybrać  —  albo kom unistyczne C h iny, albo Taiw an, gdzie was przy jm ą  
z o tw a rty m i rękam i i  gdzie dostawać będziecie am erykańskie w yżyw ie ­
nie i  um undurow an ie  oraz am erykańsk i żołd w  dolarach.

I  o fice r am erykańsk i dodał rozkazującym  tonem :
— Z baraku są dwa w y jśc ia : fro n to w y m i d rzw iam i w y jd ą  ci 

wszyscy, k tórzy  w yb ie ra ją  wolność i  do la ry ; ty lne  d rzw i są d la  kom u­
n istów . W ychodzić trzeba pojedyńczo.

O decyzję nie by ło  trudno. K tóż, z w y ją tk ie m  nie licznych, spodlo­
nych zdradą agentów kuom intangow skich, n ie  chcia łby w racać do o j­
czyzny, do rodziny, do swej ukochanej? P ow o li jeden za d rug im , jeńcy  
k ie ro w a li się w ięc ku  ty ln y m  drzw iom .

M ło dy  T ien b y ł jednym  z p ierwszych, k tó rzy  opuścili barak. A le  
w net za progiem  uderzenie pa łką  w  głowę oszołom iło go. Banda kuo- 
m intangowców , uzbro jona w  maczugi, n ie  przestawała bić leżącego. 
Późnie j nieruchom e cia ło Tiena razem z in n y m i rzucono na ciężarówki 
Tien odzyskał przytom ność dopiero w  now ym  obozie, do którego zaw ieźli 
go A m erykanie. Jak się dow iedzia ł, b y ł to obóz dla  tych, k tó rzy  rzekomo 
o d m ów ili pow ro tu  do Ch in Ludow ych.

T ien postanow ił uciec. A le  m u się nie pow iodło. Podczas ucieczki 
zran iony został ku lą  karabinow ą. Złapano go i zawleczono do szpitala  
Lecz nie po to, aby opatrzyć m u ranę. T iena przyw iązano do stołu ope­
racyjnego i  zaznaczono po tw ornym  tatuażem. W  górne j części lewego 
ram ien ia  w yta tuow ano m u slogan „N ienaw idzę R osji", a na p raw ym  
przedram ien iu napis: „zobow iązu ję się walczyć przeciw ko kom uniz­
m ow i". Ten sam los spo tka ł tysiące innych , jeńców  ch ińsk ich  i  północ- 
no-koreańskich. „Jesteście napiętnowani. M usicie u nas pozostać“  — 
g ro z ili im  oficerow ie am erykańscy i  agenci K uom intangu.

M im o  to T ien ostatecznie dostał się do swoich. P rzyw ieziony do 
s tre fy  neu tra lne j w  Panmundżonie, z m y lił swych prześladowców i  od­

da ł się pod opiekę straży h indusk ie j. Jeniec w o jenny N r 705202 w ró c ił, 
aby opowiedzieć o męczarniach swych towarzyszy. O Czoe Sa Jongu, 
którego A m erykan ie  za tra to w a li na śm ierć podczas napaści na barak, 
gdzie śpiewano pieśn i narodowe. O Czao Sun Longu, k tórem u kuo- 
m in tangow cy ro zd a rli pierś i  w y ję li serce, bo za bardzo tęskn iło  za 
ojczyzną.

Powstaje pytan ie : dlaczego A m erykan ie  n ie  chcą pozwolić jeńcom  
w o jennym  na po w ró t do ich dom ów i  do ich  na jb liższych w  Chinach  
i K o re i Północnej? Dlaczego za trzym u ją  ich  siłą?

Stosunek Stanów Z  jednoczonych do spraw y jeńców  w y n ik a  z całej 
p o lity k i im p eria lizm u  am erykańskiego. Przez 18 m iesięcy, odm aw iając  
zgody na pełną i  swobodną repa triac ję  jeńców, Stany Zjednoczone prze­
d łuża ły  rokow an ia  rozejm owe. Czy chodziło im  wówczas o samych 
jeńców? Nie. Chodziło o stworzenie powodów, usp raw ied liw ia jących  
przedłużanie w o jny.

Przez pó łto ra  ro ku  A m erykan ie  b ru ta ln ym  te rro rem  us iłow a li za­
straszyć jeńców, zmusić ich do zdrady. W y s iłk i te spełzły na niczym . 
We w szystk ich  obozach jeńcy pow sta li p rzeciw ko sw ym  oprawcom. 
A m erykan ie  m asakrow a li bezbronnych  —  ale te dz ik ie  w yczyny rozbe­
s tw ionych żołdaków po tw ie rdza ły  całemu św ia tu  fałsz i  obłudę ame­
ryka ń sk ie j propagandy.

Nawet, gdy nacisk o p in ii św ia tow e j zm usił A m erykanów  do pod­
pisania roze jm u i  do p rzerw an ia  dzia łań wo jennych, nie przesta li on i 
prow adzić w o jn y  przeciw ko jeńcom.

„C ałe postępowanie Stanów Zjednoczonych wskazuje, że nie chcą 
one zakończenia w o jn y  w  K o re i“  — ośw iadczył p rem ier burżuazyjnych  
In d ii,  P and it Nehru, gdy dow iedzia ł się o przebiegu a k c ji rep a tria ­
cy jne j. Gwałcąc postanow ienia uk ład u  o roze jm ie USA na każdym  
k ro ku  stw arza ją  trudności w  a k c ji rep a tria cy jne j jeńców. Am erykan ie  
o iim ó w ili w ybudow ania  w  oznaczonym te rm in ie  pomieszczeń, w  k tó ­
rych  m ia ła  się odbyć akc ja  w yjaśnia jąca. S prow okow a li on i zbrojne  
w ystąp ien ia  przeciw  neu tra lne j straży h indusk ie j. Straszą on i nadal 
jeńców, obrażają p rzedstaw ic ie li neu tra lnych  państw. I ,  ja k  dawniej, 
sam oloty am erykańskie  wciąż zrzucają bomby na strefę neutra lną.

Z  n iepokojem  i  baczną uwagą śledzą narody w ydarzenia w  strefie  
n e u tra lne j Panmundżonu. Ze strony koreańsko-ch ińskie j nie ma . żad­
nych naruszeń uk ładu  rozejmowego. S trona am erykańska zaś czyni 
wszystko, aby roze jm  storpedować. W stre fie  ne u tra lne j jeszcze nie za­
panow ał pokó j; jeszcze toczy się w a lka , zm agają się ze sobą s iły  spra­
w ied liw ośc i i  bezprawia. W alka ta wym aga czujności wszystkich m iłu ­
jących pokó j narodów.

Tomasz A tk ins

K ro n ik a  ra d z ie cka

TYDZIEŃ
robotniczo -  chłopskie) 

prasy
Bliżej do życia. Więcej uwaql po­

święcać temu, Jak „masa robotni- 
kow i chłopów rzeczywiści* bu­

d u j*  cos nowego swoją codzienną pra-

Słowa, które niegdyś opublikował 
Lenin na łamach „Praw dy“ , stały sie
PotraTiłaP*n8W^ nim pra5y radzieckiej* Potrafiła ona poprzez sieć koresponden­
ci0'1'' Stać się wiernym zwierciadłem ra­
dzieckiej rzeczywistości, wysiłku mas 
pracujących w walce i  rewolucję o 
socja.izm, a jednocześnie objąć kie- 
rownictwo postępowej opmii pubMczmH 

Służąc ioei socjalizmu, będąc qtosem 
wie.omn.onowych mas pracujących p r £  
sa radziecka spełniła i spełnia olbrzy­
ma L n '"m yi n,t rol? w az '°jach mobi- 
usfrój. S 410 Walki °  n» * y  lepszy

cu1.aK.'eJ' P,rasy nie zna< dotąd świat 
W ustroju kapitalistycznym gazeta słuzv

Teąscmmb u ^ u T z,rCl 7 Qmqe kśe|SdeTm  k i ! ?

wdąP -leżnoscS% ztkoymoSl wome^ p ^
burzuazyjnej od kapitału. W ¿m eryce  

r i r L : ° nOP0,e- d°  k l- y c h  należą

1 Twen6mformacje ' w y ^ ^ t ° " ^  k,am‘
oPhczu prasy U e r y ^ Ą .  " a

W tej chwili zarowno w USA. lak I
d a c r n fż o m  Za'eŻnych’ dzi®tiniki, bę­
dące na zołdzie imperialistów, służą nai- 
czarniejszej reakcji, rozpętywaniu J,

c h a -

jej ° ^ u r y ^ ś r apyost“ e\  je”

okresie wami Lenina o bolszewicki* J T  
wą robotniczą partię. Od „TskTy- M 9So)' 
poprzez „P raw dę- (1912) biegnie chfub 
^ r o d o w ó d  nowej ro b o tn ic zo -c h ło Z i.i

Rewolucja Październikowa, lata s t.il- 
newskich pięciolatek, Wielka W e i l .  
Narodowa, obecne wielkie zad an ia^ a lK i 
o pokoj i komunizm _  podniosłyssss»rssr * ̂
korur.a w yi;akd: t k i  ] : r * s dzlem *>■
Prasą ludu, prasą J i r a w S '  ^
kracji, służy in t*r *So £  ludów  

współpracy. ¿ S j S S u

S  J6zJ 2w?efoa „Si*  " *
pracujących rozległą ^  ic ia ^ k o r  f i ! *  
dantów. Dzieje prasy *  3respon- 
tak olbrzymiego „sztibu re d a k iw n ^ o ” 
Lud redaguj* swoją gazete- '
kołchoźnicy i inteligencja p ^ U c i  m*

w ? cn° rz2w n n wói lokalnych ■ « « * ? * * £ :  ych. zw, „w ielka“ prasa, centralna
korzysta z wszelkich khrespóndencM m 
kalnych analizuje m ateriał zamieszcza" 
ny na łamach prasy ..Drowi-rTJ f  ., 
i czerpie stąd wiadomości o ogólnoDań 
stwowym znaczeniu «Jolnopań*

wał korespondentów „przywódcom  
letariackiej opmii
oni nie dziennikarzam i zawodowymi 
lecz działaczami społecznymi, którzy do' 
przez prasę pomaqaJą usprawnia? L  
miejscowych władz I o r g a n ik n *  P *

w * " “ - «  i « n . « „  ¡l e k

m ia“. *  a Jest 10 kwoja ar-

sposób, że zaspokaja" ,W **"
¡.za in teresow ania ra d z le c k lę g o w y '&

KPZR,kJO«S n*ajbrrdzi^d^ p ^ O ! ! c h n ,ioC.
nym wpływowym dziennikiem w  Związ-

Prawdv2!eCk'm - A rtykuty I felietony „Praw dy w sprawach polityki
nicznej śledzone są z z.ln ter*w w !O h«m  
przez cały świat, gdyż s ta n ó w ^ T y r a™ 
opimi narodu radzieckiego. Do P r lw  
dy“ należy wydawnictwo? które wydaT * 

£ n; - K° ™ n ia t ," ,

związkowych rep^bhk. ' c a ^ a  ^ g ^  
wana w 16 Językach -  to unikat O  d T  
Jach światowej prasy. W dZ * '

Radzieckie związki zawodowe mała 
swój organ centralny „T ru d - N akł.H .m  
wydawnictwa „T ru d - u k azu j, się t y ^ .

wymP?,N0T 'c z yas5yP-.aWOm " l i * dzy" - ° “ o.
A rm ia radziecka posiada w łasn* pis- 

ma, cieszące się w ielką poczytnośOia 
Ich tytuły: „Czerwona Gwiazda“? , CzeOl 
wona Flota“ I „Stalinowski Sokół“ (gaza- 
ta Jotnicza). Młodsza siostrzyca „P raw ­
dy — Komsomolskaja Prawda — je„  
najpoważniejszym pismem m łodzież”
Z T c r  T  a- Wychowu^  o"» miliony 
"?r ,d , * Ży' ^ J a j ą c  w nią świadomość 
socjalistyczną, patriotyzm, internacjona- 
lizm i ducha walki o pokój. acJona* 

W wielomilionowym nakładzie wvcha. 
dzi też „Pionierska P raw da- p rźe z^ c zo !  
na dla młodzieży w wieku szkolnym.

oto kilka przykładów pism central, 
nych uzupełnianych przez szeroką sieć

kow yc^^epub ,ik?SyjSk,eJ’ ' PiSm

wor- a jaK ,? if ieta"' - Sow’etskoje l? ku s t 
' K? u'i,urn°-P r°swietitielnaia rabo- 

ta , „Klub , „Szkoła- itd Na lama„h 
tygodnika „K ultura i ż izń - zosUW w  
swoim czasie określone cele tej pracy: 
"  P a n i k a m i  radzieckiej ku\Z-
rna H,st ne ' odpowiedzialne zada­
nia. Historyczne zadanie Partii i Pań­
stwa na polu kulturalnej odbudowy po-

wszvsthmT' b„y, WSZystkich robotników  i wszystkich Chłopów wychować na lu-
toćzn7  o”  nyCh' a ^ Itu ra ln o -tec h -  
" ,  y,  Poziom klasy robotniczej pod-
r v i n n f . \ |MZIOmu pracowników inżynie-
ryjno-technicznych“.

Radziecka prasa' kulturalno-oświato- 
wa znakomicie wypełnia te zadania.
„ „ , Sa radziecl<a przoduje dziś postę­
powej prasie całego świata — m. In. I 
aszej w walce o pokój i postęp.

Gdy prasa imperialistyczna stała się 
trybuną antykomunistycznych ludożer­
czych teorii, rasizmu i nienawiści czło- 
wie a, trybuną wojennej nie przebiera” 
jącej w środkach propagandy, prasa ra ­
dziecka wychowują miliony ludzi w du­
chu miłości, ku ltury oraz postępu I jest 
potężną bronią w walce o pokój.

Na tym polega jej międzynarodowa 
przodujące znaczenie.

Grzegorz Timofie.iew
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P A R T I A  P R O W
Na posiedzeniu K o m ite tu  

Gminnego P a r t ii w  Łyszko­
w icach m ia ła  stanąć spra­
wa skupu zboża. W ykona­
n ie  p lanu osiągnęło dopiero 
40%. B y ło  to  o 20% m nie j 

n iż  p rzew idyw a ły  bieżące te rm iny. 
Sekretarz N ow ińsk i wezwał na na­
radę towarzyszy z gromad. N ie  sa­
m o bowiem  opóźnienie cha rakte ry­
zowało sytuację. Pierwsze miesiące 
skupu odsłon iły  n iepokojący obraz 
marszu 27 gromad. G dyby go p rzy ­
równać dó m o b ilizac ji dwudziestu 
siedm iu p u łkó w  na fro n t, okazałoby 
się wówczas, że na długo przed te r­
m inem  jeden z p u łkó w  do ta rł już  
na lin ię  fro n tu , około 10 masze­
ru je  w  tem pie przepisowym , a na­
w et go wyprzedza, ale 10 innych  
drepcze trzy  razy w o ln ie j n iż  prze­
w id yw a ł regulam in . W  ta k im  po­
chodzie a rm ia  przestała być cało­
ścią.

Sekretarz N ow ińsk i w e jrz a ł jesz­
cze głęb ie j. M a ło  bow iem  w idzieć 
marsz całych p u łkó w ; trzeba też 
rozpoznać ja k  się rzeczy m a ją  z 
ludźm i, ja ka  jes t ich gotowość i  si­
ła bojowa.

Pod tym  względem  zebra ł ró w ­
nież n iepokojący m a te ria ł: 20% żoł­
n ie rzy  zadanie w ykona ło  już  w  ca­
łości, 50% —  w  części, a 30% — 
„pospo litego ruszenia“  w  ogóle jesz­
cze do m arszu nie  weszło.

Na posiedzeniu K o m ite tu  G m inne­
go obecni b y li sekretarze p a r t i i z 
gromad, członkow ie prezyd ium  GRN 
i  delegat m in is te r ia ln y  skupu. Refe­
ro w a ł sytuację  sekretarz prezyd ium  
G m inne j Rady. R e fe row ał ostrożnie, 
n ie  wychodząc poza w ykazy  i  licz ­
by.

W yn ika ło  z n ich , że w  27 grom a­
dach przodow ały w  skupie: Ret- 
n iow iec —  100 proc., Łagów  —  62 
proc., Jacochów, 60,3 proc., Seligów 

59,6 proc., K uczków  —  58,2 proc. 
O dstaw ąły na tom iast: S ierakow ice 
P raw e —  21 proc., Sielce —  22,9 
proc., Sta ch lew  —  23,1 proc., Re- 
czyce —  26,2 proc.

C a łkow ic ie  w yw iąza ło  się z obo­
w iązkow ych  dostaw  zboża 385 chło­
pów, częściowo —  1.101; n ie  rozpo­
częło dostaw —  613.

*
Choć w ie le  ju ż  up łynę ło  dn i, ży­

w o m am  w  pam ięci owo posiedzenie 
K om ite tu  Gm innego w  Łyszko w i­
cach. P rzypom inam  je  sobie jednak 
n ie  jako  sprawozdawca. Sprawo­
zdawca bow iem  n ie  ty le  zachowuje 
kolejność toku  obrad, ile  mechanicz­
nie  ulega te j kolejności.

M n ie  w  pam ięci u tk w i ł cha rak te r 
narady i  ro la  sekretarza K om ite tu  
Gminnego. W  tym  posiedzeniu by ło  
coś z -Hiffady sztabu. Sekretarz No­
w iń s k i p row adz ił je  tak, ja k b y  do­
konyw a ł bojowego przeglądu posz­
czególnych spojeń ko le k ty w u  par­
ty jnego  pod kątem  coraz w yraźn ie j 
w yłan ia jącego się p lanu  na ta rc ia  w  
kam p an ii skupowej.

Toteż n ie  oczami gościa ale ocza­
m i Sekretarza w idzę siedzących w  
p ó łko lis tym  kręgu  towarzyszy z 
gromad.

Oto I I  sekretarz K o m ite tu  G m in­

nego —  Walczak. W  ciągu dw u le t­
n ie j p racy w  Łyszkow icach N o w iń ­
sk i zdążył do g ru n tu  poznać jego 
słabości i  zalety, a wciąż zdum iewa 
go niesłychana żywotność tego ro ­
słego, zapalonego chłopaka, ochota, 
z ja ką  zabiera się do każdej pracy 
z poświęceniem. W iem, że napawa 
go obawą nieroztropność i  p ły tk a - 
we n iek iedy trak tow a n ie  zagadnień 
przez W alczaka, k tó ry  m ało czytał. 
Dopiero ostatn io udało się N o w iń ­
skiem u posadzić go nad książkam i, 
ale Walczak... za ła tw i każdą sprawę 
i  pó jdzie  w  na jw iększy ogień o każ­
dej porze dn ia  i  nocy.

Owczarek. S ta ry  pochylony, spra­
cowany ch łop z sąsiedniej w iosk i. 
Na zagrożony odcinek go n ie  rzu ­
cisz. N ie  wydąży. A le  na wyznaczo­
nej z góry pozyc ji n ik t  n ie  dorów na 
jego doświadczeniu i  sp ry tow i.

M ao r n ie  w ie le  m ia ł w iedzy. P ro­
sty robo tn ik . W ie ju  spraw  n ie  może 
pojąć natychm iast. A le  jego czu j­
ność klasowa, wyczucie problem u, 
są jak. b łysk  ostrza —  cięte i  celne.

B ia łk o w i od czasu do czasu trze ­
ba w ędzid ła  p rzykrócić , zdradza 
skłonności do galopu.

Na zebraniach, k tó re  prow adzi, 
G ajda n ie  w y trzym u je  obecności se­
kretarza , za łam u je się psychicznie, 
ale pomocy w  pracy n ie  potrzebu­
je. Nowakowskiego na tom iast n ie  
można jeszcze puszczać na szersze 
wody. W ir  go poryw a. K ie dy  sekre­
ta rz  N o w iń sk i p a trz y ł z c iep łym  u- 
śmiechem na towarzyszy podczas ich 
przem ówień po sprawozdaniu pre­
zyd ium  GRN, za każdym  pociągnię­
ciem sumiastego wąsa dom yślać się 
by ło  można nowego p ro je k tu , ja k i 
pode jm ow ał w  rozstaw ien iu  s ił, co 
uw aża ł za połowę w ygrane j bata­
li i.

*
—  Towarzysze! Z an im  ocenię i  

podsum uję Wasze propozycje i  
w n iosk i —  zaczął swe przem ówienie 
N o w iń sk i —  pozwólcie, że na począ­
te k  wsunę m o ją  obserwację, kon­
k re tn y  p rzyk ład , k tó ry  z waszym i 
w n ioskam i pozostaie w  zgodzie, ale 
m a d la  n ich  wartość, ja ką  n itk a  ma 
d la  paciorków . Na tę  n itk ę  trzeba 
je  nanizać.

Jak  jes t w  Pszczonowie? 50% 
p lanu! A  przypa trzm y się b liże j: k to  
go w ykona ł i  to p raw ie  w  całości? 
M a ło ro ln i i  część średniaków . K to  
zalega? W  p ierw szym  rzędzie —  
wszyscy kułacy.

Dotąd w y ró żn iłb ym  w  Pszczono­
w ie  dw a okresy skupu.

W  p ierw szym  ja k i bilans? Po 
stron ie  naszej operatyw ności —  ży­
w io ło w y  dowóz. Ta żyw iołowość u- 
Śpiła G m inną Radę, uśp iła i nas, to­
warzysze. N ie docen iliśm y .ofensywy 
wrogą. Szły bow iem  odstawy od 
m ałoro lnych, ale równocześnie k u ­
łacy, ja k  R em biński, K raw czyk , 
Salapa i  in n i n ic  n ie  odstaw ili, na­
tom iast zab ra li się w  sposób p lano­
w y do ham owania żyw iołowego sku­
pu. Co np. m ó w ił R em biński do 
średniaka Korzeniowskiego?

—  T y  masz 15 m e trów  do odsta­
w y, to  n ic  c i n ie  zrobią. Ja co in ­
nego. 50 m e trów  każdy z daleka w i­
dzi.

Ja k i w yn ik?  A n i jeden, ani d ru ­
gi jeszcze n ie  oddali zboża.

A  k ie dy  so łtys zaczął przyciskać 
ku ła kó w  —  co on i wówczas robią? 
Podstaw ia ją  m ałorolnego, Juszczyka 
i  ten piszczy —  maszyn do m łock i 
n ie  ma! P odstaw ili Dziankowskiego, 
k tó ry  nieraz p ija ł z Salapą i tęn 
drze się —  n ie  u rodz iło  się. Poda­

n ia  z łoży liśm y daw no i  dotąd od­
pow iedzi n ie  ma!

Jakże w ięc, towarzysze, wygląda 
ten p ierw szy okres?

Większość m a ło ro lnych  odstaw ia 
żyw iołowo. Podania n ie  rozpatrzone 
drzem ią w  G m inne j Radzie, a k u ­
łacy przez to tum fack ich  k ije  w  

. szprychy. Ładny obraz? W styd dla  
nas, w s tyd  d la  m n ie  •— n ie  rńa co. 
W styd, pow iadam , bo n »  przedwczo­
ra jszym  zebran iu grom adzkim  w  
Pszczonowie obserwowałem  począ­
te k  drugiego okresu. I  sam się u - 
czyłem od m a ło ro lnych  chłopów  
pszczonowskich ja k  nam  należy p ro­
wadzić ofensywę, ja k  przejąć in i­
c ja tyw ę  i  n ie  wypuszczać je j z rąk .

W  ostatn ich dn iach w  Pszczono­
w ie  udzia ł w  ag ita c ji w z ię li nau­
czyciele. I  trzeba powiedzieć — w  
sposób pom ysłowy. W yw ie s ili w ie le  
dużych plansz z w ykresam i, rysun ­
kam i i  opisami. Od razu obraz sy­
tu a c ji s ta ł się jasny i  powszechnie 
w iadom y. Korzen iow ski, opisany na 
jednym  z p laka tów , biegiem  przy le ­
c ia ł i  ża łu jąc, w yzn a ł swoje ©bała­
mucenie.

Zebranie grom adzkie by ło  w ięc 
dobrze przygotow ane i  —  że ta k  
pow iem  —  naelektryzowane. Wyszło 
na n im , ja k  szydło z worka, że 
Pszczonów m ógłby osiągnąć już, ja k  
R etn iow iec — 100% planu, bo w ię k ­
szość m ało ro lnych  zboże odstaw iła. 
K to  w ięc p lan ham uje? —  pytano. 
Rem bipski, Salapa, K raw czyk , M ie - 
dz ińskf i tacy, ja k  Korzeniow ski;

, Dlaczego —  m ów iono —  to le ru je  się 
k łam stw a? B y ły  przecież maszyny 
do m łóck i. A le  w tedy  ku łacy  w y ­
m aw ia li się, że n ie  m ają  czasu. N ie­
urodzaj? P om ija jąc  już, że Pszczo­
nów —  to  gromada dobrych ro ln i­
k ó w —  co tu  gadać o n ieurodza ju , 
k iedy większość ju ż  się w yw iąza ła 
— a na ic h  pola tłuściejsze deszcze 
n ie  padały. ,

B y ł p u n k t zapalny: podania. A le  
tu  w ys tąp ił tow . Suwała i  w iecie, 
towarzysze, co powiedział?

—  Jeśli gm ina się cacka i  m aru­
dzi z podaniam i, to  m y je  tu  sami 
na m ie jscu rozpatrzym y. M y , tzn. 
ci, co zboże odstaw ili. A  rozpatrzy­
my spraw ied liw ie . Bo „m y “ , to  ta ­
cy, ja k  ja. Jeśli mogłem z trzech

ha odstaw ić całość skupu, to  in n i 
też mogą, ja k  należy. Nasze oczy 
dobrze w ypa trzą  praw dę i  k ła m ­
stwo.

Towarzysze! Na co lic z y li kułacy? 
Na to, że k ie dy  m a ło ro ln i odstaw ią 
zboże i  zobaczą, że ku łacy ani 
d rgnę li, że średmiacy d a li ty lk o  w  
części, to  zapanuje atm osfera roz­
goryczenia i  zniechęcenia —  ale ta ­
ka, w  k tó re j języczkiem  u wagi 
będą c i m a ło ro ln i, ■ k tó rzy  jeszcze 
nie odda li lu b  n ie  w  pe łn i i  że oni 
wziąwszy ku rs  na w ykręca jących się 
bogaczy, staną się d la  n ich  p io ru ­
nochronem. Będą się gryźć m iędzy 
sobą m a ło ro ln i, kwasić i przym a- 
w iać po op łotkach, a górę weźmie 
zniechęcenie kap itu lu ją ce  wobec 
powstałego stanu rzeczy: —  po com 
się r.a ryw a ł, czyż n ie  lep ie j wyszedł 
ten, co się n ie  spieszył? Przyschnie 
m u i  ty le .

I  p rze liczy li się ku łacy. A  dlacze­
go? Bo w  tym , co chc ie li aby im  
przyschło, jest krzyczący wyzysk. 
M a ło ro lnym i chcie li zaorać skup, a 
swoje przetrzym ać na spekulację. I  
tego im  n ie  darowała gromada. Ta 
odstawa, k tó re j podo ła li m a ło ro ln i, 
to s iła , towarzysze, siła, k tó ra  się 
uśw iadom iła  m ałoro lnym .

A  na zebraniu, w  tym  co pow ie­
dzia ł tow. Suwała, pokazało się jesz­
cze w ięcej — nie  damy się w yzysk i­
wać ku łakom  i  kom binatorom , bo 
m am y poczucie w ładzy i  odpowie­
dzialności- gospodarskiej' za p lan na 
samymi dole, w  gromadzie.

Tego nas uczy p rzyk ład  Pszczono- 
wa. Trzeba oczywiście popraw ić p ro­
je k t S uw ały, ale upowszechnić ją ­
dro tego p ro je k tu . K o leg ium  G m in­
nej Rady w in n o  na zebraniach gro­
mady —  p rzy  podstawowej ocenie 
tych, co zboże ods taw ili —  rozpa­
tryw ać  na m ie jscu podania i  podej­
mować rów nież k ro k i ad m in is tra cy j­
ne wobec opieszałych. Te decyzje

ŚTEOFIL K O W A L C Z Y K

W
His to r ia  K rę p y  w  okresie m ię ­

dzyw o jennym  ukazu je  dzie je  
szybkiego rozpadu gospodarstw 

średn ioro lnych , gw ałtownego uboże­
n ia  wsi. W  la tach 1918 —  1920 m a­
ło ro ln ych  by ło  tu  oko ło 10, reszta 
oko ło 30 —  to  gospodarstwa od 5 
do 10 ha. Stosunek m a ło ro lnych  do 
średn iaków  w yn o s ił ja k : 1:3. G w a ł­
tow ne zan ikan ie  gospodarstw śred­
n io ro lnych  nastąp iło  w  osta tn im  
dziesięcioleciu przed I I  w o jną  św ia ­
tową. Pożyczki bankowe, ja k ie  za­
c iągnęli w  la tach  1928 —  1929, a w  
następnych gw a łto w ny  spadek cen 
na zboże i  byd ło , doprow adziły  do 
c iężk ie j sy tuac ji.

P rocenty od pożyczek i  w ysokie  
poda tk i poch łan ia ły  zazwyczaj cały 
dochód z ziem i. W  przem yśle n ie  
by ło  co rob ić. W raca li z m iast ci, 
k tó rzy  w  m om entach k o n iu n k tu ry  

' zna leź li tam  chw ilow o  zajęcie. Dzie­
lono ziemię, zakładając dwum orgo- 
w e gospodarstwa.

W skutek zadłużenia upad ły  go­
spodark i P io tra  P a lim ą k i j  F e lik ­
sa M usiała . K a p ita ł bankow y w y ­
zu ł ich  z ziem i. S peku lacyjny ha n ­
del zbożem uzależnia ł chłopa od 
kupca M endela z W olbrom ia , k tó ry  
tu ta j b y ł m onopolistą i d yk to w a ł 
ceny. N ie było  w e wsi ani w  g m i­
nie b ib lio tek i. N ie  is tn ia ła  poza 
„S trze lcem “ żadna organizacja spo­
łeczna czy po lityczna. N ie k o lp o r­
towano gazet poza „Dzw onem  N ie ­
dz ie lnym “  -— organem K u r i i  B isku ­
p ie j w  K ie lcach. Czuwał nad tym  
proboszcz p a ra fii w  Gołczy Józef 
G órbiel, bogaty mieszczuch z M ie ­
chowa i  współw łaścic ie l fa b ry k i 
w raz z kom endantem  posterunku 
granatow ej p o lic ji. G órb ie l propa­
gował K ó łka  Różańcowe i  A kc ję  
K a to licką , n ie  szczędząc s łów  potę­
p ien ia  dla postępowców, a zw łasz­
cza kom unistów . N ie zachęcał ch ło­
pów  do czytania książek ro ln iczych , 
na tom iast często zarządzał m od ły  i  
odp raw ia ł msze na in tenc je  dobrych 
zb iorów . On to  m iędzy in n y m i za­
k u p ił 1 ha z iem i po z licy tow anym  
przez bank F e liks ie  M usiale.

Przed wybuchem  drug ie j w o jn y  
św ia tow e j K rępa — w  w y n ik u  roz­
drobn ien ia  z iem i —  posiadała już  
70 m a łoro lnych i 10 średniorolnych. 
W yrós ł bogacz, P iw ow a rsk i, k tó ry  
do ku p ił ziem ię założył duży ogród 
i  na  hand lu  owocam i do ro b ił się 
p ia ją tk u .

CAŁOKSZTAŁCIE SPRAW I
Rozdrobnienie gospodarstw pogłę­

b iło  się jeszcze w  okresie okupa­
c ji. Ponieważ od w yw ozu do Rze­
szy ra tow a ło  n iek ie dy  posiadanie 
gospodarstwa i  rodz iny — zaw ie ra ­
no m ałżeństw a i  da le j dzielono na­
w e t 1- i  2-hektarowe areały. Z m n ie j- 
szyła się ilość średniaków  do 4. 
Ilość m a ło ro lnych  w zrosła  p raw ie  
10-krotn ie  w  stosunku do roku  1918 
i  w ynos iła  b lisko  95. D zies ięc iokrot­
n ie  pogłęb iła  się nędza chłopa.

W  odległości 3 k im  od K rę p y  
leżą Kam ieńczyce —  stacja ko le jo . 
w a na szlakach K ra k ó w  —  W arsza­
wa, K ra k ó w  —  Śląsk. W  czasie oku­
pac ji stała się ona cen tra lnym  
punktem  załadowczym  d la  ko m b i, 
na to rów  i  spekulantów , k tó rzy  że­
ro w a li na g łodnej W arszaw ie, K ra ­
kow ie  i  Śląsku. Spekulacją za ję li się 
też i  m a ło ro ln i z K ręp y , w yra b ia ją c  
b im ber, speku lu jąc m ąką, na b ia ­
łem  i  mięsem, D y ląg  w ybudow a ł 
sobie duży dom , K oby lec i  Czop 
zgrom adzili m a te ria ły  bu low lane, 
in n i, m n ie j zapob ieg liw i lep ie j je ­
d l i  i  u b ie ra li się. Na nędzy robo t­
n ika  w  m iastach przem ysłow ych 
K rępa opierała pozory „do b ro by tu “ . 
N ie  n a k ła n ia ły  przecież do oporu 
p rzeciw ko okupantom  i  do so lida r­
ności z k lasą robotn iczą liisty pas­
te rsk ie  b iskupa K aczm arka, odczy­
tyw ane z am bony kościelnej w  G oł­
czy przez G órbiela. Zachęcał ich  
także p rzyk ład  P iw ow arskiego, k tó ­
ry  w  ty m  okresie w ybudow a ł sobie 
na jładn ie jszy w e  w si dom i  p rze­
chow aln ię  owoców. Resztki w y rz u ­
tó w  sum ien ia sp łók iw ano ochoczo 
wódką.

Po w o jn ie  sy tuac ja  w s i uleg ła 
pewnej popraw ie. Reform a ro lna  i  
parce lacja  m a ją tkó w  obszarniczych 
w  Czaplach obdzie liła  n iek tó rych  
chłopów m a ło ro lnych  ziemią. Sko­
rzys ta li z n ie j Jan Ratuszny, M a­
cie j Bonemberg, Jan Jam roży i  pa­
ru  innych . B y ł to  m a ły  zastrzyk, 
ale powstała we w si po raz p ie rw ­
szy organizacja pa rty jna , a w  g m i­
n ie  kom ite t. A le  w ó jtem  gm iny po­
został w ó jt  sanacyjny i  okupancki 
— Jam Samek, bogacz z sąsiedniej 
wsi Rzeżuśni, graniczącej o miedzę 
z K rępą. Ten całe życie albo se­
k re tarzow a ł, a lbo  w ó jto w a ł, na 
czym do rob ił się 18 ha ziem i. Gdy 
przed w o jną  ch łop i ubożeli i  sprze­
d a w a li ziem ię, on ją  —  podobnie 
ja k  ks. G órb ie l nabyw ał. B y ł r^ęęg-
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n ik ie m  bogaczy w  gm inie . W  Krę­
pi e pop ie ra ł jego działalność P iw o ­
w a rsk i i  jego kom pan i od kie liszka. 
Członkow ie P a r t ii —  biedota bez 
szkoły —  n ie  b y li ludźm i dostatecz­
nie p rzygotow anym i do ostre j w a l­
k i  klasow ej an i na  te ren ie  w s i, ańi 
na teren ie gm iny, a Samek w ó jto ­
wa! przez parę la t, ' bo do roku  
1949. Z  in s p ira c ji b iskupa Kacz­
m arka w  K ie lcach  rozpoczęto w  
ty m  czasie budowę nowego kościo­
ła  w  Gołczy —  w s i oddalonej o 2 
k im .

P iw o w a rsk i odradzał k rępow ia - 
nom  wyjeżdżać na Z iem ie Zachod­
n ie  „bo  przecież A m eryka  n ie  zgo­
dz i się na przyznan ie ich  Polsce“ . 
Samek zdo ła ł swoje gospodarstwo 
ze lek try fikow ać  i  zmechanizować. 
P iw ow a rsk i ukończył rów nież roz­
budowę gospodarki ogrodmiczo-han- 
d low e j. Średmiacy, ja k  L u d w ik  Pa. 
lim ąka , Jan Perek, Jan P iw o w a r­
czyk i  Jan P a łim ąka  —  stanęli 
mocno na nogach.

M a ło ro ln i zaś, ja k  K obylec i  K a ł­
wa, zaczęli kontynuow ać chw ilow o  
p rze rw any handel speku lacyjny zbo­
żem, m ąką i mięsem z nielegalnego 
uboju. Niedoświadczona organizacja 
p a rty jn a  w  K ręp ie  n ie  p o tra fiła  w y ­
korzystać m om entu re fo rm y  ro lne j 
d la  zm obilizow ania m ałoro lnych do 
dalszej pracy i w a lk i. K ie row n ic tw o  
nad n im i w ym kn ę ło  się je j z rąk. 
N ie zdo ła ł tego napraw ić  K om ite t 
G m inny,

K ie d y  z n ik ły  m ożliw ości spekula­
c j i  —  m a ło ro ln i znaleźli się znowu 
w  ciężkie j sytuacji' —  ty m  cięższej, 
że p lo tka  puszczona przez P iw o ­
warskiego o Z iem iach Zachodnich 
pow strzym ała ruch  w y jazdow y nad 
Odrę i  o d p ły w .lu d z i do m iast, bo 
zdaniem  P iw ow arskiego w  „m ia s ­
tach bieda“ .

K ie dy  w ieś w chodziła  w  okres 
tw orzen ia  nowego u s tro ju  rolnego, 
w  okres lik w id o w a n ia  nędzy ch łop­
skie j, w  okres w a lk i z bogaczami
—  poczu li się zagrożeni w  swoich 
społecznych i  gospodarczych pozy­
cjach ku łacy  i  ic h  poplecznicy. Po­
nieważ dotychczas plebania w  G oł­
czy pod trzym yw a ła  ich  pozycje, w y ­
ko rzys ta li budowę kościoła, ja ko  
okazję do przedłużen ia swego pa ­
trona tu  społecznego.

W  w y n ik u  —  liczba m a ło ro lnych  
nie m aleje , n ie  w zrasta liczba śred­
n iaków , n ie  postępuje ograniczanie 
ku łaków . P rzeciw nie —  ro z w ija ją  
się bogacze. Samek zakup ił 4 ha 
ziem i od P a le ja  z Rzeżuśni, P iw o ­
w a rsk i z K rę p y  1 m órg gruntu . 
Nadto Samek wszedł w  posiadanie 
1/4 części m łyn a  gospodarczego 
przez w y k u p  od spadkobierców  Ic - 
kew icza. A  stało się to  w ostatn ich 
dwóch la tach, gdy w  odległości 40 
k im  pow sta je  o lb rzym  sześciolatki
— Nowa Huta. W praw dzie i  z K rę ­
py około 20 m a ło ro lnych  angażuje 
się okresowo tam  do pracy ale 
t ra k tu ją  ją , ja ko  okazje do ząła-

A D Z
w yp łyną  z d ysku s ji i  będą poparte 
czynną w o lą  gromady. Takie  to, to­
warzysze, d la  nas wskazanie.

*

P rzypom inam  sobie w n iosk i i 
propozycje towarzyszy z gromad. 
Sekretarz N o w iń sk i odniósł się do 
n ich z uznaniem. A le  w raz z pod­
kręcaniem  wąsa, p raw ie  w  każdej 
też coś podkręcił, tu  od ją ł, tam  do­
dał, to znów .zgrupował i  pow iązał 
k ilk a  naraz tak , że z luźnych, czę­
sto nie dość jasnych, zagm atwa­
nych i  sprzecznych propozycji po­
częły się w y łan iać wyraźne k ie ru n ­
k i na tarcia  i  ścisłe zadania.

__ Powiadacie, towarzysze, że
przyna jm n ie j z Retn iowcem  spokój, 
bo osiągnął już  100 proc. skupu. 
„S po kó j“  to złe -słowo! T a k im  sło- 
wem od łożylibyśm y Retniow iec, ja k  
k w ity  skupowe do szuflady w  ko ­
modzie. A  przecież Retniow iec przy 
100 proc. p lanu przed term inem  
w a rt d rug ie  ty le . Jak, towarzysze, 
i gdzie wykorzystać te drug ie 100 
procent? —  oto pytanie.

W  ub ieg łym  ro k u  Retnio.wiec zdo­
b y ł w  nagrodę za pierwsze m ie j­
sce w  gm inie —  czterystutom ową 
bib lio tekę. Całą zimę ch łop i m ie li 
co czytać. W  marcu, po śm ierci to ­
warzysza S talina , zobow iązali się 
żniwa ukończyć na 5 dn i przed 
term inem , a skup zboża —  do 15 
września. I  te rm in u  do trzym a li. 
Do 18 września upora li się też z za­
siewam i. Co w róg gada o R etn iow - 
cu? „Będzie teraz K om ite t G m inny 
pokazyw ał na Retn iow iec: —  tam ­
ci m og li a w y  n ie9 W yrw ę z rob ili, 
w yrw ę...“ .

Oto, towarzysze, drugie sto p ro ­
cent, ja k ie  w nosi nam Retniow iec, 
a m y tego nie w idz im y. W  całej 
gm inie głośno o te j wsi, a m y ją  
do szuflady? N ie! Tam  ch łop i w y ­
rob ien i, św ie tn i gospodarze, „z  ho­
norem, po s taw ili się“  — ja k  o n ich 
m ów ią. Stąd, towarzysze, trzeba 
poprowadzić natarc ie  na S ierako­
w ice P raw e i  Stachlew. N iech tam  
ag itu ją  i  m łócą słomę ku łack ich  
plotek. W  S tachlew ie M arc in  Kos- 
m atka uka rany został w  zeszłym 
ro ku  na 5.000 zł g rzyw ny za opór 
i  zaległości. U tem perow ał się? Nie. 
Rozpowiada po gromadzie, że u lg i 
będą powszechne w  w ym iarze. Po­
w o łu je  się na Chruszczowa, że sam 
Chruszczów ta k  m ów ił, a on czyta ł 
w  gazecie.

Można by się uśmiać, bo re fe ra t 
tow . Chruszczowa om awia zadania 
ro ln ic tw a  radzieckiego na obecnym 
etapie, w ięc gdzie Rzym, gdzie 
K rym ? A le  ta k im  pow o ływ aniem  się 
mąci się g łu p im -w  głowach, że n i­
by  sprawa szeroka, ze św iatow ą 
p o lityką  związana i  ho, ho, koło 
tw o ich , W ojtek , p ięciu  m etrów  zbo­
ża się kręci, zatem poczekaj...

Czy tam  nie należy, towarzysze, 
pchnąć chłopów z Retniowca? Trze­
ba Już on i w  S tachlew ie w yjaśn ią , 
gdzie Rzym, a gdzie K ry m  i o 
czym tra k to w a ł re fe ra t tow . C hru­
szczowa. Dobre przy okaz ji zrobią

przygotowanie do miesiąca przy« 
jaźni. I radiowęzeł trzeba retni« 
czanom oddać do dyspozycji. N iech 
z niego przem aw iają dzień w  dzień; 
każdego dnia — kto  inny. W arci 
tego.

A  z S ierakow icam i, towarzysze* 
błąd! Słusznieście go w y tkn ę li. W i­
na tu  i nasza, Gminnego K om ite ­
tu. Przed rokiem  członek pa rtii*  
W ładysław  Ceroń. wraz. z nauczy­
cielem W ojenką zorganizowali z 
zetempowców zespół artystyczny. 
M ie li duże i am bitne plany: zaję­
cia św ie tlico  re, śpiewy, zespoły 
czytelnicze, inscenizacje.

W ynaleź li stare mieszkanie, zło­
ży li podanie o przydzia ł desek i  ce­
m entu na rem ont. U tknę ło w  Pre­
zyd ium  PRN w  Łow iczu, odpowie­
dzi dotąd nie ma; podobnie W y­
dzia ł K u ltu ry  nie nadsyła m ateria­
łów  inscenizacyjnych. Zespół po­
zbawiony pomocy rozlecia ł sie. N ia 
pom ogliśm y chłopakom  — r.ie po­
m ogliśm y sobie. W p ływ  św ie tlicv  
dużo by już  zdziała ł i dziś agitacja 
stałaby inaczej. Będziemy szKoaę 
naprawiać.

A  teraz, bieżąco sk ie ru jem y Ret­
n iow iec na Sierakowice.

Z Łyszkow icam i tez b łąd.. Pod 
bokiem  m am y w ie lką  szkołę, k tó rą  
w ybudowała Polska Ludowa —  fi­
siem s ił nauczycielskich! —  i  ja k  
powiadacie, m a ły  z n ich pożytek 
społeczny. Oderwana szkoła od ży­
cia, zam knięta w  sobie: nauczyciele 
nawet w  pracy św ie tlicy  nie b io­
rą udzia łu, a przecież m ogliby pro­
wadzić systematycznie odczyty, ca­
łe cykle . ;

Ta szkoła —  to 300 dzieci chłop­
skich z Łyszkow ic, Czatolina, 
W rzeczka, Z aku lina . Duży m ógby 
być w p ływ . Tow. W ołow ski podsu­
wa p ro jek t, aby harcerze p isa li l i ­
sty do przodujących chłopów z ;o -  
dziękowaniem, uznaniem  i  zachętą 
do ag itac ji. D obry pom ysł —  i  do 
gazetki i  do radiowęzła się nada­
je. A le  szkołę można i  trzeba bar­
dziej rozruszać i wykorzystać.

A k ty w  zaś Pszczonowa pchniem y 
na Sielce i Reczyce.

Rosną też nasze siły, towarzysze, 
W  Czatolin ie, U chan iu  D o lnym  i  
Kuczkow ie  organ izu ją  się g rupy 
kandydackie. To znaczy: tam  gdzie 
lep ie j i  tam  gdzie gorzej. W  każ­
dym  ogniu w a lk i.

3-
N ie  zapomnę narady Gm innego 

K om ite tu  P a r t ii w  Łyszkowicach. 
Poświęcona skupow i, przebiegała w  
ścisłym  zw iązku z generalną lin ią  
p a rtii,  aby pogłębić sojusz rob o tn i­
czo - chłopski, a łjy  zacieśnić spój­
n ię  ekonomiczną m iasta ze wsią. Bo 
regularna, n iczym  nie zakłócona 
w ym iana m iędzy m iastem  i  wsią  
—  to gw arancja coraz lepszego za­
spokojenia codziennych potrzeb 
chłopów i  w zrostu poziomu ich ży­
cia. O to w łaśnie szło na naradzie.

Zostały ustalone główne k ie ru n k i 
na tarcia  w  ag itac ji i  wytyczone 
praktyczn ie bieżące zadania.

Andrzej Topolski

H ISTO R II...
tan ia  d z iu r w  budżecie gospodar­
stw a rolnego. K rępa  n ie  w z ię ła  p e ł­
nej o rie n ta c ji na Nową H u tę  ani na 
Zagłębie Ś ląsko-Dąbrowskie, dokąd 
tra d y c y jn ie  c iągnę li z tych oko lic  
m a ło ro ln i i  bezrolni.

Rozm awiałem  z sołtysem  S zu l­
cem. W edług niego podstawowa o r­
ganizacja p a rty jn a  jes t nieżywotna. 
Składa „pap ierow e“  sprawozdania, 
a K o m ite t G m inny n ie  k o n tro lu je  
pracy organ izacji, n ie  pogłębia 
szkolenia ideologicznego, n ie  m o b i­
liz u je  do dem askowania w roga i  
ob rony m ałoro lnych . P rzyszła a k u ­
ra t  m ałoro lna, wdowa K oz io ł (3 m or­
g i ziem i). P ros iła  o pomoc sąsiedzką 
na ,okres siewów. Sołtys sk ie row a ł ją  
do średniaka Perka. Ociągała się. 
Będzie k lą ł,  albo co?... W ięc sołtys 
po radz ił oportun is tycznie :

—  Oczywiście, 60 z ł za dn iów kę 
pomocy sąsiedzkiej —  to  m ało, 
gdyż b io rą  po 200 zł. K upcie , K o ­
złowa, bu te lkę  w ó dk i i  jakąś p rze­
kąskę. Perek —  to  n iez ły  cz łow iek; 
by łb y  pokrzyw dzony ty m i 60 z ło ­
tym i. N ap ije  się, zje, zaorze i  za­
sieje. Będzie dobrze. Dzień wcześ­
niej' rozm aw ia łem  z tym  Perkiem . 
Świadczeń na rzecz Państwa jesz­
cze n ie  oddał. W yb ie ra ł się w  Po­
znańskie po zakup pszenicy. Tam  
na w o ln ym  ry n k u  kosztu je q 200 zł, 
tu ta j —  w  M iechow skiem  450 zł. 
T u ta j sprzedam —  kom b inow a ł Pe­
rek  —• a tam  kup ię  i  oddam P ań­
stwu.

T ak postępują bogacze i  podku- 
łaczeni średsniacy. Z arab ia ją  na bie 
docie i  dokonu ją  speku lac ji p rzy 
dostawach na rzecz Państwa. Z a­
świadczenie z gm ir.y, że się jedzie 
po zakup zboża na w łasne potrze­
by... uzyskują. M ożna wszak użyć 
w  ty m  celu i  małorolnego. Członek 
P rezyd ium  GRN ob. M acie j Bonem ­
berg powiada, że n ie  przyznaje się 
pomocy sąsiedzkiej m ałoro lnym , 
k tó rzy  p racu ją  w  Now ej Hucie. Z a­
rab ia ją  —  niech płacą po 200 z ło ­
tych  dn iów kę! T a k im i k ry te r ia m i 
k ie ru je  się GRN w  Gołczy. N ic 
dziwnego, że w  ten sposób zarobki 
m ało ro lnych  w  N ow ej Hucie „z a w ­
sze się gdzieś rozłażą“ ... to  znaczy 
po kieszeniach bogaczy i speku lan­
tów  i odp ływ  chłopstwa do Nowej 
H u ty  lu b  Zagłębia Ś ląsko-Dąbrow­
skiego skutecznie P iw ow arscy ha ­
m u ją !

D ługo le tn i w p ły w  p leb an ii i  bo­

gaczy, b ra k  organ izac ji społecznych 
i  po l-tycznych o postępowym  cha­
rakterze, w y tw o rz y ły  w  K ręp ie  typ  
chłopa —  kap itu lan ta , nieśm iałego, 
biernego, n ie  um iejącego organ izo­
wać w a lk i o zm ianę w a run ków  b y . 
towania. Szansa obudzenia ch łop­
stwa z m a rtw o ty  bezpośrednio po 
zakończeniu w o jn y , została w  du- 
żym  stopn iu  zmarnowana. O rgan i­
zacja p a rty jn a  z b raku  przygoto­
w ania n ie  p o tra f iła  ob jąć k ie ro w ­
n ic tw a  po litycznego i  gospodarczego 
w  gromadzie, a pozbawiona należy­
tej op ieki Pow iatowego K om ite tu  
PZPR zeszła rów nież na drogę ka - 
p itu lanctw a.

Podniosła głowę reakcja  i  zepch. 
nęła m ało ro lnych  w  ślepą uliczkę. 
Trzeba teraz wytężonej p racy po­
w ia tow ych  organ izacji po litycznych 
i  rad y  narodow e j, aby w  K rępę 
tchnąć nowe życie.

Bo K rępa  —  to  w łaśnie przysło­
w iow y  „zapad ły k ą t“ , choć tak  n ie  
daleko stąd do K rakow a  i  Nowej 
H u ty . W łaśnie dlatego, że n ie  da ­
leko niedocenione h is to r ii te j g ro ­
mady, spychającej ją  w  zacofanie 
i  zapóżnienie w  rozw oju . K rępa  nie  
posiada św ie tlic y  i  szkoły, dzieci 
uczęszczają do s iedm ioklasów ki w  
Gołczy. Do szkół średnich poza 
dwoma (do sem inarium  duchowne­
go w  r. 1948) n ik t  w ięcej n ie  w y ­
szedł. Trzech czy czterech p róbu je  
rzem iosła kraw ieckiego i  to wszyst- 
go. M a ło ro ln i tu ta j wciąż pozostają 

,pod „pa trona tem “  bogaczy i  pod 
dem ora lizu jącym  w p ływ e m  ich 
kom b in a c ji ; spekulacji, ja k  w  ok re ­
sie okupac ji i  w  p ierwszych la tach 
po w o in ie  na rozgałęzionym  szlaku 
hand low ym . N ie  dano im  szerszej 
pomocy w  rozw o ju  ośw iaty i  życia 
ku ltu ra lnego.

Psychologia „biednego kuzyna“  
wciąż ciąży jeszcze na m a łoro lnych 
w  K ręp ie . Na niew iedzy i zocofa- 
n iu  żeru je  po lityczn ie  i gospodar­
czo wróg. Przecież to zdum iewające, 
aby pod bekiem  K rakow a  przez 9 
la t n ie  pchnięto an i jednego dziec­
ka do średnich szkól zawodowych.

P rzyk ła d  K ręp y  — zapadłego ką- 
ta s taw ia przed nam i zadanie 
niesienia pomocy i  op iek i wsiom  
w  oparciu  o szerzej i  g łęb ie j p rze­
prowadzaną analizę w a run ków  każ-, 
de j wsi. O tę  szerszą i  głębszą ana­
lizę apelu jem y do działaczy łe reno . 
w y  eh! T e o fil K ow a lczyk
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T ram w aj, wszystko jedno, czy to 
będzie 15-ka, 18-ka, czy 4-ika,
zbliża się do u licy  H ibnera. L u ­

dzie, choćby nie w iem  ja k  zamyśle­
n i, o różnych sprawach, nagle oży­
w ia ją  się i  wszyscy z zaciekawie­
niem  spoglądają na jedną stronę wo­
zu: —  za szybą, oddalony o  k ilkase t 
m etrów , b iele je najeżony dźw igam i 
Pałac K u ltu ry  i N auki.

I  każdy, choć przejeżdża tu  dzien­
nie  po dw a  i  w ięcej razy, zawsze 
spogląda tam  z now ą radością i  no­
w ym  podziwem.

—  Rośnie w  oczach •— słychać 
strzępy rozm ow y —  ju ż  35 pięter...

Pałac wznosi się m ajestatycznie i  
—  zda się —  bezszelestnie. T y lk o  
snopy isk ie r sypiące się z jego gór­
nych p a rtii,  zdradzają życie: drążone 
jest tam  wnętrze stalowego kolosa.

Inaczej w yg ląda to  od w ew nątrz. 
Dopiero tu , w śród charakterystycz­
nego syku i  jarzącego św ia tła  apara­
tów  spawalniczych, wśród szczęku 
s ta li rozum ie się w  całe j pe łn i szalo­
ną pracę, gigantyczny rozmach, o l- 
firżym l, tw órczo zorganizowany w y ­
siłek, w  k tó ry m  rodzi się m onum en­
ta ln y  po m n ik  P rzy jaźn i i  P oko ju — 
Pałac K u ltu ry  i  N auki.

W ędrów ka po niekończących zda 
się kondygnacjach pałacu —  to 
praw dziw a, o b fitu ją ca  w  emocje w y ­
praw a wysokogórska. Na prow izo­
rycznych żelaznych schodach m ija ją  
c ię  ludzie : je dn i w  kom binezonach—* 
to  e lek trycy  i  m urarze, in n i z ochron­
n y m i pasam i i  łańcucham i —  to  spa­
wacze i  montażyści, na jdz ie ln ie js i z 
dw u  i półtysięczinej rzeszy budow ­
niczych pałacu. Ich  k rok , p rzyzw y­
czajony do w ąskich  be lek i  podnieb­
nych ko n s tru k c ji jes t ostrożny i  pew­
n y ; ich ogorzałe od w ich ró w  twarze 
m a ją  w yraz skup ien ia  i  powagi.

Co znaczy ich praca przekonasz się 
na jlep ie j, gdy m iniesz ostatn ią z in ­
fo rm acy jnych  tab liczek —  „35 etaż“ .

A le  zanim  to nastąpi k ro k  tw ó j 
d ługo jeszcze będzie w ydzwaniać po 
żelaznych schodach. M ijasz p ię tro  po 
piętrze, nie odczuwając zmęczenia, a 
zielone tab liczk i, ja k  kam ien ie m ilo ­
we, skandu ją etapy tw e j podrożył 
...15, 16, 17 etaż.

M ija m y  p raw ie  niezauważenie da l­
szych kilkanaście  kondygnacji — i 
oto... Tak, tu  już  kończą się schody, 
a zaczynają sterczące w  niebo słupy 
m ontow anych dalszych p ięter. Na tle  
b łę k itu  ¡nieba poruszają się zgrabnie, 
ja k  w ie w ió rk i, s y lw e tk i radzieckich 
m ontażystów. I  tu  b łyska ją  niebie­
skie ognie spawaczy, ty lk o  jakoś in a ­
czej n iż tam , w  g łęb i —  bardzie j 
zwycięsko.

N iczym  n ie  ham owana w ichura , 
k tó ra  na te j wysokości przewala się 
z o lb rzym ią  siłą, każe trzym ać się 
mocno sta low ych belek. Nad głową 
— spód samowznoszącego się dźw igu 
U. B. K . —  jednego z 4 ustaw io ­
nych w  narożnikach wysokościowej 
części pałacu i  rosnącego razem  z 
n im , a ¡pod nami...
\  D la  takiego w idoku  w a rto  by ło  
p iąć się po schodach na 35 p ię tro ! 
cała W arszawa rozłożyła się szeroko, 
przestrzennie...

W idzisz całe bohaterskie miasto, 
m iasto -  pom nik, w  k tó ry m  h istoria , 
ja k  w  pieczęci, odcisnęła swoje bruz­
dy.

Na północy, rozciąga się jeszcze 
pustyn ia  getta, ale wciska się w  nią 
ju ż  nowa treść, nowe życie —  M ura­
nów. Robotnicze słoneczne dom y zdo­
byw a ją  m orze gruzu.

N a jb liże j pod tw y m i stopam i — 
śródmieście. Zachowane jeszcze 
gdzieniegdzie ciemne w ąskie  studnie 
m ieszkalne, sm utne re lik ty  kap ita liz ­
m u, w yp ie ra  nowa treść. O t b ie le ją  
ściany M D M , rośn ie nowe śród­
mieście socjalistycznej s to licy !

N a przekór w sze lk im  niszczyciel­
sk im  siłom , na p rzekór czczym groź­
bom now ych podżegaczy dźw iga się 
m iasto szczęśliwe, rozum nie budowa­
ne, m iasto, w  k tó ry m  prom ień słońca 
i  uśmiech dziecka zastąpi w ilgo tne 
sutereny.

Jakże bardzo w ym ow na jest lekc ja  
u rb an is tyk i z 35 p ię tra  Pałacu K u l­
tu ry  i  N a uk i!

Karol Żarski

POMOC I NAUKA BUDOWNICZYCH MAGNITOGORSKA i i

„...Czyż m oglibyśm y ta k  szyb­
ko i  tak  , pom yśln ie odbudować 
sw ój k ra j z ru in  wojennych, rea­
lizować tak  skutecznie nasze p la ­
ny  uprzem ysłow ienia Polski... 
gdybyśm y nie m ie li ta k  potężne­
go oparcia o sojusz ze Zw iąz­
k iem  Radzieckim , gdybyśm y nie 
odczuw ali na każdym  k ro ku  je ­
go b ra te rsk ie j pomocy i  p rzy­
jaźn i...“

(Bolesław B ie ru t —  z prze­
m ów ien ia  na V I I  P lenum  
KC PZPR).

W edle starego zwyczaju budow­
niczy nowego gmachu, kładąc jego 
kam ień węgie lny, zam urow yw ał w  
nim  dokum enty dotyczące nowej 
budow li. G dyby ów zwyczaj zacho­
wano przy budow ie p ierwszych do­
m ów Nowej H u ty , ja k ie  powsta­
w a ły  na cichych wsiach podkra­
kow skich, . b liska sadów, otu lonych 
wiosną w  m g ły  białego kw iecia , a 
la tem  pełnych) dorodnego owocu, 
przysparzającego zysków podm ie j­
sk im  „bady larzom “  —  gdyby k ła ­
dziono „a k ty  erekcyjne“  w  kam ień 
w ęg ie lny dom ów nowego m iasta — 
m us ia łyb y  się wśród n ich  znaleźć 
dokum enty, m ówiące o prawdzie 
w ie lk ie j przy jaźn i. O praw dzie 
przy jaźn i, łączącej Polskę Ludową 
ze Zw iązk iem  Radzieckim . O p ra w ­
dzie przy jaźn i, k tó ra  wyraża się me 
słowam i, nie czczą gadaniną, nie 
z lepkiem  m dłych  frazesów —  lecz 
serdeczną troską  i  czynem.

Jest ro k  1945. Suche, beznam ięt­
ne c y fry  ostro wskazują prawdę: 
na 16 w ie lk ic h  pieców —  ty lk o  3 
zdolne są do p ro du kc ji. Na 45 w ie l­
k ich  pieców ty lk o  10 nadaje się do 
uruchom ienia.

P a rtia  i  Rząd zdaw ały sobie 
sprawę, że naw et po grun tow ne j 
odbudowie, nawet przy  pewnej roz­
budowie, hu tn ic tw o  polskie nie 
sprosta zadaniom, ja k ie  s taw ia ją  
przed n im  nowe czasy. Od p ie rw ­
szych zatem n iem a l c h w il po w y ­
zwolen iu P a rtia  wysunęła postula t 
budowy nowej h u ty  —  hu ty  w ie l­
k ie j i  nowoczesnej, k tó re j budowa 
usunęłaby s k u tk i długoletn iego za­
cofania Polski, s taw ia jąc nasz prze­
m ysł m eta lurg iczny na odpowied­
n im  poziomie. To zam ierzenie prze­
kraczało jednak m ożliwości nasze­
go odbudowującego się przem ysłu. 
S zuka liśm y różnych dróg dla  w p ro ­
wadzenia go w  czyn. K o n ta k ty  z 
przem ysłem  państw  zachodnich da­
ły  jeden rezu lta t: świadomość, że 
nie na Zachodzie nam  szukać roz­
w iązania naszych trosk hutniczych.

Pam iętam y ja k  zwłóczono z do­
staw am i zam ówionych i  zapłaco­
nych maszyn , oszukując w ładze 
P o lsk i Ludow ej szalbierczym i ob ie t­
nicam i. Pam iętam y, ja k  przysyła­
no m aszyny' i agregaty n iekom ­
pletne, przestarzałe, ja k  wręcz sa­
botowano po lskie zam ówienia, w  
osta tn ie j c h w ili zatrzym ując w y ­
sy łkę  opłaconych maszyn. Pam ię­
tam y spraw y dokum entacji tech­
nicznej, k tó ra  w  m yśl um ów, po­
w inna  by ła  przybyw ać razem z

maszynami, a o k tó rą  n ie  można 
się było doprosić... I  pam iętam y, 
ja k  dostarczano maszyny nowych, 
nieznanych w  Polsce typów , nie 
przysyła jąc —  w brew  um owom  i 
obyczajom hand low ym  — specja­
lis tów , k tó rzy  z ich obsługą ob- 
zna jm ia liby  po lskich fachowców...

Pamiętamy... A le  po cóż mnożyć 
te opowieści? Pam iętam y rów nież 
co innego: pierwsze transporty  
zbcża dla zru jnow anej W arszawy, 
pam iętam y pomoc radzieckich ko­
m endantów m iast d la  po lskich ekip  
robotniczych, przem ierzających
Niem cy w  poszukiwaniu maszyn 
w yw iezionych z fa b ryk  przez oku ­
pantów ; pam iętam y dostawę ra ­
dzieckich surowców do polskich 
fa b ry k  w łók ienn iczych; pamiętamy... 
Stop! W iele, w ie le  uzbierałoby się 
do wspominania...

*
Rok 1948. Z M oskw y w raca do 

P olsk i delegacja rządowa przyw o­
żąc umowę handlową, zapewnia­
jącą kredytow ą dostawę ze Z w iąz­
ku  Radzieckiego p ro jek tów  i  u rzą­
dzeń budowy dla  pierwszego po l­
skiego kom binatu  stalowego, po­
moc w  ich montażu oraz w  prze­
szkoleniu kad r fachowców.

Początek roku  1949. Do Polski 
przybyw a ekipa w yb itnych  spe­
c ja lis tów  radzieckich. Rozpoczyna­
ją  się wstępne prace nad ug run to ­
waniem  p ro je k tu  kom b inatu  i  m ia ­
sta. P rzypom n ijm y ich pobyt w  
Polsce p ięknym i słowam i M ariana  
B randysa w  „Początku opow ieści“  
opisany:

,„...W  perspektywach o lb rzym ie j 
budow y czas ku rczy ł się i  tra c ił 
znaczenie. O nie zapro jektow anym  
jeszcze kom binacie mówiono, ja k  
gdyby w szystkie jego zakłady p ra­
cow ały ju ż  pełną parą, o pustych 
polach —  ja k  gdyby b y ły  ju ż  s tu ty ­
sięcznym miastem. W alczono ró w ­
nie tw ardo  i  zaciekle o to, co ma 
być dziś, ja k  o to, co będzie za 
la t sześć. Patos socjalistycznego 
budow nictw a rozsadzał ściany po­
ko jów  konferencyjnych. Inżyn ie ro ­
w ie  radzieccy, pochyleni nad p la ­
nam i terenów  podkrakow skich, w y ­
zw a la li z przegrzanego, zadym ione­
go pow ietrza w iz je  m roźnych ste­
pów S yberii i  U ra lu , wśród k tó ­
rych przed la ty  w znosili kolosy 
Kuźniecka i  M agnitogorska...“

W iosną tego roku  na cichych, 
sennych podkrakow sk ich  po lach 
wytyczono pierwsze szlaki nowych 
dróg, w iodących ku  n ie istn ie jącem u 
jeszcze m iastu.

Latem  tego roku  ryk n ę ły  w ie l­
k im  głosem m otorów  radzieckie 
spychacze, a dzioby potężnych ko ­
parek zanurzy ły  się w  tłus tą  glebę.

Równocześnie na polach, otacza­
jących w ykopy, ledw ie zarysowa­
ne drogi, fundam enty przyszłych 
dom ów — w yrosło  m iasto nam io­
tów. Do Now ej H u ty  p rzybyw a li 
grom adnie chłopcy z m iast i  wsi, 
z zapadłych osad i  miasteczek, to ­
nących w  zacofaniu, do k tó rych  
jeszcze nie do ta rł m ocny oddech 
„now ego“ . P rzyb yw a li n iedaw n i pa­

robcy od ku ła k ó w  i  te rm ina to rzy, 
k tó rych  wieść o m łodzieżowym  za­
ciągu w y rw a ła  ze stęchlizny m ało­
m iasteczkowych warsztatów , z cię­
żaru upokarzającej zależności od 
m ajstra-wyzyskiw acza. P rzybyw ała  
młodzież ofia rna, żarliw a , i  'eowa, 
zdecydowanie dążąca na pierwszą 
lin ię  w a lk i o W ie lk i P lan, na tru d ­
ny posterunek Sześciolatki — i 
świadoma trudności, ja k ie  tu  
przyjdzie łamać. I  p rzyb yw a li też 
m łodzi ludzie zahukani, zacofani,, 
ciem ni, k tó rych  jedynym  pragn ie-: 
niem  b y ł chleb, dach na'd głową, 
doraźny zarobek i  pop ła tny fach w  
przyszłości. P rzybyw a li wreszcie 
aw an tu rn icy , chu ligan i, bum elanci, 
ja k ich  nie b ra k  w  żadnym nowym  
w ie lk im  zb iorow isku ludzkim ...

W szystkich w ciąga ł i  ogarn ia ł 
rozmach w ie lk ie j budowy. W śród 
przeciwności i  tru d ó w  ludzie krze­
p li, ha rto w a li się. W iele b łędów 
i w ie le  pom yłek pope łn ia li w ó w ­
czas w  pracy z młodzieżą niedo- 
świadczeni, zapalni, a m ało co star­
si od współkolegów wychowawcy. 
A le k iedy  w róg uderzał zza węgła 
w  m łodych lu dz i spod zetempow- 
skich nam iotów, k iedy dokuczał 
chłód, k iedy  trzeba by ło  walczyć 
przeciw bezmyślności, zam ętowi, 
tępocie b iu ro kra tów , złośliwości 
tych, k tó rzy  s ta ra li się rozm yśln ie 
zahamować tempo pracy — w tedy 
z ust tych w łaśnie, co w yro ś li w  
Nowej Hucie, padały słowa: Trzeba 
walczyć tak. ja k  Paw ka Korczagin, 
ja k  bohaterow ie „M ło d e j G w a rd ii“  
z Krasnodonu. Trzeba być m ą­
drym , c ie rp liw ym , upartym , ja k  
M ie ries jew . Trzeba uczyć i  w ycho­
wyw ać innych, ta k  ja k  to czyn ili 
ladzie „Poem atu pedagogicznego“  
M akarenki...

I  by li, ja k  c i z Komsomolska,
K iedyś, na nowych w ie lk ic h  budo­
wach idącej epoki, w  chw ilach  t ru ­
dności budowniczow ie staw iać ich 
będą za przyk ład , m ów iąc:

—  T ak  ja k  c i z Now ej H u ty . T ak 
ja k  ci, k tó rzy  budow a li m iasto i  
kom binat w  roku  1949, i  w  la tach 
następnych..,

*

Radzieckie uspraw nien ia  i  m eto­
dy pracy, sposoby m ura rzy radziec­
kich, doświadczenia w  dziedzinie 
oszczędzania kompleksowego, zapo­
czątkowane przez L id ię  K o ra b ie ln i- 
kową, brygady „ le k k ie j kaw ale­
r i i “  —  wszystko to stanow iło  n ie - 
lada szkołę d la  lu dz i Now ej Huty.: 
K rąg te j w ie lk ie j szkoły radziec­
k ich  doświadczeń rozszerzał się z 
każdym miesiącem. Nasi specjaliś­
ci wyjeżdżać poczęli do w ielk ich, 
ośrodków przem ysłowych ZSRR, b y  
tam, u źród ła  radzieckich zdoby­
czy, pogłębiać swą wiedzę, pomna­
żać doświadczenia, uczyć się od to ­
warzyszy.

P rzypom n ijm y sobie raz jeszcze 
nasze „k o n ta k ty “  ze specja listam i 
Zachodu. I  p rzypom n ijm y piękne, 
gorące, pełne najszczerszej p raw dy 
słowa, ja k im i pierwszy k ron ika rz  
Now ej H u ty , M a rian  Brandys, cha-

W  N ow ej H ucie

rak te ryzu je  radzieckich inżyn ie­
rów :

„...B yła  w  n ich jakaś pasja do 
najszerszego upowszechniania po­
siadanej . w iedzy. Żaden z tych w y ­
soko kw a lifiko w a n ych  fachowców, 
zagadnięty przez najmłodszego ko­
legę, n ie  odchodził od niego, póki 
m u na jdok ładn ie j nie w y ś w ie tlił 
w ą tp liw ego zagadnienia. N ie uzna­
w a li żadnych ta jem nic  naukowych, 
czy stopni w tajem niczenia. Wiedzę 
tra k to w a li, ja k  sztafetę postępu. 
Uważali, że należy ją  przekazywać 
dalej...“  T ak  uczyli się ludzie No­
w e j H u ty  od radzieckich tow arzy­
szy p raw dy o w ie lk ie j przyjaźn i. 

*
P ierwsze radzieckie maszyny 

p rzyby ły  na teren budowy m iasta i 
kom binatu  w  roku  1949. B y ły  to 
spychacze, kopark i, zga rn ia rk i, k tó ­
re czarowały m łodych chłopców w  
zetempoWskich bluzach, marzących 
ju ż  nie ty lk o  o szoferce czy ślusar­
stw ie, lecz o zawodzie, o k tó rym  
głucho było  w  dawniejszych la ­
tach: o zawodzie operatora nowych 
maszyn budow lanych.

Od tego czasu n ieprzerwanie p ły ­
ną pod K raków , na stację ko le jo ­
wą, w  daw nej w s i M og iła  transpor­
ty  z K ra ju  Rad. W agony i  p la tfo r­
m y suną d łu g im i szeregami, w io ­
ząc o lbrzym ie  skrzynie, na k tó rych  
czernią się napisy: „T IE C H N O E K - 
SPORT P O LS Z A  —  N O W A  GU­
T A “ .

Bo równocześnie z pracam i pro­
je k to w ym i w  o lbrzym ich fa b ry ­
kach radzieckich w re  praca nad 
w ykonaniem  podstawowego sprzętu 
i  głównego wyposażenia dla Nowej 
H u ty . D la Now ej H u ty , k tó ra  bę­
dzie pośiadać ńnaszyny i  urządzenia 
o łącznej wadze około 150.000 ton 
w  tym  —  dziesią tk i s iln ikó w  i  m a­
szyn, setk i agregatorów hutniczych* 
obrabiarek, pras i  m ło tów , suw­
nic, dźw igów, podnośników, oraz 
o lbrzym ią  ilość różnych mechaniz­
m ów  i  in s trum en tów  pom iarowych,

ną dla Nowej H u ty , czyta li nasi 
iacnowcy w  tymże roku  1949. Od 
ego czasu p ro jek ty  techniczne i  

ly su n k i wykonawcze poszczegól­
nych wydzia łów  hu ty  nap ływ ają  
niem al nieprzerwanie. C a łkow ita  do­
kum entacja Nowej H u ty  obejm ie 
z górą 100.000 różnych rysunków  
oraz k ilkaset tomów, zaw iera jących 
opisy, obliczenia, zestawienia...

N ie dz iw im y się więc, że w  księ­
garniach K rakow a i  w  p ięknym  lo - 
£ . . .  nowohutnickiego „D om u 
Książki techniczne dzieła radziec­
kie i  ą „ ja k  woda“ . N ie dz iw im y  

,ze ,r °śnie liczba uczestników
czoram- ;l,ęZy^ a rosy iskiego, że w ie - 
-i H . 1 yn<-lu  m łodych i starszych

i  pochyla się nad podręcznika- 
sł° w rakiem, a w a rg i nie na-

c ió ł ze Ws ,tPl! Wnej m ow y P rzyja- c io ł ze Wschodu, uczą się mozolnie
y iw a le  je j praw ideł. N ie d z iw i- 

ze k ie ro w n ik  Domu K u l-  
tm y , towarzysz Bąk, frasu jąc się 

ą stosunkowo frekw encją  s łu - 
chaczy na odczytach TW P, m ów i: —  
™  ,w c i^ n£ić ^  grona
cńw , Prelegentów naszych fachow - 

’ ik, ° i'Zy, w ró c ili z przeszkolenia
b a rd J f  ?a<l h rddzieckich. Ludzie są 
bardzo ciekaw i ich doświadczeń...
zn ii r Wa’ k t ° rych Praw dy nie  
obo ie tn is  -Ĉ as: nie przeźre rdza 
pom nienfa1 ‘  nie. przysyp ią py ły  za- 
łp Unur ’ bowiem  odbierze si-< 
tw ie rri ’ ktÓrych Prawdę po-
iaźni ZnnCZyn? Są to slowa O p rzy- 
RaH ’ n  °?y ’ przyk ładzie  K ra ju  
szv f„n °T e to  le g ły - ł ako p ie rw - 
J  r n dT entJ budowy Nowej H u - 
notw ie rH -dZ1S dzień te - słowa, k tó re

wszednit ^zeczywStoś™ kr° ku ?°"rzec?yWlst°śc, na jm ocnie j, 
\ 3 , 3’ na jp iękn ie j w yrażają s i-
W ie k ip  ^  w ie łk ie j przy jaźn i, 
W ie lk ie j, serdecznej przyjaźn i.

Monika Warncńska

S Y LW E S TE R  B A N A S

PRZYJAŹŃ CEMENTEM SPOJONA

S ZAR E i  smutne to b y ły  u-
gory i  w ydm uchy. N ic z 
p iękna Kie lecczyzny zaklę­
tego w  u tw orach  Żerom skie­
go. B y ł tu  ja k b y  in n y  k ra j 
—  m im o że w  dn i pogodne 

na horyzoncie c iem n ia ły  granatem, 
a s in ia ły  m odro w  niepogody Gó­
r y  Ś w ię tokrzyskie  i  Puszcza Jodło­
wa.

T u ta j pagórk i b y ły  n ik łe , porosłe 
szarą nędzną traw ą, pola nagie 
bez drzew  i  przeświecające szcze­
rym  piachem, na k tó ry m  nawet łu ­
b in  usychał, n im  zdoła ł zapuścić w  
głąb korzenie. Z trudem  udaw ał 
się lic h y  owies i  ka rto fle , przypo­
m inające w  czasie kopania pa c io rk i 
dziadowskiego różańca.*

C hałupy rzadko rozrzucona po 
polach, k rzyw e i  słomą k ry te ; ani 
śladu podw órka i  grządki z k w ia ­
tam i.

W ędrow a li stąd ludzie  każdej 
w iosny do Radomia, gdzie agenci 
w e rbow a li na w y jazd  „n a  Saksy“ . 
Opuszczając z rozdartym  sercem 
swoje rodziny, biedacy radow a li się 
jednak, że un ikn ą  trosk  przednów­
ka, a ja k  się dobrze na obczyźnie 
powiedzie, może nawet k ilk a  groszy 
na zim ę przywiozą... Ci, co pozo­
sta li, zb ie ra li się w  grom ady, gdy 
już  w  polach naw o ływ a ły  przep iór­
k i i  sz li z kosami w  bogate Sando­
m ierskie, czy pszeniczne Lube lsk ie  
„na  bandos“ .

T ak by ło  od la t,
Przyszła wreszcie ■ wolność, przy­

niesiona na bagnetach krasnoar­
m ie jców . Z a k w itła  ju trze nka  odro­
dzonej P o lsk i rob o tn ików  i  chło­
pów.

—  Dobra rzecz dem okracja —■ 
m ó w ili chłop i W ierzb icy, Polan, 
Nowego D w oru  i  innych  w s i roz­
sianych wśród tych  w ydm uchów  i 
ja łow ych  pó l —  ale by łaby jeszcze 
lepsza, gdyby nam  dała tak ie  z ia r­
no, k tó re  zasiane na naszych za- 
gonkach, urodziłoby chleba do sy­
ta. Rozdzielono dw orską ziem ię i 
nam  je j przybyło , ale to wszystko 
mało... Bo ziem ie k ie leck ie  m im o, 
że ubogie, zagęszczone są, ja k  rzad­
ko k tó re  tereny w  Polsce.

M arzenie o cudow nym  ziarn ie  
spełn iło się... P rzyw ióz ł je  radziec­
k i in żyn ie r W asyl Jeżów. Szedł już  
on raz przez te ziem ie w  pogoni 
za h itle row cam i. W idz ia ł zgliszcza 
W arszawy, ru in y  W rocław ia , spa­
lone po lskie wsie i  bo la ł nad tym . 
M yś la ł —  ja k  w ie le  teraz będzie 
potrzeba Polakom... cem entu! Ce­
m entu? A  tak, bo sam b y ł cemen- 
ciarzem, specem z G iprocem entu.

U c ich ł hu k  a rm a t i  na świecie 
zapanował pokój. N aród po lsk i 
w z ią ł się z całą energią do odbu­
dow y zniszczonych m iast i  u rucha­
m ian ia  nowych fab ryk .

I  w tedy  w y ło n iła  się potrzeba, 
k tó rą  p rzew idyw a ł Jeżów —  ce­
m entu, cementu i  jeszcze raz ce­
m entu!

I  znów w  roku  1948 p rzyb y ł do 
P olsk i in żyn ie r Jeżów, a z n im  in ­
żyn ierow ie : O rłów , M ałczacki, M i-  
gilcew . Jeden z n ich b ra ł udzia ł w  
w a lkach  o w yzw olenie K ie lc  — pa­
m iętnego stycznia 1945 roku. D ru ­
gi b y ł ranny pod Radomiem.

P rzy  pomocy po lsk ich geologów 
poszuk iw a li teraz, gdzie tu  na jle ­
p ie j zasiać ziarno, z którego w y ­
rośnie... cement.

W ybór padł na Wierzbicę.
W  m roźny lu to w y  ranek zaw ar­

czały na ugorach s iln ik i i  .św id ry 
zaczęły drążyć skostn ia ły  grunt. 
O budz ili się chłop i drzem iący do 
późna w  swoich chałupach. W ar­
czały s iln ik i drążąc ugory -— i  w net 
po wsiach poszły gadki i  Szepty:

M ie jscow i ku łacy, bo i na n a j­
biednie jszej w s i znajdzie się tak i, 
puszczali setk i bajd. i  co dzień olś­
n iew a li słuchaczy now ym i rew ela­
cjam i.

—  W iecie wy... słyszeliście? Rus­
k ie  w  W ierzb icy)

—  Ciekawe, czego chcą?
—  Jakto czego? Z ło ta  szukają, 

podobno znaleźli.
—  I i  tam , znaleźli, Gdzie u nas 

złoto?...
—  W łaśnie że... T y lk o  w  tak ich  

piachach -  n ieużytkach może być 
złoto?...

—  Ruskie, panie św ięty, że prze­
pędziły  N iemca to dobrze —  Pa­
nie  Boże im  zapłać, ale czego się 
tera pchają?

*

Jesienią 1949 roku  na stację Ja­
strząb zaczęły przychodzić wagony 
z pakam i. Tysiące wagonów ! Szło 
ze Z w iązku  Radzieckiego kom p le t­
ne urządzenie na jbardz ie j nowo­
czesnej cem entow ni w  Europie.

Jednocześnie na . ugorze zaczęto 
kopać fundam enty. Znalaz ły  pracę, 
se tk i ludzi. Z każdym  dn iem  budo­
w a za trudn ia ła  ich coraz w ięcej. 
Już z każdej p raw ie  cha łupy ktoś 
pracow ał. Chleba zaczęło starczać, 
a i  do chleba się znalazło. Ten i  
ów, co obyw a ł się św ią tek i  p ią tek 
ła tanym  ubraniem , pokazyw ał się 
nagle przed kościołem  w  W ierzb i­
cy w  now ym  garn itu rze  i  półbutach 
prosto z PDT.

__ Hm... —  sarka ł W aku ła  —
patrzcie ja k  to się dziadostwo pa­
noszy...

W  roku  1951 budowa widoczna 
ju ż  by ła  z daleka potężnym i m ura- 
m i żelbetonowych hal.

Inżyn ie row ie  radzieccy wciąż po­
m agali. Na budow ie pracowało już  
trz y  tysiące ludzi.

22 lipca 1952 roku  zadym ił po raz 
p ierwszy krem ow y kom in  cemen­
tow n i. B ia ły  dym  p łyn ą ł k łębiasto 
w  bezchmurne niebo. Szum ia ły set­
k i s iln ikó w  poruszających maszy­
ny i  piece obrotowe. Zadzw oniły 
spadające na konw o je r pierwsze 
b ry łk i wypalonego k lin k ie ru .

G igant -  cem entownia zaczęła 
produkować.

Jeżów, O rłów , M ałczacki i  Iw a n  
Iw anow icz M ig ilcew  odjechali do 
swego k ra ju , do swoich rodzin.

Po nich pozostał pom nik  przy­
jaźn i, w yros ły  na ugorze, gdzie łu ­
b in  usychał, a owies w yras ta ł bar­
dzo nędzny.

D ym  jest w idoczny na w ie le  k i­
lom etrów . I w ie lu  ludzi z eatej o- 
ko licy  dojeżdża codziennie samocho­
dam i fabrycznym i do pracy.

Zapom nie li o przednówkach, o 
m a rtw ych  okresach. Cem entownia

C em entownia w  W ie rzb icy

dym i dn iem  i nocą, la tem  i zimą 
bez przerwy.

Na kom in ie  n ie  ma żadnych na­
pisów, ale zostały trwalsze od na­
pisów wspom nienia w  sercach ludz­
kich . D la  robo tn ików  W ierzb icy 
przyjaźń polsko -  radziecka nie jest 
czczym słowem. W idzą ją  i  odczu­
w a ją  codziennie.

Ćo godzina k ilk a  wagonów z ce­
m entem  odjeżdża sprzed m asyw­
nych silosów. A  w  każdym  wagonie 
se tk i w o rków  z cementem, niezbęd­
nym  na w ie lk ic h  i m ałych budowach 
naszego k ra ju . A  z każdym  m etrem  
sześciennym betonu krzepnie coraz 
bardzie j przy jaźń cementem spaja­
na.

W okó ł cem entowni w yrosło  razem 
z fab ryką  osiedle - m iasto, a w  nim  
każdy m ieszkaniec. do niedawna 
chłop, pokaże ci dw u - lu b  trzypo­
ko jow e m ieszkanie z łazienką i ' '-  
dą bieżącą.

O inżyn ie rów  radzieckich nie m u­
sisz pytać. Każde dziecko cię po­
in fo rm u je .

—  W szystkie maszyny dla  te j 
fa b ry k i przyszły z Rosji i teraz 
mój tatuś tam  rob i; a przedtem to 
u nas by ła bieda. A  znał pan inży­
niera Jeżowa?

—  Nie.
—  Ocho, nie znał? A  inżynie ra 

Orłowa?
—  Też nie.
__ O je j!  A  to b y li radzieccy, co

tę fab rykę  budow ali i dlatego nam 
w szystk im  w  W ierzb icy teraz jest 
lep ie j,

Taką w łaśnie rozmowę przepro­
wadziłem  z dz iew ięcio le tn im  Sta­
szkiem, gdy w  październiku ub ie­
głego roku przyjechałem  do W ierz­
bicy, chcąc obejrzeć fabrykę i  na­
pisać reportaż.

Ó w rezo lu t Staszek... i  on się 
przyczyn ił do tego, że zamiast p i­
sać reportaż, zostałem w  W ierzb i­
cy aa ca ły rok  i  napisałem powieść.

P rzyc ich ł W akuła i  siedzi w  
swoim  odosobnionym domostwie, 
ja k  borsuk w  norze. M ilcza ł, k iedy 
w  W ierzb icy c i średnioro ln i chłopi, 
k to i zy nie poszli pracować do ce­
m entow ni, postanow ili założyć 
spółdzielnię produkcyjną.

P a trzy ł spode łba, gdy na ryn ku  
przybijano tablicę: „D o spółdzielni 
produkcyjnej w  Polanach 3 k m “ , 
I  też milczał. Z Polan 90 proc! 
chłopów dojeżdża do pracy do ce­
mentowni. Z takimi się nie dogada,

A le  jest jeszcze k ilk u  takich , ja k  
W aku ła ; schodzą się ukradk iem  w 
ogrodach i  radzą; n ik t  nie w ie  o 
czym, choć domyśleć się nie t ru ­
dno. —  A le  próżne te borsucze 
schadzki w  ogrodach, skąd nie w i­
dać cem entowni i  białego dymu.

Oni nie widzą, aie widzi cała o- 
kolica. Dowód przy jaźn i dym i 
dniem  i nocą. Wciąż owocuje z ia r­
no, zasiane przez inżynie ra Jeżowa 
na płonnym  ugorze. I nie ty lk o  be­
tonem. W ierzbica budzi chłopów- 
ro ln ików . Z ziemi ja łow e j urodzi­
ła  cement. Urodzi też ob fite  p lony 
przy nowej agrotechhice...

Sylwester BanaS
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R A D C A  P R A W N Y
T UŻ przed ukończenie in ­

sty tu tu , przypadkowo spot­
k a ł T ro fim o w  swego daw ­
nego dowódcę dyw iz ji. 
Ten poznaj T ro fim ow a i 
zaproponował mu wyjazd 

na Północny U ra l, gdzie by ł jed ­
nym  z sekretarzy kom ite tu  obwo­
dowego pa rtii.

— W ystaram  się dla ciebie o du­
ży i trudny rejon — powiedział. — 
Zgoda?

Propozycja brzm iała po fro n to ­
w em u: poważne i trudne zadanie. 
T ak w łaśnie rozum iał ją  T ro fim ow  
— oficer rezerwy, a obecnie m łod­
szy radca praw ny. I  chociaż posia­
dany ty tu ł i doświadczenie w pra­
cy d a w -ły  mu prawo w yboru, T ro- 
fim ow , ja kby  występując z szeregu 
na wezwanie dowódcy, k ró tko  od­
pow iedzia ł:

— Rozkaz!
Ustępujący p roku ra to r M ich a j- 

łow  w prow adził T ro fim ow a do ga­
b ine tu  i  przedstaw ił m u swych 
w spółpracowników .

—  K iedy zamierzacie towarzyszu 
przystąp ić do pracy? —  zapytał 
M ich a iłów .

—  Myślę, że usta lim y ta k i pro­
gram : przede wszystkim  sprawy 
niecierpiące zw łok i, a następnie l i -  
s>.„ obywate li. Zam ierzam  zapoznać 
się ze w szystk im i skargam i k tó ie  
w p łynę ły  do p ro ku ra tu ry  w  ciągu 
ostatniego roku. To pomoże m i do 
najszybszego poznania życia re jo ­
nu.

—  W ięc k iedy przystąp im y do 
przekazywania spraw? —  zapytał 
M icha jłow .

—  Myślę, że możemy zacząć na­
tychm iast.

—■ Teraz m am  godziny przyjęć.
•— To doskonale. Od tego w łaśnie 

zaczniemy.
—  Od przy jm ow ania  interesan­

tów?
—  Tak, od przy jm ow ania  in te ­

resantów, —  po nedzia ł T ro fim ow .
>— Interesanci dla prokura to ra  — 
to głos re jonu. Spróbujem y wspól­
n ie  posłuchać tego głosu.

M ich a jłow  zadzwonił na sekre­
tarkę.

S ekre tarka w prow adziła  do gabi­
netu pierwszego interesanta. B a r­
czysty m łody człow iek pewnym  
krok iem  podszedł do b iu rka  i  po­
łoży ł przed prokura to rem  gruby 
p lik  papierów.

—  Proszę! —  pow iedzia ł po ryw ­
czo. —  Cała książka o tym , ,,ak 
buduję swój dom.

— Co to jest? —  M ich a jło w  pod­
sunął do siebie papiery. —  S iada j­
cie, towarzyszu.

— -e s t-m  maszynistą e lektrow o­
zu w  kopaln i. Nazywam  się K uźn ie - 
cow.

— Pamiętam, pamiętam... —  M i­
cha jłow  zw róc ił się do T rofim ow a. 
— Oto, towarzyszu T ro fim ow , po­
lecam. Duże uspraw nienie w p ro ­
w adz ił ten człow iek w  kopa ln i: 
szybkościowe prowadzenie pocią­
gów elektrycznych.

—  No i  korzyść z tego na pewno 
jest nie mała? —  zapytał T ro f i­
mow.

—  W ie lka  rzecz, w  gazetach o 
tym  p isa li — pow iedział M ich a j­
łow . —  Zdaje się, że prem ię w am  
za to przyznali.

—  Przyzna li, —  zasępił się zno­
w u  Kuzniecow. —  Lepie j by nie 
dawali...

—  A  dlaczego? —  zd z iw ił się 
T ro fim ow .

—  Co tu  opowiadać? —  K uzn ie­
cow w zruszył ram ionam i. W ięc o- 
trzym ałem  nremię... M yśla łem , m y-

(Fragm ent p ow ie śc i)
słałem, co z p ien iędzm i zrobić, no i  
zdecydowałem się wybudować so­
bie nowy dom. — S tary — o jcow ­
ski, nawet iz iadow ski — ze staro­
ści ledw ie się kupy trzym a. Zale­
dw ie  zacząłem budować, a w kom ­
binacie powiadają m i: „Poczekaj, 
nie buduj, my ci sami, jako sta­
chanowcowi, w kró tce dom w ybu­
du jem y“ . Dobrze, czekam. M in ą ł 
miesiąc, czy dwa —  o trzym uję  p i­
smo: wyb ierz sobie działkę pod bu­
dowę. Co znowu za działkę? Ja 
dzia łkę mam swoją, urodziłem  się 
na niej. Mam tam  ogródek, parę 
drzew owocowych... Idę do dyrek­
tora i wyjaśniam . Nie, pow iadają, 
m y ci domu w  mieście budować 
nie będziemy. M am y Swój plan za­
budowy, swoje osiedle. —  K uzn ie ­
cow rozłożył ręce. —  Po cóż się 
przeprowadzać do osiedla, k iedy m i 
dobrze w  mieście? No i  nie doga­
da liśm y się.

—  I zrzekliście się domu?
—  Zrzekłem  się! Postanow iłem  

budować za premię. Tak... No i  tu  
zaczęły się zm artw ienia... Potrzeb­
ny m i powiedzmy, samochód, by 
drzewo przywieźć. Zwracam  się do 
dyrekto ra, myślę, dadzą m i, pomo­
gą. „N ie , — powiadają, —  nie do­
staniesz samochodu, skoroś ta k i 
hardy, że w  osiedlu nie chcesz za­
mieszkać“ . Dobrze, idę prosić o sa­
mochód do Rady M ie jsk ie j. „N ie , — 
pow iadają m i, —  nie dostaniesz od 
nas samochodu, pracujesz w  kom ­
binacie, l.iech ci kom b inat pomo­
że“ . I  ta k  ze w szystkim . T akie  
sprawy!...

Kuzniecow wskazał g ruby p lik  
papierów.

—  Ile  ju ż  podań składałem , ile  
różnych! I nic! Przewodniczący Ra­
dy  M ie jsk ie j, to  m ój kolega, S tiepan 
C zulinow , i ten m i odm ów ił. Jak­
że to, mówię, Stiopa, to jest S tie- 
panie Jegorowiczu, czy to dawnoś- 
m y razem pociągi w  kopa ln i p ro­
w adzili?  On m ilczy. Cóż to, speku­
lantem  jak im ś jestem, pytam, czy 
nie za własne zarobione pieniądze

buduję? Znc : m ilczy. A  przecież 
z całej duszy za nim  głosowałem. 
Tak... — Kuzniecow spojrzał na 
M icha jłow a, potem na T ro fim ow a 
i zapytał niepewnie: — A  może w y 
tak  sam. myślicie? Może to słusz­
ne, że n ik t  m i pomóc nie chce?

— Nie, towarzyszu Kuzniecow, 
niesłuszne, — pow iedzia ł T ro fim ow .

P ow inn i wam  pomóc.
—  Kom binat? —  ucieszył się 

Kuzniecow.
— I kom binat i  miasto.
—  P roku ra tu ra , w łaściw ie, rozka­

zać im  nie może — pow iedzia ł M i­
cha jłow  -«oważnie. — Zresztą zo­
stawcie dokum enty, zbadamy spra­
wę.

—  Po to, by pomóc stachanowco­
w i w  budowie domu, nie trzeba 
wydawać rozporządzeń, — zrob ił u - 
wagę T ro fim ow . —  W  tych spra­
wach są wyraźne d y re k tyw y  Rzą­
du. Dziwne to, że towarzysze w  
kom binacie i w  Radzie M ie jsk ie j 
nie wiedzą o tym .

—  A  w ięc jak? Mogę liczyć na 
to? — zapytał Kuzniecow wstając.

—  Możecie! —  z uśmiechem od­
pow iedział T ro fim ow . —  Zostawcie 
swoje pi danie, rozpatrzym y je  i  
pomożemy wam.

—  No, dzięku ję! Do w idzenia! —* 
Kuzn iecc.. mocno uścisnął d łoń  
T ro fim ow a. —  I  was, towarzyszu 
M icha jłow , proszę, postarajcie się!...

Kuzniecow  wyszedł.
—  Czy można? —  rozległo się za 

d rzw iam i, i  do gabinetu, pow o li 
przesuwając nogi, weszła stara ko­
bieta.

—  Jestem Zabie lina , E w dotia  Sie- 
m ionowna Zabielina.

— Co się wam  zdarzyło, co w am  
dolega, Jew dokia Siemionowna? —  
łagodnie zapytał T ro fim ow .

Zabie lina szybko obejrzała się, i, 
zauważywszy T ro fim ow a, klasnęła 
w  dłonie.

—  O t ta k i sam, zupełnie ta k i 
sam jest m ój!

—  K to? — zapytał M icha jłow .
•— W nuk. Dobry b y ł ta k i ch ło­

piec. A  ja k  ożenił się i  wyjechał, 
to od tego czasu ani lis tu  an i na­
wet pozdrowienia. Zapom niał o 
mnie, zupełnie zapomniał.

— A  w y jesteście na jego u trzy ­
maniu?

— T ak się liczy, — z goryczą k i­
wnęła głową Zabielina. — To prze­
cież jest słuszne: ile  s ił mu po­
święciłam!... A  tak  wyszło, że nie 
on m i za to się wywdzięcza, a Pań­
stwo. Państwo nie  zapomina o mnie.

—  A  dawno przestał wam  poma­
gać?

—  Już d rug i rok  idzie... Ja go nie 
w in ię , ale, ja k  ciężko ci, to napisz. 
Ja to zrozumiem. N ie pieniądze je ­
go są m i p rzebne, a pamięć, sza­
cunku trochę... —  M nąc chustecz­
kę, o ta rła  łzy policzków i  zw a l­
czając słabość, powiedziała surowo 
i  z żalem: — Niewdzięczność! Czy 
tego go uczyłam?

—  Zostawcie u sekretarza adres 
wnuka, —  pow iedział M icha jłow . — 
Przypom nim y m u o jego obowiąz­
kach.

—  T y lko  łagodnie, łagodnie ja ­
koś, —  zaniepokoiła się Zabie lina. 
— Bóg z m m !

Staruszka w sta ła  i zrob iła  ruch 
ręką, ja k b y  z góry zrzekała się 
wsze lk ie j pomocy, by ty lk o  nie u- 
razić w nuka , by nie rob ić  m u 
przykrości.

—  W ięc po co przychodzicie do 
nas ze skargą? —  M ich a jłow  w zru ­
szył ram ionam i.

—  Po co? — Zabie lina zam yśli­
ła  się. —  Bo... bo przykro  m i bar­
dzo, serce boli!... Ciągle sama... 
zawsze sama... W iadomości jak ie jś  
chcia łabym  o nim , żeby choć nap i­
sał...

Zab ie lina  by ła  już  we drzw iach!
—  Zostawcie nam  jednak adres 

wnuka, —  podchodząc do n ie j, po­
w iedz ia ł łagodnie T ro fim ow . — Na­
piszemy do niego. Na pewno.

T ro fim ow  pomógł staruszce prze­
stąpić próg.

—  Napiszemy! I  to wcale nie ła ­
godnie, a T;ak, by tem u „zdolnem u

M AKSYM  TANK  
Białoruś

D N I E M
Dniem pogodnym, szczęśliwym 
nad kołchoźne, nad niwy, 
wiatr jak piosenka dziewczęca 
zawiewa.
Zyto czyste, złociste 
dojrzewa.

Jadą jeźdźcy w cwał polem, 
wolnym polem — podolem, 
zapatrzyli się na żyto 
młode:
— Skądże wzięło tak piękną 

urodę?

Kto je strzegł latem, wiosną, 
że jak las tu urosło?
— Strzegła żyta dobrym zbiorom 
rada
nasza polna komsomolska 
brygada

—  Któż to wami dowodzi, 
że wam ziemia tak rodzi?
—  Hej, dowodzi nami Katia 
brygadzistka,

O G O D N Y M
Złota Gwiazda na jej sercu 
błyska.

I  rzekł smagły, surowy 
jeździec prawoskrzydłowy:
— Pokłon przedać waszej Kati| 
chciejcie.
—  A od kogo ten pokłon —
powiedzcie?

Od młodego żołnierza, 
co spokoju pól strzeże, 
który w listach pisze:
Katiu jedyna!
Kto tak pisze, będzie wiedzieć 
dziewczyna...

Dniem pogodnym, szczęśliwym 
nad kołchoźną, nad niwą, 
w iatr szwadronu proporzec 
rozwiewa.
Zyto czyste, złociste 
dojrzewa.

Przełożył: Zygmunt Koczorowski

in żyn ie row i“  w  p ię ty  poszło! *— 
ostro powiedział M icha jłow , gdy za 
staruszką zam knęły się d rzw i. — 
Należy wysłać o fic ja lne  pismo i 
porządnie go postraszyć.

—  Postraszyć? —  zapytał T ro f i­
mow. — Nie, w  ten sposób nic nie 
osiągniemy.

—  N ie obaw ia jc ie  się, zobaczycie 
ja k  chłopiec regularn ie  przysyłać 
będzie pieniądze.

■— Zabie li nej nie ty le  potrzebne 
są pieniądze, ile  dobre słowo, sza­
cunek wnuka.

—  No, na to n ic już  nie poradzi­
my.

—  A  ja  jednak spróbuję.
—  W  ja k i sposób?
—  Po prostu do oficjalnego p i­

sma dołączę lis t od siebie.
—  O charakterze um ora ln ia ją - 

cym? ■— z iro n ią  zapytał M ic h a j­
łow .

—  Naprawdę nie w iem  o ja k im  
charakterze będzie m ój lis t —  spo­
ko jn ie  odpowiedział T ro fim ow . — 
Ważne jest to, by u w nuka  Zabie- 
łin e j w yw ołać nie ty lk o  strach 
przed odpowiedzialnością, ale prze­
de wszystk im  uczucie w stydu i 
chęć napraw ien ia  swego błędu. Ja­
k im  by b y ł on egoistą, to coś ra ­
dzieckiego na pewno w  n im  tk w i!  
I  to w łaśnie, co jest w  n im  ra ­
dzieckie, pomoże nam przyw rócić 
Z ab ie line j w nuka .

—  Ach, patrzę tak  na was, S ier­
g ie ju  Prochorow iczu, i  myślę, że 
n ie  prokura to rem  pow inniście być, 
a obrońcą —  pow iedzia ł M ich a j­
łow .

—  Słusznie, —  T ro fim o w  roze­
śm ia ł się. — Obrońcą, w łaśnie o- 
brońcą wszystkiego, co radzieckie, 
co nowe tk w i w  naszych ludziach. 
I  oskarżycielem wszystkiego, co po­
zostało jeszcze w  naszym człow ie­
k u  ze starego zmurszałego św iata 
z jego w ilczym i praw am i. Zresztą, 
przecież i  w y  w  ten sposób m yś li­
cie...

*
Tego dnia T ro fim o w  długo sie­

dzia ł w  swym  gabinecie. P ow o li ro ­
sła przed n im  na stole paczka prze j­
rzanych papierów. Pow oli, bardzo 
pow o li gawędził re jon  ze swoim  
prokura to rem  o tym , co zakłóciło 
no rm a lny ry tm  życia, co przeszka­
dzało jego rozw ojow i. B y ły  tam  l i ­
sty pisane w  ton ie żywym , zdra­
dzającym  wzburzenie, b y ły  też su­
che dokum ent lu b  szczegółowe o- 
świadczenia adwokatów.

Oto lis t ze skargą na n iep raw ­
ne zwolnien ie z pracy. T ro fim ow  
z ro b ił na n im  no tatkę „zbadać oso­
biście“ .

A  oto skarga kołchoźników ze 
w s i Isk ra  na szkod liw ą pracę o r­
ganizacji w ie .skie j. Defraudacje, 
niszczenie płodów. T ro fim ow  przy­
pom niał sobie rozmowę prowadzo­
ną w  korni te . . .  re j 'now ym  i na li-* 
ście zrob ił adnotację: „Pom ocnik 
prokura to ra G rom ow, niezwłocznie 
jechać do wsi Is k ry  i  nawiązać 
kon takt z o rsa,.izato .m pa rty jn ym  

/  Antonow em “ .

Oto znowu pismo, które, w łaśc i­
w ie, nie należy do kom petencji 
p rokura to ra : pracow nik kom binatu 

x przedstaw ia plan zabudowy no­
wych działek i wskazuje błędy, po­
czynione przy budowie domów in ­
dyw idua lnych  dla  robotn ików . A le  
i na tym  piśm ie T ro fim ow  odnoto­
w a ł: „Spraw dzić osobiście, osobiś­
cie om ówić z sekretarzem kom ite­
tu  rejonowego p a rtii Roszczinem“ . 
Co w ięcej, lis t ten odłożył na bok, 
i w  ciągu wieczora k ilk a k ro tn ie  do 
niego wracał. Chodziło o to, że bar­
dzo w ie le  lis tó \ , adresowanych do 
prokura tora, dotyczyło budownic­
tw a mieszkaniowego.

„T u  jest c tś  wyraźnie nie w  po­
rządku — pomyślał T ro fim ow . —  
Dziwne. W ydatku je  się ogromne 
sumy, tempo budowmictwa miesz­
kaniowego ogromne, a ludzie nie­
zadowoleni. Dlaczego?“

I  T ro fim o w  ponownie : ybr-T się 
do czytania tych lis tów .

„Trzeba koniecznie om ówić to z 
Roszczinem, —  pom yśla ł. —  A la r ­
m ujące lis ty “ .

Pow oli, bardzo powoli gawędził 
re jon ze swoim  prokuratorem . A le  
każdy przeczytany lis t, każda no­
wa sprawa odsłania ła przed T ro - 
fim ow em  coraz to szersze horyzon­
ty , coraz dokładn ie j zapoznawał się 
z bolączkam i swego re jonu, coraz 
w yraźn ie j uprzytom nia ł sobie, a 
co przede w szystk im  należy zw ró­
cić uwagę.

A  tymczasem zapadł już  wieczór. 
Na nieb ie  pokazały się gw iazdy, na 
moście zapłonęły la tarn ie , w parku 
grała orkiestra...

T ro fim o w  raz jeszcze pow róc ił do 
lis tów  dotyczących budow nictw a 
mieszkaniowego.

„T ak , bezwzględnie pom ówić trze­
ba o tym  z Roszczinem! —  pomy­
śla ł znowu. —  A le  z czym do nie­
go pójdę? —  zadał sobie pytanie , 
—  Nie, przede w szystkim  należy 
przejechać się do kom bin- tu , po­
jeździć po re jon ie, sprawdzić fa k ­
ty , podane w  listach, a dopiero póź­
n ie j —  rozm owa“ ,

Z. K are lin

H E N R Y K  W O R C E LL

W pływ zorganizowanego

W i l l  etapie konkursu
czytelniczego Zdarzy- 
ce Dolne odniosły pe ł­
ne zwycięstwo. Po­
dz ie liliśm y w  pow ie­
cie pierwsze m iejsce 

z gromadą B orek-Zd ró j, zdobyliśm y 
sporo nagród: około 30 wartościo­
w ych książek, szachy, wieczne pió­
ra, dw ie  srebrne odznaki przodow­
n ików  czyte ln ictw a, a po zjeździe 
warszawskim  tysiąc złotych, które 
przeznaczyliśmy n, zakup książek 
dla  naszej b ib lio tek i i  prenum eratę 
czasopism. Nie koniec na tym .
K onkurs  pozostaw ił w  gromadzie 
ślad głębszy i  trw a lszy

O to np. stara Tatarecka, k tó ra  le­
dw ie  um iała cz. tać, cztery m iesią­
ce trzym ała  u sieb;e Lewandow­
skiego „Chów  byd ła“  i co? Wczes­
ną wiosną zwapnówał? swoją łą z- 
kę, a ze zbiorem siana i.ie  czekała 
aż tra w y  p rzekw itną  —  zrozum iała 
w idać, jaką wartość ma dla gospo­
darstw a dobre, niezakwaszone sia­

no. Postanow iła rów nież zasiać w  
tym  roku  kilkanaście  arów  sarade- 
li.  A bso lw ent kursu dla analfabe­
tów  Gozdawa, ten sam, k tó ry  1 tak  
często z im ow ym i w ieczoram i prze­
siadyw ał u R ucińskich i przysłuch i­
w a ł się głośnemu czytaniu, prze­
czyta ł w  domu broszurę o wycho­
w ie prosią t i  ju ż  z końcem ma ca 
zabrał się do urządzenia okó ln ika  
d la  m aciory, ś w  m aju m iałem  
sposobność obserwować go, ja k  
w sparty  o ogrodzenie okó ln ika, z 
lubością przyg lądał się rozchrząka- 
nej trzódce prosią t zażywających 
słonecznej kąp ie li. A  L ichoń, prze­
czytawszy broszurę o upraw ie  łąk, 
zabrał się wczesną wiosną do skła­
dania kompostu. G dy m i o tym  za­
m iarze m ów ił, p rzytaknąłem  m u: 
no cóż, kompost, niech będzie kom - 
port. Czego on nie zbierał, czego 
nie znosił na swój stos komposto­
wy. Szlam z row ów  ściekowych, 
poskrobki z podwórza, wszelkie 
chwasty z ostem i ognichą, odpadki 
domowe, popiół, troc iny, darń, b ło ­
to z gościńca, wapno, resztk i sztu­
cznego nawozu, oborn ik, gnojówkę, 
trawę, liście z drzew, spleśniałą sło­
mę, kurzy pomiot, zeszłoroczne \ 1 a- 
w y  — słowem: wszystko co ty lko  
ulega rozkładow i i  zdolne jest za­
s ilić  glebę łąkową.

—  Panie — m ó w ił do m nie n ie- 
dawnó —  ja  tu  na w i snę będę 
m ia ł tego ze czterdzieści fu r ! Cały 
hektar łą k i zasilę, i  niech się na­
zywam Cisłakowa, jeś li nie zbio­
rę dziesięć m etrów  siana w ięcej niż 
tego roku. Panie, to j r - t  m ajątek! 
Jakby tak  każdy gospodarz w zią ł 
się do tego, panie, ileby siana w  
całej Polsce przybyło? Ładna by to 
była cegła w  budowie P lanu Sześ­
cioletniego, Ładniutka...

W ie lu  konkursistów. pozostało 
przy moim punkcie. Jako sta li abo- 
penci i nawet w  m artw ym  dla wsi 
sezonie czyteln iczym  w  lecie przy-

czytelnictuja
chodzili po książki, chłop i po bro­
szury rolnicze, kob ie ty i m łodzież 
dopom ina li się o coś „lekk iego “ , 
b ra li „U lanę “ , „Chatę za w sią“ , 
„C órkę kap itana“ , „D ittę “ . Ta ostat­
n ia  książka wcale nie należy do 
lekk ich , ale że chw yta za serce, ko­
b ie ty  chętnie ią czytają, a obser­
w u jąc losy D itty  nie ty lk o  pozna­
ją  przekró j k lasowy Danii, ale u- 
czą się rozumieć ohydę, antyhum a- 
n izm  kap ita lizm u.

—  Jak patrzę na tę zahukaną 
dziewczynę —  m ów iła  sklepowa 
Burakowska, przyglądając się podo- 
biźnie D itty  na okładce —  to aż 
m i się płakać chce. Chciałoby się 
ją  przycisnąć do serca, ale ona pe- 
wn ieby się w yryw a ła  z rąk, ja k  
dz ik i kotek.

A to li na jw yraźn ie j znaczenie kon­
kursu u jaw n iło  się w  uśw iadom ie­
n iu  k i sowym chłopów i  w  ruchu 
zm ierzającym  do obalenia „rzą ­
dów “  m iejscowej grupy kum otrów . 
Teraz zwłaszcza, w  okresie plano­
wego skuDU dochodzi do , ostrych 
starć. Pewnie że i  bez konkursu 
doszłoby do tego, bo m usiało by 
dojść, cle rzecz w  tvm  że konkurs 
zaostrzył w a lkę  klasową w  Zda- 
rzycach Dolnych, G órnych i  w 
gm inie Żelazna Wola. Poprzez ksią­
żk i odpowiednio przez organizato­
rów  konkur^ i dobrane, przez czy­
tanie indyw idua lne  i zespołowe, po­
przez rozm owy nawiązujące do a r­
tyku łó w  prasowych i aktua lnych 
zdarzeń politycznych — lid z ie  tu ­
te js i zrozum ieli przede wszystkim  
tę zasadniczą rzecz: że w  interesie 
państwa, w interesie rządu Polski 
Ludow ej leży dobro obyw a te li; 
zrozum ieli, że jeś li obywatel do­
znaje krzyw dy, je ś li spotyka się ze 
szkodliw ą — bezmyślną lub  nie­
dbałą, postawą terenowych władz, 
to j e g ' obow iązkiem  jest walczyć 
o umocnienie praworządnej w ła ­
dzy,

Teraz ju ż  M itręgę, an i Borutę, 
an i nawet starą P otyra łow ą —  nie 
zastraszy żaden Szyszko, lecz od­
w ro tn ie : to on} a taku ją . A  w y  co 
robicie? Po starościńsku za ła tw ia ­
cie? /  Zza b iurka? A  gdzie wasza 
łączność z terenem? Gdzie wasza 
troska o potrzeby chłopa? A  w ie ­
cie co B ie ru t pow iedzia ł na dożyn­
kach szczecińskich?

Bałagan —  to zbyt łagodne okre­
ślenie na to, co się tu  w  ciągu o- 
sta tn ich la t działo, bo ja k im  m ia­
nem określić np. fa k t, że w  Zda- 
rzycach G órnych gospodarze gór­
nej po łow y wsi co roku  m ie li 
w iększy plan skupu aniże li gospo­
darze po łow y D olne j, gdzie ziemia, 
żyzna pszenno -  buraczana? A lbo 
ja k  nazwać inżyn ie ra  -  m iernicze­
go, k tó ry  temu, k to  przyszedł doń 
z flaszką w ódk i —  Słonąickiemu, 
G udroniow i, M ącile —  określa ł k la ­
sę ziem i o jeden łub  dwa stopnie 
gorszą n iż jest faktycznie? Przez 
to i p lan skupu dla  tych gospoda­
rzy  b y ł za nu ’ y ; a ponieważ ogól­
ny  p lan grom adzki m usia ł być co 
roku  realizowany, w ięc osiągano go 
kosztem gospodarzy pię należących 
do k lanu  kum otrów . Przez k ilk a  
la t z rzędu pokorn i obywatele zno­
s il i krzywdę, nie jeden ubożał, po­
padał w  ta rapa ty  m ateria lne, ale 
m ilczał, a w  m ilczeniu gn ió tł n ie ­
raz swój żal. V a r to  teraz zajść w  
godzinach przedpołud’ ’ owych do 
urzędu gminnego w  Żelaznej W o­
dzie i przypatrzeć się, posłuchać, 
ja k  ćh łop i ostro nacierają na re fe­
rentów.

*

Dowiedziałem  się, że do zbadania 
sprawy P ietrzyckiego wydelegowa­
no przewodniczącego GRN w  Że­
laznej Wodzie, Szyszkę. Dowiedzia­
łem się o tym  z jego własnych ust. 
Szedłem z Moderą na pocztę, a on 
sta ł przed zam knię tym  o te j porze 
sklepem spółdzielczym i sk iną ł na 
mnie z daleka.

— Chciałem  z panem pomówić.,, 
—  zaczął n iewyraźnie, — Jak tam

z konkursem ; dobrze poszło, co? 
Nagrodę dostaliście?

—  Owszem, tysiąc złotych.
—  Pan ten pow in ien coś dostać... 

Słuchajcie... wyście pow inn i w ięcej 
z nam i współpracować..,

—  To znaczy jak?
—  No, być z nam i w  kontakcie, 

in fo rm ow ać się, uzgadniać. Pisze­
cie ludziom  podania, to bardzo ła ­
dnie, ale trzeba w  porozum ieniu z 
nami...

—  Pewnie w am  o P ietrzyckiego 
chodzi? —  przerwałem  mu.

—  Sprawę P ietrzyckiego to ja  
sam będę badał, mam polecenie z 
Pow ia tow ej Rady. Tam  nie ma nic 
takiego... za dzierżawy już  zapła­
c ił, a co do te j dachówki, to pie­
niądze ju ż  częściowo są. Są, są... 
Ja tam  będę za trzy-czte ry dni, to 
się z b liska przyjrzę. To nie jest 
nic takiego; niepotrzebnie szumu 
narob ili... T u  chodzi o co innego. 
Po waszym konkursie  ludzie piszą 
podania i  skargi, a w  powiecie 
w ydz iw ić  się nie mogą, że na jw ię ­
cej podań ze Zdarzyć Dolnych.

—  To dobrze k iedy  chłop um ie 
się upomnieć o swoje prawa. A  
po drugie —  dodałem —  tu  rzeczy­
w iście .jest bałagan: z k lasy fikac ją  
z iem i i  planem skupu.

—  To się w am  ty lk o  ta k  zdaje. 
Chłop zawsze będzie się skarżył, 
zawsze m u się zdaje, że jest po­
krzywdzony, a ja k  się dobrze 
przyjrzeć, to an i 15 procent ra c ji 
w  tym  nie ma, co pisze.

—  To po waszemu jak? Jeśli ty l­
ko 15 procent rac ji, to nie ma so­
bie czym g łow y zawracać? I  mach­
nąć ręką na wszystkie podania i 
na wszystko w  podaniach? Jeśli­
byście tak  uważali, to m iędzy na­
m i różnica zasadnicza. Po mojemu 
te 15 procent — to kam ień węgie l­
ny sojuszu robotniczo -  chłopskie­
go! Bo w  tych 15 procentach leży 
bezsporna prawda. A  w  te j p raw ­
dzie niezaspokojone trosk i, nie 
uwzględnione słuszne potrzeby i 
k rzyw dy, wyrządzone przez matac­
tw a kum oterskie  w  >ga. Powiem 
wam  w iecej: w  tych 15 procentach 
m ieści się n ! j  ty lk o  to, co osobiś­

cie tego czy tamtego chłopa boli, 
co mu braku je , czym jest pokrzyw ­
dzony — w  tych 15 procentach 
wszyscy w idzą to, co wymaga na­
p raw y i  usunięcia aby rozw ija ło  się 
nowe życie, aby następował prze­
łom. I  w  walce o usunięci- tych 
15 procent znajdziecie sprzym ie­
rzeńców nie ty lk o  wśród bezpośre­
dn io zainteresowanych. Rzecz w 
tym , aby tro sk liw ie  i  w n ik liw ie  w y ­
łuskać te 15 procent, a w tedy ma­
sy zapewnią GRN pomoc i  współ* 
pracę.

Konkurs czyteln iczy by łby  d la  
was dobry gdyby zakończył się na* 
grodam i i chłop i rozeszli się po 
chałupach. A  dlaczego w y  nie w i*  
dzicie, że przez konkurs chłop i sa­
m i um itygow a li swoje niesłuszne 
na „zapas“  rozciągane żale? Sami 
w y łu ska li ze 100 proc. owe współ* 
ne. ważne dla całego życia groma­
dy 15 proc.

I  o to się b iją ; o to  co słuszne n ie  
dla każdego, jakby  chciał, ale co s łu ­
szne, co konieczne dla  rozw oju  i 
przemian na wsi.

A le  wróćm y do waszego rozumo­
wania. Ja widzę, że stara Potyra* 
łowa ma sto procent rac ji. Tak sa­
mo M itręga. Czemuż nie za ła tw ia­
cie ich sprawy?

—  Z M itręgą jest co innego. M y  
zawsze mam y czas gospodarstwo o- 
debrać; z tym  się jednak nigdy nie 
trzeba śpieszyć. N a - i zależy na tym , 
żeby gospodarz na gospodarstwie 
siedział, a nie zrzekł się go.

—  W  ta k im  razie czemuż to  in ­
nym  tak prędko za ła tw iliśc ie  po­
danie o zrzec .enie? K ruczkow i, N i-  
ziurze, C is łakow i, B ato rkow i? O ni 
n ie  m ie li tak  ważnych powodów do 
zrzeczenia, ja k  M itręga.

—  To się zdarza. N ieraz się lu ­
dziom idzie' zanadto na rękę, a po­
tem z tego kłopoty. A le  w y  m r i*  
cie w ięcej z nam i współpracować* 
lep ie j byście na tym  wyszli. Bo je ­
żeli tak  da le j pójdzie, to się tam  
u was d rzw i nie zamkną, ciągle 
was będą z tym i podaniami i skar­
gami nachodzić. A i wy sami też 
w  z łym  św ie tle  się pokażecie.

Henryk Worcell
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ODWIEDZINY W RADZIECKIEJ SZKOLE
B O ŻE N A  K R Z Y W O B Ł O C K A  L . dz ie jów  p rzy ja źn i po lsko -ra dz ieck ie j

POWSTANIE NADBA1KALSKIE
W  s tyczn iu  I lu ty m  b r. p rzebyw a ła  

' w  Z w iązku  R adzieck im  15-osobowa de­
le g a c ja  na uczyc ie ls tw a  po lsk iego, zap ro ­
szona p rzez M in is te rs tw o  O św iaty RSFSR 
i  VVszechzwiąz.kową C en tra lną  Radę 
Zw iązkó w  Zaw odow ych. D elegacja zw ie­
d z iła  M oskwę, L e n in g ra d , K ijó w , zazna- 
m ia ją c  s ię z p ra c ą  szkó ł, in s ty tu c ji 
pe dago g icznych  i ośw ia tow ych , dom ów 
dz iecka  i in n ych  p lacó w ek w ychow aw - 
czo -ośw ia tow ych .

Z no ta tek  cz łonków  de legac ji pow sta ł 
„D z ie n n ik  po d ró ży “  pod re dakc ją  B ro ­
n is ław a  M ilew icza  i S tan is ław a Macha. 
S tanow i on  z b ió r  cennych  m a te ria łó w  
d la  pedagogów  i na uczyc ie li po lsk ich .

P on iże j zam ieszczam y fra g m e n t 
„D z ie n n ik a " .

Z powodu 30-stopniowego m ro ­
zu nie  m og libyśm y się spot­
kać z m łodzieżą, bo szkoła 
w  ty m  dn iu  n ie  by ła  czyn­
na.

D y re k to r szkoły, tow . 
Iw a n  A leksandrow icz P aw lenko —■ 
zasłużony nauczycie l Z w iązku  Ra­
dzieckiego, in fo rm u je  nas na w stę­
p ie  o zagadnieniach ogólnych, zw ią ­
zanych z h is to rią  szkoły i  organiza­
c ją  procesu dydaktyczno-w ycho­
wawczego.

Szkoła m ieści się w  dz ie ln icy ko ­
le jow e j. B udynek w zniesiony został 
w  r . 1862; do ro ku  1918 m ieściła się 
tu  dw uklasów ka, rea lizu jąca p ro ­
gram  pięcio letn iego nauczania. Do 
daw nej szkó łk i dobudowano po re­
w o lu c ji obszerny gmach, w  k tó ry m  
uczy się 1.000 chłopców w  30 k la ­
sach. Obecnie szkoła rea lizu je  pro­
g ra m  pe łne j szkoły średnie j (10-let- 
n ie j) . Dolna część budynku  przezna­
czona jes t na pracow nie i  gabinety. 
Sale lekcy jne  zda jdu ją  się na trzecim  
piętrze. D y re k to r m ów i, że obecny 
budynek jest ju ż  przestarzały i  nie 
w ystarcza dla  potrzeb szkoły.

Grono nauczycielskie liczy  52 oso­
by. Wszysęy nauczyciele posiadają 
pełne k w a lif ik a c je . W  klasach 1-—4 
m a ją  nauczyciele wykszta łcen ie 
średnie, od k lasy 5 do 10 wyższe 
(z ukończonym  Ins ty tu tem  lu b  u n i­
w e rsyteck im  wykształceniem ). Staż 
p racy grona nauczycielskiego różny 
(od roku  do 40 lat).

Nauczycie le k las  m łodszych (1— 4) 
p racu ją  po 24 godziny tygodniowo, a 
k la s  starszych (5— 10) 18 godzin. Za­
sadnicze pobory nauczyciela rów na­
ją  się uposażeniu inżynie ra. Na w si 
korzysta  nauczycie l z bezpłatnych 
m ieszkań. N auczycie l w ie js k i może 
p row adzić m ałe gospodarstwo, k tó re  
je s t w o lne od świadczeń. Praca nau­
czyciela jest bardzo ceniona. W  w ie ­
lu  w ypadkach nauczyciele są człon­
k a m i Rad Rejonow ych i  Obwodo­
w ych. Społeczeństwo otacza szkołę 
i  ■ nauczyciela powszechnym  szacun­
kiem .

—  Poglądowość postaw iona zosta­
ła  w  naszej szkole na je dn ym  z na­
czelnych m iejsc. U pog lądow ien iu 
nauczania służą gabinety, pracow ­
n ie  i  labo ra to ria . Każdy gabinet ma 
swój aparat f ilm o w y  i  b ib lio tekę  
przedm io tow ą, posiadającą lite ra tu ­
rę  naukow ą i  popu larno -  naukow ą 
(np. geograficzna —  2 tys. książek, 
h is to ryczna —  3 tys. książek). Z 
b ib lio te k  przedm io tow ych korzysta­
ją  uczn iow ie i nauczyciele. Dużą ro ­
lę  w  upog lądow ien iu  nauczania 
spe łn ia ją  labo ra toria .

Szkoła w yko rzys tu je  zainteresowa­
n ia  ucznia i  o rgan izu je  odpow ied­
n ie  kó łka , dzia ła jące na bazie is t­
n ie jących  gabinetów  i  pracow ni. 
Każde kó łko  zbiera się raz w  tygod­
n iu . D użym  powodzeniem  cieszy się 
w ychow anie  fizyczne i  sport. W y­
chow aniem  spo rtow ym  objęto

wszystkich uczniów od klasy 1— 10. 
Szkoła n r  315 otrzym ała w  reku  
szkolnym  1951-52 — 60 dyplom ów 
uznania za udzia ł w  różnych im p re ­
zach sportowych. Dla uczniów k la ­
sy 1 i 2 organizuje się specjal­
ne klasowe b ib lio te k i 1 dziecięce. 
Dzieci czyta ją j  om aw ia ją  ,z nau­
czycie lam i treść książek. B ib lio teka  
ogólnoszkolna liczy 30 tysięcy ksią­
żek. Znaczna liczba uczniów posia­
da własne b ib lio teczk i domowe. 
Szkoła prenum eru je dużą ilość gazet 
i  czasopism.

W spólnym  celem organ izacji kom - 
som oiskiej i  p ion ie rsk ie j jes t w a lka  
o osiągnięcie ja k  najlepszych w y n i­
ków  pracy szkolnej. Organizacja 
komsomolska i  p ion ierska obejm uje

w  szkole, o k tó re j mowa — praw ie  
całą młodzież.

M iędzy szkołą a rodzicam i is tn ie ­
je  bardzo ścisła współpraca. W  cią­
gu ro ku  szkoła Organizuje 3 —  4 
konferencje  ze w szystk im i rodzica­
m i. Prócz tego odbyw ają  się klasowe 
zebrania rodziców. N a zebraniach z 
rodzicam i w yg łasza ją p re lekc ję  w y ­
b itn i specja liści i  lekarze.

K o m ite t Rodzicie lski niesie w y ­
datną pomoc szkole: odwiedza dzie­
ci, o rgan izu je  pomoc w  nauce i  im ­
prezy dochodowe na potrzeby szko­
ły . K o n ta k ty  z rodzicam i i  w spó ł­
praca d y re k c ji z K om ite tem  Rodzi­
c ie lsk im  podnoszą na wyższy po­
ziom  pracę szkoły, oraz podwyższa­
ją  świadomość pedagogiczną rodz i­
ców. Dzień p rzy jęc ia  7 -la tków  w  
m u ry  szkolne jest obchodzony bardzo 
uroczyście. Dzień rozpoczęcia i  za­
kończenia ro ku  szkolnego jes t w ie l­
k im  św iętem  szkoły i  rodziców  oraz 
całego społeczeństwa. Rok szkolny 
kończy się w  każdej k las ie  w spó l­
ną zabawą dzieci, nauczycie li i  ro ­
dziców.

Po te j ogólnej in fo rm a c ji d y re k ­
to ra  zw iedz iliśm y pomieszczenia 
szkolne. O ile  ściany k o ry ta rz y  są 
bardzo bogato dekorowane —  to  w  
klasach —  poza p o rtre ta m i Len ina  
i  S ta lina  —  n ie  ma żadnych deko­
ra c ji, ani haseł. Pozwala to  u n ik ­
nąć rozpraszania uw ag i ucznia pod­
czas le kc ji. Na kory ta rzach  szkoły 
w idz im y: p o rtre ty  i  rzeźby re w o lu ­
cy jnych  działaczy, naukow ców , po­
etów, p isarzy. Szczególną uwagę 
zwraca mapa z ozdobnym  napisem 
„D yżu rna  mapa św ia ta “ . M apa speł­

nia ja k  gdyby role codziennego prze­
glądu wydarzeń. Na m arginesie m a­
py umieszcza się codziennie w yc ię ­
te z gazet ciekawsze wiadom ości 
(względnie ilus trac je ) z k ra ju  i  ze 
świata. Każdy w yc inek  połączony 
jest ko lorow ą, n itk ą  z tą  m ie jscow o­
ścią (punktem ) na mapie, gdzie o- 
pisane w ydarzenie m ia ło  m iejsce. W  
ha llu  w idz im y tab lice  z nazw iskam i 
absolwentów, k tó rzy  w  la tach ubieg­
łych  ukończy li szkolę ze z ło tym  i  
srebrnym  medalem. K w ia ty , a r ty ­
styczne plansze, hasła i  gazetki 
stwarza ją  m iłą  atm osferę w  gma­
chu.

W  gabinecie geografii przyg ląda­
my się z w ie lk im  zainteresowaniem, 
m akietom  i  p rostym  przyrządom,

przy  pomocy k tó ry c h  d ług o le tn i 
nauczyciel —  doświadczony geograf 
dem onstru je nam  m etody sw oje j 
pracy. Oto z w y k ły  szklany klosz, 
w ype łn iony w  2/3 wodą; na jego 
dn ie m in ia tu ro w a  tu rb ina . W łącza 
się p rąd, tu rb in a  w iru je  i  w p ra w ia  
w  ruch  cząsteczki wody. W  k ró tk im  
czasie fa lu je  pow ie rzchn ia  wody. 
P rzyrząd ten doskonale ilu s tru je  
w p ły w  a tm osfery na fa low an ie  m o­
rza.

Z w raca ją  naszą uwagę; m odel 
s tudn i a rtezy jsk ie j z tryska jącą  fo n ­
tanną w ody; pom ysłowo w ykonany 
p rzekró j zwykłe j- s tud n i z korbow o- 
dem i  z czerpakiem ; -duża ilość m ap 
i  globusów. Na każdego ucznia b io ­
rącego udz ia ł w  zajęciach przypada 
1 globus.

Geograf m ający ponad 40 la t  p ra ­
cy zawodowej (uczył jeszcze w  szko­
le carsk ie j) in fo rm u je  nas z d u ­
mą i  radością, że jeszcze n igdy  n ie  
m ia ł ta k ic h  dobrych  w a ru n kó w  
pracy, ja k  obecnie. O m aw ia jąc ro lę  
ta b licy  w  upog lądow ien iu le k c ji geo­
g ra fii, zaznacza, że tab lica  w yko rzy ­
styw ana jest w  dwóch k ie runkach : 
d la  rysow an ia  kredą k ra job ra zów  w  
zw iązku z w yk ła d a m i i  tekstam i, o- 
raz w  k ie ru n k u  zapoznania ucznia 
z mapą. I lu s tru ją c  p ierw szy sposób 
w yko rzystan ia  ta b lic y  w  nauczaniu 
geografii, nauczycie l w  naszej obe­
cności rysu je  na ta b lic y  obraz 
przedstaw ia jący skrap lan ie  się na 
stokach górskich pa ry  w ędru jące j 
od morza. Góra i  perspektyw iczny 
obraz m orza z dym iącym  w  odda li 
sta tk iem , k ie ru n k i unoszącej się pa . 
ry , m a ły  obłoczek nad szczytem gór­

sk im  i tem at: „S krap lan ie  pary i  o- 
pady w  górach“  —  stał się bardzo 
in teresujący i  zrozum iały.

W  początku lutego br. prasa i  ra ­
dio poświęcały w ie le  miejs-ca powo­
dzi w  A n g lii i  w  H o land ii. Obok 
mapy na ta b lic y  wydarzeń zawiesi­
l i  uczn iow ie ciekawe w y c in k i oraz 
ilus trac je  na tem at k lę sk i powodzi; 
od w yc inków  przeprowadzono ko lo ­
rowe n ic i do odpowiednich m ie jsc 
na mapie. W  gabinecie geografii., 
jaik i  w  każdym  innym , zna jdu je  
się apara t f ilm o w y  z m nóstwem  cie­
kaw ych f ilm ó w  naukow ych; w iszą 
tam  rów nież różnego rodzaju ta b li­
ce.

D z ięk i ta k ie j m etodzie p-racy z ja­
w iska geograficzne stają się jasne,

zrozumiałe, w yjaśnione w  przyczy­
nach i  skutkach, a sam przedm io t 
jest żyw y i  pociągający. N ie ma też 
w  te j szkole ocen niedostatecznych 
z geografii.

Gabinet h is to r ii posiada w ie le  
przeróżnych m odeli i  m ak ie t zam­
ków, w ykonanych  przeważnie z ma­
sy papierow ej lu b  te k tu ry , m nóstwo 
ilu s tra c ji, w spania le rysu n k i scen 
historycznych, ry c in y  przedstaw ia ją­
ce lu dz i p ie rw o tnych  itp . Większość 
pomocy w yko n a li członkow ie kó łka  
historycznego pod k ie run k iem  nau­
czycie lki. W  gabinecie przygotow a­
no j  wypróbowano w  praktyce 
szkolnej serię cennych ilu s tra c ji do 
nauk i h is to r ii w  klasach m łodszych, 
k tó re  zostaną wydane drukiem .

W  gabinecie b io lo g ii oglądam y 
dużą ilość szaf, w  k tó rych  tem a ty ­
cznie zgrupowano eksponaty, np. 
szafę szkie letów , przyborów  optycz­
nych, w nętrzności (organów), prepa­
ra tów  (dużych i  m in ia tu ro w ych ) 
z ie ln ik i itp . W  sa li w yk łado w e j w ie ­
le m ikroskopów  (1 m ik roskop  na 2 
uczniów), lam pa pro jekcy jna , aparat 
film o w y , hodowle doświadczalne ro ­
ś lin  i  zw ie rzą t, modele owoców (z 
wosku), m apy, p o rtre ty  w yb itn ych  
p rzy ro dn ików  i  w ie le  in nych  zw ią­
zanych z program em  nauczania.

W  estetycznie urządzonej au li 
koncen tru je  się życie artystyczne 
szkoły, odbyw ają  się uroczystości i  
obchody.

DziałalnOiść szkoły n r  315 daje 
zw iedzającym  pojęcie o k ie ru n ku  
przekształcania pracy szkoły radzie­
ck ie j, zm ierzającej do rea liza c ji po­
s tu la tu  nauczania politechnicznego.

G ruzińska  SRR. Za s łu iona  nauczyc ie lka  szko ły  g ru z iń sk ie j — M aria  M a reb iszw ili.

P A W E Ł  L E S Z  A K  ~

JAK ŻYJĄ NAUCZYCIELE WIEJSCY W USA

W  S T A N A C H  Z jedno­
czonych od w ie lu  po­
ko leń obow iązuje u - 
stawa o powszechnej 
i  bezpłatne j nauce. 

‘ „Powszechność“  ta
is tn ie je  jednak ty lk o  na papierze; 
m ilio n y  dzieci ubogich rodzin  ame­
ryka ń sk ich  nie korzysta wcale z 
■dobrodziejstw ośw iaty.

.W edług o fic ja ln ych  danych, w  
paźdz ie rn iku  1947 r. by ło  w  USA 
dw a m ilio n y  osiemset dorosłych a- 
na lfabe tów , k tó rzy  n igdy nie cho­
d z ili dó szkoły. Obecnie ponad 2 

¡m ilio n y  dzieci w  w ie k u  szkoły 
podstaw owej nie ‘uczy się zupełnie, 
a b lisko m ilio n  dzieci na w s i prze­
byw a  w  szkole około 60 d n i w  ro ­
ku .

S ytuacja  ta  w y n ik a  z różnych 
przyczyn. Nędza w  domu zmusza 
tysiące dzieci do pracy. W  w ie lu  
zapadłych oko licach nie  ma w  o- 
góle szkoły. W  n iek tó rych  m ie jsco­
wościach b u dyn k i szkolne świecą 
pustkam i z b ra ku  nauczycieli. W  
innych  lo ka l szko lny jest za ciasny, 
by pomieścić całą m ie jscową dzia­
twę.

.N ajgorze j rzecz się przedstaw ia 
na wsi. Dzie je się tak  po prostu 
dlatego, że w  USA szkoły w ie jsk ie  
przeznaczone są g łów n ie  d la  dzieci 
biedoty, o k tó rych  potrzeby w ładze 
burżuazyjne n iew ie le  się troszczą.

W  kra jach  europejskich chłop i od 
w ieków  skup ien i są w  w ioskach, 
powstałych w  okresie poddaństwa. 
Inaczej rzecz się ma w  ogrom nej 
większości stanów USA, osiedlo­
nych dopiero w  ub ieg łym  stuleciu. 
Na przestrzeni setek m il nie spoty­
ka  się tam  ani jedne j wsi, bo za­
groda każdego fa rm era  m ieści się 
zazwyczaj pośrodku jego pól. Na­
tom ia s t co 20 —  30 k ilo m e tró w  is t­
n ie je  tam  m iasteczko, stanowiące 
ośrodek hand low y i  ad m in is tra cy j­
ny  danego terenu. T ak ie  m iastecz­
ka  — podobnie ja k  bogatsze dziel­
n ice  m iast —  m ają  ładne bu dynk i 
/szkolne, w  k tó rych  uczą się dzieci 
'm iejcgowych ; kupców  i u rzędn ików  
państwowych. Do szkół tych  cho­
dzą też dzieci zamożniejszych ro-

ln ik ó w  z oko licy, k tó rych  stać na 
opłacanie codziennego przejazdu 
samochodem. B iedniejsze dzieci u - 
częszczają do w ie jsk ich  szkółek, 
rozrzuconych w  g łęb i k ra ju .

Opis tego rodzaju szkół da je en­
cyklopedia „T he  Pageant o f A m e ri­
ca“  (kra jobraz A m eryk i). Na s tron i­
cy 290 trzeciego tom u te j encyklo­
ped ii czytam y:

„Jednoizbowa szkółka, k tó re j na­
uczyciel uczy dzieci w  różnym  w ie ­
ku i  z różnych klas, pozostaje na­
da l typow ą szkołą: obwodów ro ln i­
czych... T u  i  ówdzie spotyka się wy-, 
bieloną, dobrze utrzym aną szkołę, 
mającą nieraz dw a Tub . trz y  poko-: 
je. Na ogół. jednak szkoła , jest m a­
łą, jednoizbową, naw pół rozpadają­
cą się chałupą p rzy  sam otnej d ro­
dze... W  jednym  kąc iku  stoi kube ł 
z wodą i , blaszany kubek, a w  d ru ­
g im  stale ¡dym iący p iecyk“ .

S iedemdziesiąt tysięcy szkół na 
wsi am erykańskie j m ieści się dziś 
w  w ilgo tn ych  p iw n ic a c h ,, oraz w  o- 
tw a rtych  stodołach, spichrzach i  ru ­
derach. „Żaden szanujący się fa r ­
m er —  ośw iadczył niedawno p rzy­
wódca Narodowego Zrzeszenia O- 
św ia ty , d r  H ow ard  Dawson —  nie 
będzie trzym a ł swych św iń  w  ta ­
k ich  norach, ja k ie  często służą za 
pomieszczenia szkolne“ .

D r B en jam in  Fine, jeden z re ­
dakto rów  burżuazyjnego dziennika 
„N e w  Y o rk  T im es“ , po zw iedzeniu 
w ie lu  szkół w  różnych częściach 
k ra ju , w yd a ł ostatn io książkę, za­
ty tu ło w an ą  „O szukuje się d z Ł c i“ . 
Ten bu rżuazyjny pisarz stw ierdza, 
że w  w arunkach, w  ja k ic h  odbywa 
się nauka w  szkołach w ie jsk ich , 
dzieci m ało 7 n ie j korzysta ją . A u ­
to r  książk i da je następujący opis 
szkoły w ie jsk ie j d la  dzieci m urzyń ­
skich, k tó rą  odw iedził:

„S zkoła m ieściła się w  daw nym  
ku rn iku ... Zajęcia odbyw ały  się w  
dwóch klasach... Około 40 uczniów 
stłoczonych było  w  strasznej cias­
nocie w  jedne j po łow ie pomieszcze­
nia, a ty leż w  d rug ie j. S tary  b la­
szany piecyk, stojący w  kącie, dy­
m ił n iem iłosiern ie . Lepianka nie 
m ia ła  ok ien ; ś w ia t ło , dzienne nie

docierało do je j wnętrza. Na 40 
uczniów było  m n ie j n iż tu z in  pod­
ręczników . W  szkole nie było  an i ta ­
b lic y  i  k redy, an i p ió r lu b  o łów ­
ków...“ .

A b y  położyć kres tem u sm utne­
m u stanow i rzeczy, należałoby prze­
de w szys tk im  przystąp ić do budo­
w y  dziesiątek tysięcy now ych szkół. 
A le  rząd . waszyngtoński, opanowa­
ny  przez bogacących się na w o j­
nach m onopolistów , w ciąż zm n ie j­
sza w y d a tk i na szkoln ictw o, by za­
s ilić  fundusze przeznaczone na w y ­
ścig zbrojeń. T ak  rfp. w y d a tk i na 
oświatę, k tó re  w  1934 r. obejm owa­
ły  jeszcze 3,8 proc. budżetu pań­
stwowego USA, w  ty m  ro ku  sta­
now ią  m n ie j od 1 procentu.

Redukcja w yd a tków  na szkoln ic­
tw o  godzi też w  nauczycie li. W y­
chowawcy należą w  Stanach Z jed ­
noczonych do na jn iże j opłacanych 
lu dz i ; p ra c y .. L ibe ra lny , działacz a- 
m erykańsk i Robert L it t le ,  w  a rty ­
ku le  za ty tu łow anym  „P łace nauczy­
c ie li —  hańb iącym  p ię tnem  dla 
narodu“ , p isa ł w  1949 r.:
. „M ich ig a n  jes t bogatym  stanem, 

ale p łac i sw ym  nauczycielom 
m n ie j, n iż  śm ieciarzowi... W  trz y ­
dziestu stanach płaca nauczyciela 
jes t znacznie niższa od te j, k tó rą  
o trzym u je  sprzątaczka w  in s ty tu ­
cjach państw ow ych“ .

Szerzony przez w ładców  U S A  k u lt  
do la ra spraw ia, że w  k ra ju  ty m  o- 
cenia się człow ieka w  zależności od 
jego dochodu. Nędznie wynagradza­
n i nauczyciele są w ięc tra k to w a n i 
ja ko  ludzie  „m a łow a rto śc io w i“ . W 
a rty k u le  zamieszczonym w  końcu 
1939 r. na łam ach czasopisma dla 
spraw  w ychow ania „E duca tio  i  ma- 
gazine“ , czytam y:

„P raco w n ików  państwowych, 
chociażby ich  mózgi n ie  posiadały 
ani jedne j fa łd y  i  b y ły  g ładk ie  ja k  
pow ierzchnia szk lanki, zalicza się 
do lepszego tow arzystw a. Nauczy­
c ie l zaś zawsze ma poczucie m n ie j­
szej w artości i  czuje się stale upo­
korzony“ .

N isk ie  płace, ciężkie w a ru n k i 
pracy oraz powszechny b rak sza­
cunku dla ich powołania, sk łan ia ją

m nóstw o nauczycie li do porzucania 
swego zawodu. W  rezultacie, 72 ty ­
siące e ta tów  nauczycie lskich pozo­
stało w  ro ku  bieżącym nie obsa­
dzonych, wobec czego tysiące szkół 
elem entarnych, szczególnie na wsi, 
zostało zam kniętych.

90 procent w yk ładow ców  w  szko­
łach podstaw owych —  to kobiety. 
Na w si odsetek jest jeszcze w yż­
szy. N auczycie lkam i są tam  prze­
ważnie stare panny, k tó re  g w o li 
zachowania swych posad muszą re ­
zygnować z życia rodzinnego. W 
trzydziestu  k ilk u  stanach USA za- 
mążpójście nauczycie lk i s taw ia ją  
bow iem  poza szkołą.
. Przed paru  la ty  libe ra lna  am ery­

kańska działaczka M ay A rb a tn p tt 
w yda ła  broszurę za tytu łow aną „N a 
uczyc ie lk i są lu d źm i“ . A u to rka  b ro­
szury apelowała do k ó l rządzących 
swego k ra ju , by z lito w a ły  się nad 
sm utną do lą setek tysięcy nauczy­
cielek. „Jest na tu ra lne  —  pisała 
A rb a tn o tt —  że zdrowa kob ie ta po­
zbaw ioną możności posiadania ro ­
dz iny i  w ychow yw an ia  dzieci, po­
zbaw iona osobistego życia, nie mo­
że m ieć zdrowych nerw ów . W śród 
nauczycielek jes t bardzo w ie le  sa­
m otnych w b rew  w łasne j w o li“ .

W śród w p ływ o w ych  kó ł, decydu­
jących o w a runkach  życia nauczy­
c ie li, apel ten przebrzm ia ł bez echa. 
N igdzie nie zniesiono drakońskich 
przepisów, pozbaw iających wycho­
wawczynie, n iczym  zakonnice, ra ­
dości życia rodzinnego. Zresztą 
w ładze w ie lu  obwodów ro ln iczych 
s taw ia ją  nauczycielom  jeśzcze w ię k ­
sze wym agania. Opowiada nam  o 
ty m  am erykański profesor Peter O- 
degard, k tó ry  pisze na str. 83 —  84 

, swej ks iążk i „F rom  Am erican P u­
b lic  M in d “  (O am erykańskie j op i­
n i i pub liczne j“ ):

„C zy pani pa li? je ś li tak , to t ru ­
dno będzie pani znaleźć posadę w  
stanach K a lifo rn ii,  New  Jersey, 
Tennessee itd .“ . F ryzowane w łosy 
są dla  w ie lu  ko m is ji szkolnych o- 
b jawem  niem oralności. Znam ienny 
jest następujący u ryw e k  w  kon-

(Dokończenie na str. 7)

SYBIR ... B ia łe  połacie śnieżnych 
pól, nieprzebyte lasy, rzadkie 
osiedla ludzkie. Na H a łym  śnie­

gu ciągną się ślady okutych k a j­
danam i nóg w ięźniów . Płoną na 
bezkresnych pustkow iach ogniska; 
grze ją przy n ich ręce carscy straż­
n icy w ięz ienn i —  oto obraz car­
skiego Sybiru , pozostawionego 
przez m alarzy i  pisarzy —  byłych 
skazańców-katorżników.

Na pustkow ia S yberii zsyła li ca­
row ie  powstańców przeciw  ich w ła ­
dzy. Pierwszych Polaków osiedlono 
na S yberii po roku  1772. Wśród po l­
skich zesłańców syberyjskich żyły 
tradyc je  w a lk  przeciw  carskiem u 
sam owładztwu. D ługie lata wspo­
m inano legendarnego Maurycego 
Beniowskiego —• byłego konfedera­
ta barskiego, k tó ry  po udanym  po­
w stan iu  w ięźn iów  zbiegł z K am ­
czatki na Madagaskar. Długo k rą ­
ży ły  m iędzy osiedleńcami legendy 
o spiskach by łych powstańców 
1831 r., k tó rzy  pragnęli uw oln ić  
swych rodaków  z kato rg i. W  1936 r. 
do jrzew ał p lan  zbiorowej ucieczki 
Polaków zatrudn ionych w  gorzelni 
a leksandrow skie j koło Irkucka , 
wreszcie około roku  1855 szyko­
wano zbiorową ucieczkę z A ka tu ja .

Po pow stan iu 1863 roku  zesłano 
na Syberię około 16.500 ludzi. N ie­
słychanie ciężk:e w a ru n k i pracy, 
n ie ludzkie  obchodzenie się dozor­
ców -  sługusów carskich, tęsknota 
za k ra je m  rodzinnym  —  zżerały 
w ięźniów . W ystarczyło wzbudzić 
na jm niejszą nadzieję pow ro tu  do 
Polski, aby porwać masy do boha­
tersk ich czynów,

W  tak ich  w arunkach  w  w ięzien iu  
Irk u c k im  zrodził się śm ia ły plan 
bun tu  przeciw  carsk im  oprawcom. 
P lan ten przew idyw a ł równoczesne 
wystąp ien ie  w szystkich grup osie­
dleńców i ka to rżn ików  na całej 
Syberii. M ie li oni napaść na stra­
że, odebrać im  broń, żywność, 
środki transportow e —  i  wyruszyć 
przez ta jgę do M ongo lii. W ydo­
stawszy się na morze, zam ierzali 
zdobyć okrę r i udać się do A m e­
ry k i.

Na czele zawiązanego spisku sta­
l i :  G ustaw  Szaramowicz — m uzyk, 
k tó ry  w  1863 r. w a lczy ł na K ijo w -  
szczyźnie; Narcyz C e lińsk i —  by ły  
podporucznik p u łk u  sewastopolskie- 
go, zbiegły do oddziału powstań­

czego, W ładysław  K o tko w sk i — 
w ykonawca w y ro k u  Sądu Narodo­
wego na po lic jancie  Felknerze. U - 
azia ł w  spisku b ra ły  n a jra dyka l- 
niejsze elem enty z powstania 1863 
r.: rzem ieśln icy starom iejscy — 
kraw cy, piekarze, szewcy, stolarze, 
ślusarze.

Równolegle ze spiskiem  irk u c k im  
dzia ła ło sprzysiężenie w  w ięz ien iu  
krasno jarsk im , na czele którego sta­
l i  Paw eł Landow ski —  dowódca 
straży bezpieczeństwa narodowego 
w  pow stan iu 1863 r. W  spisku k ra ­
sno ja rsk im  b ra li rów nież udzia ł Ro­
sjanie —  w ięźn iow ie  po lityczn i: 
M ik o ła j Serho-Sołow iew icz, W ia - 
d ym iro w  i W ietosznikow. Łączyły 
ich węzły serdecznej p rzy jaźn i z 
zesłańcami po lsk im i. Serno-Soło- 
w iew icz przywódca zesłańców ro ­
sy jsk ich  lic z y ł na poparcie powsta­
nia  przez ludność m iejscową Sybe­
r i i  i  spodziewał się, że doprowadzi 
ono do ruchu rew olucyjnego na 
S yberii, a następnie w  całej Rosji. 
V / g iuchym  pus tkow iu  sybery jsk im  
—  w  katordze krzep ła i  rozw ija ła  
się przy jaźń w ięźn iów  dw u  b ra t­
n ich  narodów: Polaków  i  Rosjan, 
p rzygotow ujących się do w a lk i 
przeciw  wspólnem u w rogow i —  ca­
ra tow i. Jeden z uczestników zebrań 
w yda ł k rasno ja rsk ich  spiskowców. 
Na szczęście żandarm i nie p rzy­
p isyw a li do spisku wagi. W ładze 
ogran iczy ły  się do rozesłania do 
różnych w ięzień wszystk ich podej­
rzanych. G rupa irk u c k a  dzia ła ła 
jednak nadal.

W  ty m  czasie s iłam i w ięźn iów  
budowano tra k t  k rug ob a jka lsk i nad 
brzegiem jeziora B a jka ł. Praca by­
ła  bardzo ciężka. W ięźn iow ie w y ­
rąb yw a li drogę w  lodzie i  skałach, 
pracując po pas w  wodzie m ałych 
w a rtk ic h  strum yków . Do budowy 
ściągnięto około 719 skazańców, 
k tó rzy  p racow ali grupam i, nadzo­
row ani przez żandarm ów.

W  nocy na 25 czerwca) 1866 r. po­
wstanie wybuchło. Skazańcy zaata­
k o w a li konw o jen tów , odbierając 
im  broń i żywność. Na hasło po­
wstan ia zb ieg li do oddzia łów  osie­
dleńcy i  ka to rżn icy, przynosząc ko­
sy, k ije  z w b ity m i w  nie gwoździa­
m i, szable i  strzelby. Powstańcy' na 
ogół re k ru to w a li się z m łodzieży w 
w ieku  17— 25 lat.

Przerażony gubernato r w ys ła ł 
przeciw  powstańcom specja lnie u- 
zbro jone oddziały, składające się z 
1500 ludzi. Dem okratycznie nasta­
w ien i o fice row ie  rosyjscy nie chcie­
l i  dowodzić w a lką  przeciw  Pola­
kom. W ten sposób w y ra z ili oni 
swą solidarność z walczącym  na­
rodem polskim .

Gustaw Szaramowicz — jeden z bohater-  
skich  p rzyw ódców  powstania.

Daje tem u w yraz w yb itny  rew o­
luc jon is ta  rosy jsk i P io tr K rop o t­
k in , k tó ry  w swoich „P am ię tn ikach  
rew oluc jon is ty? pisze: „A leksander 
(bra t K ropo tk ina) znajdował się w  
Irk u c k u  i jego secina wysłana zo­
stała przeciw  Polakom. Na szczęście 
kom endant pu łku , w  k tó rym  s łuży ł 
m ój brat, znal go dobrze i  pod ja ­
kim ś pozorem pow ie rzy ł Komendę 
nad oddziałem innem u oficerow i* 
Inaczej A leksander, oczywiście, od­
m ów iłby  spełnienia rozkazu. G dy­
bym  w tedy zna jdow ał się w  Irk u c ­
ku, postąp iłbym  tak samo“ . ¡nr.y 
o ficer rosy jsk i —  S tro jnow sk i prze­
szedł na stronę powstańców i  wr 
potyczce dostał się do n iew oli.

Stosunek powstańców do ludno­
ści sybe ry jsk ie j i ludności m iejsco­
w ej do powstańców —  by ł bardzo 
przyjazny.

Pow stańcy us iłow a li zrealizować 
swój zam iar przedostania się do 
Chin. Stanęło im  jednak na prze­
szkodzie słabe uzbrojenie, b rak ży­
wności, nieznajomość terenu. Po 
pierwszych potyczkach elem ent 
szlachecki zrezygnował z w a lk i, 
uciekając z pola b itw y  i poddając 
się żandarmom. O ficer S tro jn ow ­
ski dostał się do n iew o li. Pędząc 
na czele złożonego wyłącznie ze 
szlachty oddziału, spostrzegł nagle, 
że został p.zezeń opuszczony. Od­
dział Kotkowskiego, po w ie lodn io­
w ym  błądzeniu w  tajdze, dostał się 
w  ręce wroga.

W iele oddzia łów  b ro n iło  się do 
ostatka. G łodni, zmęczeni, cie rp iący 
na szkorbut i  m a larię  ludzie próbo­
w a li przebić się do gran icy ch iń ­
sk ie j. 9 lipca 1866 r. zakończone 
Męską starcie nad rzeką Ito  za­
kończyło powstanie nadbajka lskie .

Jesienią 1866 r. odby ł się w  I r ­
kucku  sąd połowy. Stanęło przed 
n im  680 oskarżonych, czy li wszys­
cy pozostali p rzy  życiu z 719 bu­
downiczych tra k tu  k ru g o -b a ika l- 
skiego.

- . * j w a i n a  j
staw ie wym uszonych zeznań.

P io tr  K ro p o tk in  piszący z c 
rozp raw y sprawozdanie ku  n i 
dow olen iu gubernatora drukow a 
w  petersbursk im  piśm ie „Bierże 
je  w iedom osti“ . K ro p o tk in  p 
„W szyscy przestępcy, z w y ją t i 
bardzo n iew ie lu  trzym a ją  
w spóln ie ta k ty k i zaprzeczania 
sian ian ia  nie ty lk o  współtowa 
szy lecz i g łów nych w inow ajco

Jeden z g łów nych oskarżoi 
U jaszewicz m ó w ił na procesie:

„Będziecie sądzić m nie p 
oczami całej Rosji, przed oc; 
całej Europy. Głos ludu wyp, 
z czasem sąd o naszych czyn 
a k re w  skazanych spadnie na 
w y  wasze“ ...

Sąd skazał Szaramowicza O 
SKiego, Rajnera i Kotkowskiegc 
karę śmierci, Arcimowicza i I l h  
wieża — na bezterminową katc 
pozostałym więźniom przedłu 
ich stare wyroki, 122 skazano 
karę chłosty.

W yrok i śm ierci wykonano 1 ! 
stopada 1866 roku  w  Irk u c k u  
m glisty, zim ny poranek za rc 
ką zebrały sie t łu m y  ludzi ¿2 

m owicz dochodząc na m iejsce k 
zaw oła ł: „Jeszcze Polska nie zi 
ia ! P rzy jdz ie  czas — swoie 
m ie !“

sała na nich napisy 
sy jsk im :

ziemię ojczystą, pragnąc ją wid 
szczęśliwą i wolną“.

T ak naród rosy jsk i uczcił par 
po lskich bo jo w n ików  o wolność

Bożena Krzywoblotfta

NA 10-LEGIE LUDOWEGO WOJSKA POLSKIEGO
U kazały się nonie uiydauinictuia pośuięcone  
opisom szlaku bojouiego Ludouiego W ojska

Polskiego
M . MONTS — S Z L A K  BO JO W Y LUDOW EGO LO T N IC T W A , s tr  IM  -  o- 
K . K A C Z M A R E K  — BO H ATERO W IE W A LU  POMORSKIEGO, s tr 58 i w  
K . K A C Z M A R E K  — N A D  T U R IĄ  I  B U G IE M , s tr. 48 ‘ ,
W Ł. R A T U K  — N A  W ALE  PO M O R SKIM , s tr. 54 ,  “
Z. STANICZKI — POD S T U D Z IA N K A M I I  W A R K Ą , s tr  58 
W. T U S Z Y Ń S K I -  KO ŚCIUSZKO W C Y W W ALC E O PRAGĘ, s tr  76 
M . W A R N E S S K A  — D Z IE W C ZY N A  Z N A D  W IS ŁY , s tr. 114 '
J. ZU R O W IC Z — N A  K O ŁO BR ZEG , Str. 52 n

N A K Ł A D E M  W Y D A W N IC T W A  M IN IS T E R S TW A  OBRONY NARODOW EJ
K  16906-1
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Ś w ie tlica  gminna 
w Łuboszycy

Kiedy nadejdzie zapowiedziana pomoc?

W  gm inie te j każda w ieś prze­
szła na gospodarkę ko lek ­
tyw ną. W  każdej gromadzie 

Jest św ietlica albo ja k iś  zespół a r ty ­
styczny. Centralna, gm inna św ietlica 
źna jdu je  się w  Łuboszycy i  f ig u ru je  
ńa etacie M in is te rs tw a K u ltu ry  i  
Sztuki. Jest kino. A  zatem... o rgan i­
zacja życia ku ltu ra lnego w yda je  się 
wystarczająca. Nasycenie terenu 
pracą ku ltu ra lno-ośw ia tow ą nie po­
w inno przedstaw iać trudności.

Gdy się jednak rozm awia z k ie ­
row niczką św ie tlicy  gm innej ob. Ja­
n iną  Kow alczyk —  powstają w ą tp li­
wości. Ilość wypożyczeń książek z b i­
b lio te k i św ie tlicow e j spada. Leżą 
s te rty  gazet, k tó re  m ało k to  czyta. 
T rudn o  zebrać grupę młodzieży, żeby 
dokonać obsady sztuk i tea tra lne j. 
Jest chór, ale próby śpiewu odbywa­
ją  się pam ięciowo i  słuchowo, bo nie 
m a człowieka, k tó ry  by czyta ł nuty. 
Jest na terenie gm iny organizacja 
zetempowsika, je s t Zw iązek Samopo­
mocy C hłopskie j, is tn ie ją  ko ła  L ig i 
K ob ie t, ale k ie row n iczka gm innej 
św ie tlicy  je s t osamotniona. Przycho­
dz i je j n iekiedy z pomocą k ie ro w n ik  
m ie jscow ej szkoły i to wszystko;

W  tym  samym budynku, co św ie t­
lica , zna jdu je  się stałe k in o  w ie jsk ie . 
T o  pow inno być magnesem ściągają­
cym  ludzi i do św ie tlicy . A  jednak 
ta k  n ie  jest. K ie row n iczka  nie p rzy­
k łada się do. roboty... Czeka na in i­
c ja tyw ę  k ie row n ika  szkoły. Czeka 
rów nież aż.., znajdzie się chętna 
młodzież.

W  dn iu  10 października n ie  m ia ła  
Jeszcze program u pracy na ten m ie­
siąc. A  ludzie —  m iędzy in n y m i ob. 
ob. K ró l, Kopacz i  G ładyszek —■ mó­
w ią : zespół św ie tlicow y z Irzondzy 
w y s ta w ił w  Łuboszycy „Babadynę“  
a ob. K ow alczyk co?

Praca gm innej św ie tlicy  przechodzi 
kryzys. K ryzys ten prze jaw ia  się:

1. w  osłabieniu czyte ln ic tw a świe- 
tlicowego;

2. w  uchylan iu  się m łodzieży od 
e fek tyw ne j p racy św ie tlicow e j;

3. w  braku ak tyw u  w  p racy k u ltu ­
ra ln o  -  ośw iatowej.

Jest on o ty le  n iezrozum ia ły, że 
m a miejsce w  gm inie uspółdzielczo- 
ne j i ¡nie jest wcale spowodowany 
brak iem  ku ltu ra ln ych  zainteresowań 
ze strony społeczności spółdzielczej. 
W ręcz przeciw n ie ; pretensja, że ze­
spół z Irzondzy zagrał „B a lladynę " 
(w  w yją tkach ), a gm inna św ie tlica  
n ie  zdobyła się na podobny wyczyn, 
św iadczy o potrzebie doznań k u ltu ­
ra lnych  i  o am b ic ji przodownictw a 
w si, stanowiącej centrum  gm iny. 

Gdzie leży sedno sprawy?
Obecna k ie row n iczka św ie tlicy  

ob ję ła  to stanow isko przed trzema 
m iesiącami. Jest osobą niezbyt p rzy­
gotowaną do te j odpowiedzialnej 
fu n k c ji. Do pracy w  w ystaw ien iu  
jednej ze sztuk radzieckich z Okazji 
M iesiąca Pogłębienia P rzy jaźn i Pol­
sko - Radzieckiej („H a rry  Smith®“  
lu b  „O kno w  lesie“ ) przystąp iła  do­
p ie ro  13 październiika —  i  to  w  spo­
sób niezdecydowany. Jeżeli się weź­
m ie pod uwagę, że okres prowadze­
nia  prób m usi być w  zespole am ator­
sk im  dłuższy n iż  w  teatrze zawodo­
w ym , staje się jasne, że zespół bę­
dzie m ógł w ystąp ić  na scenie dopie-

J A N  M A K A R U K

ro  w  końcu listopada. A  w ięc św ie­
tlica  w  Łuboszycy w  październiku 
nie w ykona zadania ku ltu ra lnego, 
związanego z tym  miesiącem.

Ob. Kow alczyk nie um ie zaintere­
sować m łodzieży pracą w  św ietlicy. 
M ając w  sąsiedztw ie k in o  —  n ie  w y ­
korzystu je  te j sytuacji. N ie po tra fiła  
np. zorganizować pogadanek dysku­
sy jnych na tem at w yśw ie tlanych  f i l ­
mów. A  czyteln ictwo? K ierow niczka 
nawet nie doradza czyte ln ikom  w y­
boru lite ra tu ry  i  n ie  zaspokaja ich 
zainteresowań.

A  w ięc pierwsza przyczyna kryzy* 
su -— zagadnienie personalne k ie ­
row n ic tw a .

Św ietlica jest na etacie M in is te r­
s tw a  K u ltu ry  1 Sztuki. N ie  znaczy to 
wcale, że św ie tlicą  m ają się in te re ­
sować ty lk o  inspektorzy tego m in i­
sterstwa. Wręcz przeciwnie, GRN, a 
przede w szystk im  G m inny Zarząd 
Samopomocy Chłopskie j pow in ien 
czuwać nad je j działalnością, chodzi 
bow iem  o celowość wydawanych 
funduszów państwowych. A  tymcza­
sem? Przewodniczący GRN nie za­
gląda do św ie tlicy ; nie bywa w  n ie j 
także prezes Gm innego Zarządu 
SCh. N ieprzy jem n ie im  wysłuchiwać, 
że piec w  św ie tlicy  wym aga natych­
miastowego, gruntownego remontu, 
a ob iecyw ali pomoc. N ieprzy jem nie 
(podobno) k łu ły  ich skecze i  dekla­
m acje w  św ie tlicy  na tem at kum o­
terstw a i  b iurokra tyzm u: M a ją  o to 
pretensje do k ie row n ic tw a  św ietlicy. 
N iem n ie j jednak obyw ate lsk i i  p o li­
tyczny obowiązek oddzia ływ ania 
przez pracę św ietlicow ą na gm inną 
społeczność pow in ien  ich  tym  bar­
dziej zaktywizować.

Ś w ietlica —  to  ważny ins trum en t 
w  prący masowo - politycznej^ W  
Zw iązku Radzieckim  działalność 
św ie tlic , b ib lio tek  i  rad iowęzłów , jest 
otoczona szczególną treską rad, sto­
warzyszeń społecznych i pa rtii. W ie l­
k ą  aktywność w  te j dziedzinie w y ­
kazu je m łodzież komsomolska. A  w  
Łuboszycy ani G m inny K om ite t 
PZPR ani Zarząd G m inny  ZSL, ani 
Gm. Zarząd ZM P  nie analizow ały 
pracy gm innej św ietlicy. N ie kon tak­
tu je  się z n im i k ie row n iczka ś w ie tli­
cy. Działacze tych organ izacji także 
o m ija ją  św ietlicę. B ra k  jes t rów nież 
współpracy b ib lio tekarza gminnego 
ze św ietlicą . N ie  odlbył się an i jeden 
„w ieczór ks ią żk i“  z dyskusją.

To jest druga przyczyna kryzysu: 
b rak zainteresowania organ izacji 
społecznych i  po litycznych pracą w  
św ie tlicy. N ic  dziwnego, że b rak 
św ietlicowego ak tyw u , a k ie ro w n ik  
św ie tlicy  je s t osamotniony.

¥
Jest jesień i  zbliża się zima. Przed 

św ie tlicą  gm inną w  Łuboszycy stoi 
poważne zadanie. K ie row n ic tw o  
św ie tlicy  m usi zm ienić s ty l pracy, a 
organizacje społeczne i  polityczne —< 
stosunek do pracy św ieŁicaw ej. Czy­
te ln ic tw o , tea tr, zespoły artystyczne 
—  to  n ie  ty lk o  rozryw ka, a le  i  pogłę­
bien ie  ośw iaty, a w  dalszej perspek­
ty w ie  —  w zrost wydajności p racy i 
p ro du kc ji ro lne j. A  gm ina Luboszy- 
ce jest gm iną uspółdzielczoną. Stąd 
pow inna p łynąć am bicja przodownic­
tw a  w  dziedzinie k u ltu ry .

Tadeusz Nocoń

Korzystajmy z dośuiiadczeń
Zapowiedź ogłoszenia fes tiw a lu  

sztuk d la  zespołów am atorskich, 
żywo zainteresowała p racow n i­

kó w  k u ltu ra ln o  -  ośw iatowych.
Pam iętam y fe s tiw a l sztuk po lsk ich 

z ro ku  1951-52. N ow y fe s tiw a l po­
w in ie n  dać jeszcze cenniejsze _ w y ­
n ik i  —  ta k  ze względu na zb liża ją ­
ce się 10-lecie P o lsk i Ludow e j, ja k  
i  na możność w yko rzystan ia  po­
przedn io zdobytych doświadczeń.

Dotychczasowe doświadczenia w y ­
kaza ły , że zespoły przygotow ując 
sztukę same się w ychow u ją  i  dzia­
ła ją  wychowawczo na wieś — pod 
w a runk iem , że sztuka jest um ie ję t­
n ie  dobrana, solidn ie przez zespół 
przygotow ana i  dobrze w ystaw iona.

Jedno dobre przedstaw ienie —  ja k  
m ó w ili, uczestnicy na cen tra lnych e- 
łim ina ć ja ch  —  w ięcej zdziała na 
w si, n iż  w ie le  dorywczych, a w ięc 
słabo przygotow anych pogadanek.

W  w arunkach w ie jsk ich  dobre 
w ystaw ien ie  sz tuk i wym aga poko­
nania w ie lu  trudności —  o ty m  za­
pom niano w  poprzednim  festiw a lu . 
Repertuar sztuk propagowano zza 
b iu rka , n ie  według potrzeb i  moż­
liw o śc i środow iska w iejskiego. 
Wskazane sztuk i b y ły  w ięc albo za 
trudne  do wystaw ien ia , albo n ie  od­
pow iada ły potrzebom  środowiska, 
przy  ty m  najczęściej niedostępne 
ta k  w  b ib lio tekach , ja k  i  na ry n ­
k u  księgarskim .

W  ta k ie j sy tua c ji wystaw iano 
sztuki, ja k ie  b y ły  pod ręką. G rano 
przeto sztuki z dużym  nakładem  
pracy, ale z m a łym  sku tk iem  w y­
chowawczym.

Oczywiście, dobór sztuk wartościo­
w ych  i  m oż liw ych do w ystaw ien ia  
w  w arunkach w ie jsk ich  n ie  jes t ła t­
w y , jest jednak nieodzowny. Oprócz 
sz tuk o charakterze ogólnym  trzeba 
przew idzieć sz tuk i (także pieśn i i  
tańce) regionalne.

Należy także wzmóc troskę o 
w szystk ie  zespoły — nie ty lk o  o te, 
k tó re  się w yróżn ia ją  na pierwszych 
e lim inacjach, ja k  to w ys tąp iło  nag­
m in n ie  w  poprzednim  festiw a lu .

Dobrze się stało, że dano pomoc 
zespołowi w  Domanicach (pow. 
Siedlce), k tó ry  doszedł do e lim ina ­
c j i  w o jew ódzkich i  w y ró żn ił się w  
nich. Jeszcze le p ie j się stało, źe w

W iele już  powiedziano o zna­
czeniu polityczno - k u ltu ra l­
nym  gazetek gromadzkich. 

M o b il i^ i ją  one do w ykonan ia  p la ­
nów  grom adzkich, szczególnie w  
dziedzinie p ro d u k c ji roś linne j i  
zwierzęcej. C hw a lą_ zasługi i  pod­
kreś la ją  osiągnięcia pracujących 
chłopów. Tępią przesąd i  zacofanie 
nieuświadom ionych. Walczą z p lo tką  
i  w rogą działa lnością ku łakó w  i  
spekulantów. O m aw ia ją  wszelkie 
aktua lne spraw y gromady. M o b ili­
zu ją  chłopów do świadomego i  pun­
ktualnego w yw iązyw an ia  się z obo 
w iązków  wobec państwa.

W szystkie te w a lo ry  stw ierdza się 
często, ale ja k  m ało się rob i, żeby 
gazetka by ła  redagowana dobrze, 
dzia ła ła  skutecznie! Żeby n ie  by ła  
streszczeniem gazet centra lnych, 
lecz je  uzupełn ia ła, poruszając b ie­
żące sprawy grom ady, k tó rych  —• 
ze względu na zby t lo ka ln y  charak­
te r — nie poruszają p ism a cen tra l­
ne.

Owszem, od czasu do czasu pró­
bowano coś uczynić w  te j sprawie. 
Zw iązek Samopomocy C hłopskie j, 
w yd a ł w  1949 r. k ró tką , 4 s tron i­
cową in s tru k c ję  „Ja k  redagować ga­
zetkę ś-cienną“ . W  4951 ro ku  orga­
n izow a ł terenowe w ys taw y gazetek 
grom adzkich. W  m arcu 1952 ro ku  
u rządz ił w  W arszawie I  O gólnokra­
jo w ą  Naradę R edaktorów  Gazetek 
G rom adzkich.

Narada ta wykazała, że gazetkę 
grom adzką zrodz iły  palące potrzeby 
bieżącego życia, że zaczęli ją  reda­
gować ludzie, m ający najlepsze chę­
ci, ale n ie  przygotow ani do tego ro­
dza ju  pracy. Jedni, ja k  L u d w ik  M a j 
z S idz iny pow. M yślenice, czy Jó­
zef Staporek ze Skuliszewa pow, 
Drawsko, ła tw ie j d a w a li sobie radę 
z nieznaną sobie fo rm ą  pracy. In n i, 
ja k  Józefa K o łodz ie jczyk z Sycowa, 
z w ie lk im  nakładem  pracy m ozoli 
się p rzy  p ierwszych gazetkach. A le  
je d n i i  d rudzy czuli potrzebę facho­
w e j pomocy, k iedy  zaczynali, a  te­
raz odczuwają jeszcze bardzie j, gdy 
zrozum ieli, ja k ie  zadania stoją przed 
zespołem redakcy jnym  gazetki gro­
m adzkie j. „U  nas ro b iło  się gazetki, 
a le  n ie  tak , ja k  się pow inno je  re ­

dagować. N ie m ie liśm y wskazó­
w ek“  — ża lił się Ratajczak z Kacza- 
nowa.

Dlatego Rata jczak i  k ilk a  tysięcy 
innych członków zespołów redakcy j­
nych oczekują konkre tne j pomocy 
w  redagowaniu gazetek gromadz­
kich. Pragną' je j rów nież i  c i ak­
tyw iśc i gromadzcy, k tó rzy  dopiero 
zam ierzają przystąpić do te j pracy, 
czują potrzebę gazetki w  grom a­
dzie, ale n ie  w iedzą, ja k  się do jej* 
redagowania zabrać. Żądają wska­
zówek in s tru k to rzy  ku ltu ra lno -o ­
św ia tow i, k tó rzy  spotyka jąc n iew ła ­
ściw ie redagowane gazetki, pow in ­
n i udzie lić wskazówek zespołom re ­
dakcy jnym , a n ie  są pew ni, czy u - 
czynią to dobrze.

W ydawane dotychczas doraźne in ­
s trukc je  w skazyw ały na to , co 
trzeba uw zględn ić w  gazetkach gro­
m adzkich, ale n ie  daw a ły  wskazó­
wek, ja k  to  trzeba zrobić.

Potrzeba szczegółowych wskazó­
wek, dotyczących redagowania ga­
zetek grom adzkich, staje się w ięc 
jedną z palących potrzeb k u ltu ra l­
no -  ośw iatowych, Zarząd G łów ny 
ZSCh i  Ośrodek Ins trukcy jn o -M e to ­

dyczny Centralnego Zarządu Św iet­
lic , Dom ów K u ltu ry  i  Twórczości 
A m atorsk ie j postanow iły dopomóc 
zespołom redakcyjnym . Zapowie­
dzia ły  w ięc, że w  na jb liższym  cza­
sie przygotu ją  i  wydadzą broszu­
rę, k tó ra  będzie zaw iera ła  szczegó­
łowe wskazówki, ja k  redagować ga­
zetkę gromadzką. Tymczasem rok  
ju ż  dawno m in ą ł, a broszury jesz­
cze nie  ma.

W  zapow iedzianym  konkurs ie  ga­
zetek grom adzkich w  zw iązku z 
10-leciem P olsk i Ludow ej, zamie­
rza ją  wziąć g rem ia lny udzia ł ze-, 
spoly redakcyjne; pragną jednak 
m ieć wskazówki, ja k  to  zrob ić n a j­
lep ie j.

Czekamy w ięc na zapowiedzianą 
broszurę. N ie  rozw iąże ona wszyst­
k ich  trudności, ale może w ie le  po­
móc. Resztę pow inny uzupełnić kon­
ferencje, k ilku d n io w e  sem inaria, o- 
raz specjalne kursy d la  redaktorów  
gazetek gromadzkich.

Jeśli gazetka gromadzka „s tanow i 
m ocny oręż w  walce k lasow e j“ , to  
trzeba redakto rów  nauczyć, ja k  n im  
um ie ję tn ie  w ładać.

Grzeąorz M ie rn ik

K olch ida — w asza i nasza

Zaniem yślu (woj. poznańskie) pomoc 
fachowa a rty s tk i tea tru  państwowe­
go dopomogła zespołow i am ator­
skiem u do tego stopnia, że ze sztu­
ką  F red ry  „Zrzędność i  przekora“  
przeszedł pom yśln ie e lim inac je  po­
w ia tow e i  wojew ódzkie, a na cen­
tra ln ych  o trzym a ł nagrodę. Ż le  się 
natom iast stało, że zespół z Osin w  
powiecie s iedleckim , podobnie ja k  i  
w ie le  innych , n ie  o trzym a ł pomocy, 
choć ta k  mocno je j potrzebow ał za­
rów no  przed e lim in ac jam i pow iato­
w ym i, ja k  i  po n ich. Do e lim in a c ji 
p rzygotow ał się ja k  m ógł na jle p ie j, 
ale w  osta tn ich dn iach przed w y ­
jazdem  do Siedlec jeden z ak to rów  
— pod w p ływ e m  w ro g ie j p lo tk i -r- 
odm ów ił udz ia łu  na występach e li­
m inacyjnych. Sądził, że przez to  n ie  
dopuści do w ystaw ien ia  sztuki o te ­
m atyce spółdzielczości p rodukcy jne j. 
K ie row n iczka  zespołu, w b rew  tru d ­
nościom, dn iem  i  nocą —  z dobra­
n ym  w  osta tn ie j c h w ili ak to rem  —  
ćw iczyła  ro lę  i  na  e lim inac je  p rzy­
była. W y n ik  b y ł słabszy, ale opór 
w roga został przełam any. Z abrakło  
jednak pomocy w  dalszym  prze ła­
m yw a n iu  p ięfrzących s ię  trudności. 
N ik t  je j n ie  udz ie lił, bo wszystkie 
w y s iłk i o rgan izatorów  pow ia tow ych 
i  w o jew ódzkich  b y ły  skierowane na 
pomoc d la  tych zespołów, k tó re  m ia­
ły  lepsze w y n ik i,  „ le p ie j w yp a d ły “ . 
W  rezu ltacie  dano pomoc k ilku se t 
na jlepszym  w  k ra ju  zespołom, a k i j ­
ka  tysięcy zespołów, na jbardz ie j po­
trzebu jących pomocy, wcale je j nie 
otrzym ało. Skutek? W iele z n ich  o- 
słabło w  pracy, a n iek tó re  rozpadły 
się.

Niedostateczna rów nież by ła  tro ­
ska o rów nom ierne w yko rzystan ie  
zespołów do w y jazdów  sąsiedzkich 
z przygotow aną sztuką. Jedne b y ły  
w yko rzystyw ane ta k  często, że od­
b ija ło  się to  na pracy zawodowej 
członków zespołu, a inne  n ie  w y ­
jeżdżały wcale, zadowalając się w y ­
staw ieniem  sztuk i w  sw o je j grom a­
dzie.

Podobnych niedociągnięć by ło  w ie­
le. Trzeba, aby je  sobie przypom ­
n ie li organizatorzy nowego festiw a­
lu. Bo w tedy un ikn iem y poprzednio 
popełn ionych błędów.

Jan M aka ruk

(Dokończenie ze str. 1)

po regu lac ji brzegów i  pogłębieniu 
dna rozszerzy się sieć wodna tan ich 
dróg transportow ych.“

Oto zadziw ia jący w p ły w  „K o lc h i­
dy “ . B ia łasek i  S typu ła przeżyli ją  
nie ja k  powieść, ale ja k  rzeczyw istą 
podróż i  gościnę na „radzieckich 
zw ro tn ikach “ . Bo ty lk o  w  ta k ie j sy­
tu a c ji dochodzi n ieodwoła ln ie do u - 
przejmego pytan ia  gospodarza —  „a  
ja k  tam  u w as“ ?. Podziw iać książ-i 
kę, k tó ra  tak ie  pytan ia  nasuwa, 
Podziw iać czyte ln ików , k tó rzy  po- 
czuw ają się do odpowiedzi,

Jak w o lic ie , może to być sam
autor, mogą to być jego bohatero­
w ie, in żyn ie r Gabunia, uczony Pa* 
chomow, botaniczka N iewska —■ 
fak tem  jest, że B ia łasek i  S typuła 
weszli z n im i w  przyjaźń, znów 
chciałoby się powiedzieć, ściślejszą 
i  żywszą, n iż to byw a z bohatera­
m i powieści. Oczywiście czyta li ty l­
ko powieść, ale w  ich lis tach to, co 
m ają  szczegółowo do powiedzenia, 
adresowane jest nie do redakcji, ala 
adresowane w prost do tw órców  no­
w e j K o lch idy. To z n im i toczą roz­
mowę ch łop i z Rzeszowskiego i  z 
Podhala. Nam  —  w  redakc ji —  
przypadło w  udziale ty lk o  przys łu ­
chać się te j rozmowie.

W  „E n e rg ii“  G ładkow a przy bu­
dow ie D n ieprostro ju  obecni są a- 
m erykańscy i  niem ieccy specjaliś­
ci, goście nadęci pychą i  lekcewa­
żeniem. A le  w  m iarę rozw o ju  ro ­
bót i  budowy, pycha i  lekceważenie 
ągtępuje m iejsca zdum ieniu i  po­
dziw ow i, k tó ry  w p raw ia  w  bezsilną 
wściekłość tych „doradców “ , a w  
rzeczyw istości w rogów, agentów im ­
peria lis tycznych m ocarstw .

W  K olch idz ie  Paustowskiego nie 
ma żadnych gości zagranicznych, 
„Speców“  od dawna ju ż  Zw iązek 
Radziecki n ie  potrzebuje, up łynę­
ło ponad 20 la t od czasu budowy 
pierwszych gigantów  socjalistycznej 
indus tria lizac ji. Na Kolchodzie dziś 
m ogli by  się po jaw ić  goście, w łaś­
nie tacy chłopi, ja k  B ia łasek i  S ty­
puła, k tó rzy  pow iadają, że ty lk o  w  

- u s tro ju  socjalistycznym , że dopiero 
w  n im  m ożliwe są tak ie  gigantycz­
ne przeobrażenia k lim a tu  i p rzyro­
dy. H is to ria  poszła naprzód Związek 
Radziecki posiada najbardziej: no­
woczesny przemysł, na jbardzie j no­
woczesną technikę, na jw yże j rozw i­
n ię tą  naukę i najśmielsze podejm uje 
przedsięwzięcia w  przekształcaniu 
i  w ykorzystan iu  s ił przyrody. Z w iąz­
ku  Radzieckiego nie otacza ju ż  „k o r­
dom san ita rny“  im peria listycznego o- 
krążenia, otaczają go Dem okracje 
Ludowe, państwa i narody, które  
weszły na drogę, jaką ludzkości uto­
row a ł po raz p ierwszy W ie lk i Paź­
dziern ik .

Ten now y rozdział h is to r ii znów 
odnawia sprawę gości. A le  nie będą 
to  ju ż  wrogowie, spece, nadęci bez­
graniczną pychą i  pogardą — będą 
to  goście -  przyjacie le. M łodsi bracia 
szukający w  Zw iązku Radzieckim 
wzorów, nauk i i  rady w  pracach ja ­
k ie  podejm uje ich k ra j,  ich  ojczyzna 
i  oni sami.

B ia łasek pisze: „K o lch id a “  dodała 
m i ha rtu  ducha w  m o je j pracy nad 
podnoszeniem w ydajności płodów
ro lnych “ .

W yobraźm y sobie opowieść P au­
stowskiego rozszerzoną o  wątek po l­
sk ich  chłopów. W nieśliby do n ie j 
swój podziw, ocenę w ie lk ie j przebu­
dowy K o lch idy, ale przede wszyst­

k im  w n ieś lib y  swoje w łasne do­
świadczenia, tro sk i i  pom ysły. W  l i ­
stach do red akc ji przekazu ją je bo­
haterom  „K o lch id y “  —  przekazują 
jakby  w  zażyłej z n im i pogawędce. 
Powieść to to, co tam ci pow iedzie li, 
a lis ty  B ia łaska 1 S typ u ly  to  ja k b y  
odwzajem nione zw ierzenia: zaś u 
nas brac ia  to  tak , a co w y  na to? 
Wówczas Pachomow i  N iewska n ie  
m ó w ilib y  o „jkcdm atacji" 1 a k lim a ty ­
zacji zw ro tn ikow ych  roś lin  trochę 
ja k  z katedry, ja k  na odczycie, w ów ­
czas słuchaczem by łb y  n ie  dopiero 
czyte ln ik, n ieznany ¿bohater poza 
książką, ale bohater im ienny, osa­
dzony w  samej: powieści.

Inn a  jes t ro la  Pachomowa, N iew - 
sk ie j, Gabuni, Czopa —  ord tworzą 
nową Kolchidę, p rzy  radzieckiej 
w ładzy —  „radzieckie z w ro tn ik i" , 
T y m i zaś, k tó rzy  poznają te przeo­
brażenia, k tó ry m  się w y jaśn ia ,m e to ­
dy  pracy i  perspektyw y w yn ikó w  — 
b y lib y  goście z zagranicy, o, tacy 
w łaśnie ja k  B ia łasek i  S typuła,

¥
P osłuchajm y zwierzeń gości, k tó ­

rzy  poprzez le k tu rę  ks iążk i dostali 
się na K o lch idę  i  zadomowieni, 
wśród gospodarzy-budowniczych da­
w a j im  rozpowiadać o sobie.

B ia łasek przyczepiłby się do N iew - 
sk ie j. C ytrusy, euka lip tusy, drzewa 
laurowe, ram ie  — zadziw iające to 
ro ś lin y  i  niesłychane w y n ik i. A le  
racz Towarzyszko ocenić nasze w y ­
s iłk i. N ie próżnujem y. N a ten przy­
k ła d  ja  posługuję się nauką M iczu ­
rina . Robię doświadczenia z odm ia­
nam i pszenicy ozimej. I  ta k  — od­
m iana O stk i M ik u lic k ie j z  obszaru 
10 m  kw . da ła m i 1,62 kg, ostk i 
złotokłosej — 2,10 kg, ostk i osor- 
czańskiej — 1,80 kg, os tk i skomo- 
row sk ie j— 1,89 kg, ostk i eka — 2,55, 
bezostnej, b ia łe j kleszczyńskle j — 
2,05, wysoko lite w sk ie j —  2.10.

U praw a by ła  jednakowa. S iew  
rzędowy tego samego dnia, nawoże­
n ie  jednakowe, jednorazowe m oty- 
czenie m iędzyrzędzi.

Pszenica w łasna dała m i na tym  
stanow isku 13,5 q, A  P io tr  Tobis u- 
zyskał z b ia łe j kleszczyńskiej 19 
k w in ta li,  odstaw ił państwu 4 tucz­
n ik i ponad plan, całe zaś jego go­
spodarstwo obe jm uje  ty lk o  2,80 ha. 
z iem i IV  klasy. W ojna. M ieczysław 
uzyskał znowu dw a m io ty  w  roku 
od m aciory — po 18 sztuk, aż trzeba 
było  cztery ssaki oddać sąsiadom, 
bo m aciora m ia ła  ty lk o  14 sutek.

Oto w idzisz Towarzyszko, ja k ie  U 
nas zm iany w  K rakow sk im , gdzie 
ziem ia licha, rozdrobnienie w ie lk ie , 
a daw n ie j nędza z ciem notą nas b i­
ły.

U praw iam  też m ię tę pieprzową. W 
tym  roku  m ia łem  w ięcej masy, ale 
gorszego gatunku, z powodu dużych 
opadów liście pożó łk ły  przedwcześ­
nie. A le  i  ta k  z 10 a rów  uzyskałem 
91 kg suchej masy I I  ga tunku po 
6,60 zł za 1 kg. D rug i zbiór p rzew i­
du ję  na o-k. 80 kg. P ierwszy zb iór 
nasion tra w y  w yprodukow anej prze­
ze m nie  z 30 arów  da ł 245 kg d ru ­
giego gatunku po 600 z ł za 100 kg. 
D rug i zb iór przew idu ję  na 100 kg. 
N ie trzeba sprowadzać nasion tra w y  
z zagranicy. Produkować możemy je 
w  k ta ju  z .powodzeniem tak  d la  pań­
stwa, ja k  i d la  ro ln ika , k tó ry  dzię­
k i dekretom  ma dobry zam iennik za 
zboże przy obow iązkowym  skupie. 

Suwała przys iad łby się do inż. Ga­
buni i  uczonego Pachomowa. —  U 
nas w  górach — zacząłby opowiadać 
— rokrocznie występują powodzie, 
zalewają pola uprawne, zryw a ją  
brzegi i  mosty, poszerzają ko ry to

rzeki. W alczym y dotąd m ie jscow y­
m i siłam i. N apraw iam y drogi i  skar­
py, oczyszczamy row y, k tó re  od­
prowadzają wodę. A le  gruntow ną 
przem ianę spraw ią dopiero zapory 
na Skawie, w tedy też użyje się wo­
dę do poruszania ta rtaków , m łynów  
i  e lek trow n i. Praca taka wym aga 
dużego w y s iłk u  całego narodu i  w ie l 
k ich  nakładów  inw estycy jnych, d la ­
tego będzie się rozszerzała stopnio­
wo, w edług potrzeb planow ej budo­
w y  socjalizm u. Muszą też być przy­
gotowane m łode k a d ry  techniczne i  
odpow iedni siprzęt techniczny.

O rganizu jem y w  naszej gromadzie 
spółdzielnię produkcy jno  - hodow la­
ną. M am y owce rasy Cekiei górski, 
jesien ią zostaną skrzyżowane z t r y ­
kam i Fryz, przez co otrzym am y le­
pszą wełnę i  w iększą je j ilość. Roz­
w ija m y  też hodowlę k ró lik ó w  rasy 
—  srebrny francuski, ho dobrze się 
a lkiim atyzują. W  pobliżu pracuje 
w ie lk i kom b ina t bawełniany, k tó ry  
w  przyszłości może rów nież produ­
kować m a te ria ły  wełn iane, a skó rk i 
kró licze także są potrzebne d la  na­
szego przemysłu.

Na strom ych stokach, k tó re  woda 
zdziera, zabieram y się do siania 
tra w , k tó re  um acnia ją  ziemię. T a k ­
że rozw ija m y  sadownictwo i  w a­
rzyw n ic tw o, bo ja k  wykorzystać zbo­
cza 1 ja k  na jle p ie j małe s k ra w k i 
gleby pod uprawę?
> •* W acław  P a lik

Kronika kulturalna
W  obchodzie M iesiąca P ogłęb ien ia  

P rzy ja źn i Polsko-R adzieckie j w  
w o jew ództw ie  o lsz tyń sk im  p rzo ­

d u je  pow ia t dz ia łdow sk i. K om ite t orga^ 
n iza cy jn y  n a k re ś lił sobie sze rok ie  p lany: 
zw erbow an ia  w ca łym  pow iecie do sze- - 
regów  TPP-R 2.000 now ych cz łonków , 
a tym  sam ym  znacznego zw iększen ia  
ilośc i is tn ie ją cych  ju ż  kó ł o raz  u a k tyw ­
n ien ia  słabo p racu jących . W poszcze­
gó lnych  gm inach i g rom adach o rg a n i­
zowane są odczy ty , pogadanki i w ys ta ­
w y  ob razu jące  życie w  ZSRR o raz im p re ­
zy a rtys tyczne . Na czoło w y b ija ją  s ię  
gm iny: Iłow o, Rybno, K ie łp in y , P ilośn ica  
i L id zb a rk . Ponadto dużą fre k w e n c ją  
c ieszą się k u rs y  języka  ro sy jsk ie go , 
k tó ry c h  20 zorgan izow ano w  tym że  
powiecie.

P rzodu jące  m ie jsce pow ia t działdow*. 
s k i zawdzięcza w  dużej m ie rze  a k ty w ­
ności Zarządu Pow iatowego ZSCh, k tó r y  
o rg a n izu je  w yc ieczk i ch łopów  do szko ły  
ro ln icze j w  G ródkach celem zapoznania 
ich  z m etodą hodow li ro ś lin  w ed łu g  ra ­
dz ieck ich  w zoró w  up raw y. Obchód M ie­
siąca P rzy ja źn i zakończony będzie wy* 
c ieczką  do Muzeum w P oron in ie .

L istonosze b ia łos toccy zadokum ento" 
w a li z rozum ien ie  swej r o l i  prop&ga^ 
to ró w  czyte ln ic tw a .

Dla uczczenia ót> ro czn icy  R ew oluc ji 
P aźdz ie rn ikow e j o raz  w  zw iązku  z M ie­

siącem  Pogłęb ien ia  P rzy ja źn i Polsko-Ra­
dz ieck ie j s k ie ro w a li do ko legów  w szyst­
k ic h  w o jew ództw  apel o w zm ożenie 
upow szechn ien ia  czy te ln ic tw a  p rasy  ra ­
dz ieck ie j. A pel sw ój p o p a rli zobow iąza­
n iem  w ykona n ia  p lanu p re n u m e ra ty  
p ra sy  ra dz ie ck ie j na ro k  p rzysz ły  w  
110 procentach — w  te rm in ie  o 6 d n i 
k ró tszym .

A pel ten n ie w ą tp liw ie  o d b ije  s ię sze­
ro k im  echem w śró d  lis tonoszy całego 
k ra ju .

*

W  ca łym  k ra ju  trw a ją  p rzyg o to w a n ia  
do IV  e tapu k o n k u rs u  czy te ln i­
czego. W ysuw ającym  się na czoło 

w  zakres ie  o rg a n iza c ji i w e rb u n ku  
uczestn ików  jes t w o j. rzeszow skie, gdzie  
liczba  zgłoszeń do p a źdz ie rn ika  b r .  
osiągnęła 5.228 współzaw odniczących,. 
W m o b iliz a c ji do jes ienne j a k c ji czy­
te ln ic tw a  ob o k  Zw iązku  Sam opom ocy 
C h łopsk ie j b ie rze  a k ty w n y  udz ia ł m ło­
dzież ZMP i SP. Szczególnie dobrze p rze ­
biega propaganda k o n k u rs u  w  re jo n ie  
W ie jsk iego  Domu K u ltu ry  w  T w ie rd zy  
o raz w gm inach F rysz tak  i W iśniow a. 
A kc ję  kon ku rsow ą  w zm ogło ro zw ija ją ce  
się pom iędzy pow ia tam i w spó łzaw odn ic­
tw o. Tak np. w  pow. P rzem yśl Zarząd 
P ow ia tow y ZSCh po d ją ł zobow iązanie 
pozyskania  5.000 uczestn ików , a a k ty w  
po w ia tow y w ezw ał do w spó łzaw odn ic tw a 
pow. JarosłaAV. P ow ia t p rzem ysk i w  
c h w ili obecnej może poszczycić s ię o ko ­
ło 1.000 zgłoszeń do ko n ku rsu , z 
czego 150 je s t z jedn e j g rom ad y  Busz- 
kow ice. Również w grom adzie  O rłow a 
w pow. m ieleckim ,- d z ię k i ak tyw nośc i 
k ie ro w n ik a  tam te jsze j św ie tlicy , zg łos iło  
s ię  dotychczas Już 103 m ieszkańców.

Powyższe p rz y k ła d y  niech będą mo­
b iliz u ją c y m  bodźcem  d la  pozosta jących 
w  ty le  pow ia tów , by  IV  etap ko n ku rsu  
w  pe łn i sp e łn ił swe ważne zadanie 
um asow ien ia  czy te ln ic tw a  na wsi.

*

W  o p a rc iu  o dośw iaczenia radz iec­
k ie  w  w o jew ództw ie  w aszaw skim  

zosta ł u ru ch o m io n y  p ie rw szy  wagon- 
św ie tllca . W agon ten  przeznaczony zosta ł 
na p row adzenie  p ra cy  św ie tlicow e j o raz  
w yśw ie tlan ie  f ilm ó w  w  od le g łych  od  
św ie tlic  i k in  m ie jscow ościach, w  k tó ry c h  
m ieszczą się p lacó w k i PKP. W c iągu  
m iesiąca w agon ob s łu g iw a ł 10 do 14 
m ie jscow ości, gdzie 3-osobowa załoga 
w agonu w czasie k ilku d n io w e g o  po s to ju  
w yśw ie tla ła  f i lm y  fa b u la rn e  i  ośw iatow e, 
o rgan izo w a ła  o d czy ty  i w y k ła d y  po łączo­
ne z dysku s ją , u m oż liw ia jąc  ko rzys tan ie  
z podręczne j b ib lio te k i, czasopism  i g ie r  
św ie tlicow ych . W  m ie jscach posto ju  
obs ługa  w agonu ra d z iła  w spó ln ie  z m ie j­
scow ym  a k tyw e m  nad m ożliw ośc iam i 
ożyw ien ia  życ ia  k u ltu ra ln e g o . D zięk i 
d o b rym  w yn iko m  dz ia ła lności dośw iad­
cza lnego w agonu-św ie tllcy , w  n a jb liż ­
szym  czasie podobne w agony zostaną 
u ru ch o m io n e  w  in nych  w o jew ództw ach,

*

Do na jboga tszych  w  k ra ju  o ś rodków  
w y tw ó rczych  c e ra m ik i ludo w e j na­
leży  p o w ia t ła ń c u c k i w  w o jew ódz­

tw ie  rzeszow skim , a szczególn ie g rom a­
d y  Medynoa G łogow ska i  Zalesie, gdzie 
p ra c u ją  se tk i ga rnca rzy . W yro b y  ich  
odznaczają  s ię  ró żno ro dno śc ią  i dużą  
w a rto śc ią  a rtys tyczn ą . Upiększane są 
przew ażn ie  o rn a m e n ta m i o ta k ich  m o ty ­
wach, ja k  kw ia ty , liśc ie , p ta k i i zw ie ­
rzę ta . Do na jlepszych  g a rn ca rzy  należą 
m iędzy in n ym i E m ilia  Chm iel, k tó re j 
spec ja lnośc ią  są f ig u rk i  g lin iane , m ło d y  
M a rian  P ie la w y ra b ia ją c y  zabaw ki dz ie ­
c inne  o raz  A n d rze j Ruta znany ze sw ych 
p ięknych  m in ia tu ro w y c h  dzbanuszków  
i m iseczek.

(C iąg dalszy na s tr. 8)

Jak żyją nauczyciele wiejscy w  USA
(Dokończenie ze str. 6)

trakcie , k tó ry  muszą podpisać nau­
czycie lk i jednego pow ia tu  K a ro lin y  
P ó łnocne j: „P rzyrzekam  pow strzy­
mać się od tańca, od chodzenia w  
k ró tk ich  spódnicach i  od wszelkie­
go innego prowadzenia się w  spo­
sób uw łaczający godności nauczy­
c ie lk i, Przyrzekam  nie spotykać się 
z żadnym mężczyzną, chyba że bę­
dzie to związane z działa lnością ko­
ścioła. Przyrzekam  nie zakochać się 
w  n ik im , nie zaręczyć się i  nie 
wziąć potajem nie ślubu. P rzyrze­
kam  spać co noc 8 godzin, jeść o- 
strożnie...“ .

Profesor Odegard dodaje: „N ie  
w szystkie kom is je  szkolne w ysta­
w ia ją  aż ta k  bezsensowne kon tra k ­
ty , lecz praw ie  w szystkie przepro­
wadzają ścisłe dochodzenie co do 
osobistego i  na jbardzie j in tym nego 
życia kandydatek na posadę nau­
czyc ie lk i“ .

T ak oto nauczycie lk i w ie jsk ie  
trak tow ane są w  szumnie w ychw a­
lane j „de m okra c ji“  am erykańskie j. 
Ich  ciężkie . w a ru n k i życia na­
tchnę ły  am erykańskiego profesora 
Howarda K . Beale do napisania u- 
tw o ru  pt. „Gzy nauczyciele am ery­
kańscy są w o ln ym i ludźm i?“ . K s ią ­
żka ta ukazała się w  1936 r. w  No­
w ym  Jo rku “ .

Powstaje jednak pytan ie : po co 
władze szkolne k ra ju  do lara poni­
żają ta k  bardzo nauczycieli w ie j­
skich? Jasną odpowiedź na to dał 
przeszło 20 la t tem u reakcyjny 
dziennik am erykański „Colum bus 
D ispatch“ , k tó ry  dn ia  3 lipca 1929 
r. pisał cynicznie:

„Zgodnie z am erykańską tra d y ­
cją  ośw iaty, nauczycielka ma mało 
swobody, albo je j wcale nie ma. 
Za pomocą specjalnego systemu 
nadzorczego męczy ¡ę stale nau­
czycielkę i  dokucza się je j, by u - 
trzym ać ją  w  posłuszeństwie“ ,

Oto w ięc na czym rzecz polega, 
W ładcy Stenów Zjednoczonych 
w sze lk im i sposobami upokarzają 
nauczycie li i  pon iew iera ją  n im i, by 
ich  przygnębić, pozbawić wsze lk ie j 
samodzielności, przekształcić w  bez­
wolne narzędzie swej p o lity k i.

W śród nauczycie li am erykańskich 
je s t w ie lu  uczciwych i  sum iennych 
lu dz i, pragnących wpajać w  dzieci 
praw dę o obozie poko ju  i  o podże­
gaczach wojennych, o postępowych 
tradyc jach  narodu am erykańskiego i
0 anty ludow e j po lityce  obecnych 
w ładców  k ra ju . Od w ie lu  już  la t  
panosząca się w  U SA reakcja , usu­
w a szykanam i i  te rrorem  ze szkół 
postępowych nauczycieli. T ak np. 
większość stanów domaga się obec­
nie od każdego w ychow aw cy złoże­
n ia  przysięgi, że nie należy do ża­
dnej postępowej organizacji.

W  dużych m iastach zorganizowani 
w  sw ych zw iązkach zawodowych 
nauczyciele toczą zawzięty bój w  
obronie swych praw . Rozproszonym 
w  g łęb i k ra ju  nauczycielom  w ie j­
sk im  jest o w ie le  tru d n ie j przeciw ­
s taw ić się bezpraw iu, którego są 
o fia ram i. W ładze szkolne na wsi a- 
m erykańsk ie j za truw a ją  życie bied­
nym  nauczycielkom , by zmusić je  do 
posłuszeństwa, do systematycznego 
w ychow yw an ia  dzieci w  duchu 
k łam stw a, w stecznictwa i  n ienaw i­
ści do człow ieka, słowem  by od 
dzieciństwa wychow yw ać p racu ją ­
cych A m erykanów  na ślepe narzę­
dzia p o lity k i W a ll Street.

W  .Am eryce, gdzie im p e ria liśc i 
szerzą k u lt  dolara i  przemocy, sy­
tuacja  działaczy na po lu ośw iaty i  
k u ltu ry  jest godna pożałowania. 
Szczególnie sm utny jest tam  los 
nauczycielek w ie jsk ich , w iodących 
nędzny, na w pó ł n iew oln iczy żyw ot
1 znajdujących się pod stałą ko n tro ­
lą inkw izy to rsk ich  i profaszystow- 
skich w ładz im peria lizm u .

Paweł Leszak
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Ż n iw a  — rys. Jan Aab

W yko p k i — rys. W ładysław  Tokarz

k o w a ć  ó i ą  r i f ó o w n i k a m i  n a  W ó i
A U T O R A M I rysunków , zamiesz-

/■M czonych na te j ko lum n ie  są 
m łodzi uczniow ie liceów  do­

jeżdżający lub dochodzący ze wsi 
do szkół. R ysunki ukazu ją  szkice 
rodzajowe, ka ry k a tu ry  i  w in ie ty . 
W arto zw rócić uwagę na szkice ro­
bione z na tu ry . N ie w yg ląda ją  go­
rzej od w ie lu  ilu s tra c ji u ta len to­
w anych rysow ników , k tó rych  za­
zwyczaj skazuje na schematyzm  
brak bezpośredniej . obserw acji i  
znajomości życia w ie jskiego. War­
to rów nipż zwrocie uwagę na gło­
w y  ku łaków . Nie brak m łodym  ry ­
sownikom  in w e n c ji sa tyryczne j.

Ta mała . w ystaw a rysunków  
m łodzieży w ie jsk ie j s tanow i dobrą 
okazję i  przekonyw ający argum ent 
d la 1 spraw y bardzo zaniedbanej. 
Dbam y o rozw ój sz tuk i ludowej, 
fo lk lo ru  pieśniarskiego i  muzyczne­
go, dbamy o rożw oj czyte ln ic tw a i  
ruchu  korespondentów. A le  o jed­
nym  z ogniw  zapom inam y do cna,' 
o m asowym  na tu ra lnym  w yżyw a­
n iu  się ludzi na w s i w  rysow aniu. 
Poza rzeźbą, w ycinanką, ha ftem  i  
ceram iką pęd do rysow an ia szuka 
rów nież u jścia  bezpośredniego. Szu,i 
ka, ale n ie  zna jduje , bo w  najbliż-. 
szym otoczeniu m ało o to dbają  
redakcje gazetek grom adzkich a w  
dalszym, jeszcze m n ie j —  cen tra l­
ne, masowe pism a w ie jsk ie  i  w o­
jew ódzkie gazety.

W prost nie można zrozumieć,
dlaczego redakcje m asowych pism, 
do k tó rych  dociera ją  tysiące lis tów  
ze wsi, nie próbow ały  wezwać ku- 
responden*1w do nadsyłan ia  rysun­
ków? Do dołączania do in te rw e n ­
cyjnego lis tu  szkiców  —  po rtre ­
tów  k ry tyko w a n ych  osób, a na ry ­
sowanych przez kogoś, k to  w e w si 
zdolny w  te j dziedzinie? N ie ma 
grom ady, gdzieby nie znalazło się 
k ilk u  tak ich  am atorów  rysowania. 
Z  nieudolności śm iać się nie ma> 
powodu, idzie wszak o masowe 
ożyw ienie pędu do jedne j z n a j- 
p iękn ie jszych sztuk. Je j rów nież  
ja k b y  fo lu lo ro w y  cha rakter tym  
bardzie j przem aw ia za wzmożeniem  
pomocy, w raz ze stworzeniem  w a­
ru n kó w  d la  społecznego użycia u- 
danych rysunków  w  gazetkach, 
pism ach masowych i  wystawacn. 
św ie tlicow ych .

C entra lne pisma masowe i  gaze­
ty  w o jew ódzkie w in n y  wzmóc 
opiekę nad red akc jam i gazetek 
w ie jsk ich . Tam  dochodziłby p ie rw ­
szy p rzyp ływ  rysunków . W  Gazet­
ce G rom adzkie j rys u n k i to po łowa  
num eru. S tam tąd, (a także, bezpo­
średnio) niechże się one dostają na 
łam y gazet. W rysunkach ukażą 
chłopów zasłużonych i  ganionych, 
ukażą sceny rodzajowe i  oko liczno­
ściowe, kra job raz  w si, pracę itd .

W  ten sposób pobudzim y rysu ją ­
cych po c ichu i  p rzy  rzadk ich  oka­
zjach do świadomego w y s iłk u , do 
n a u k i i  rozw oju . Rozbudzim y w  
n ich  zapał i  zam iłow anie, ukażemy 
im  now y odcinek f ro n tu  w a lk i, a 
sam i ju ż  on i p rzekonają się o  do­
niosłości k u ltu ra ln e j i  po lityczne j 
sw ej sztuki.

P. Ch,

S kup zboża w  Z a lip iu  — rys . Jan S kow ron

Kułak u) hartihaturm

Wrfc« cfmtnfei i t ir l i

Na p lacu odstaw ziem niaków  
rys. Jan Stek

rys . K a ta rzyna  Kaczor,

rys . Jan S iek rys . Jan S iek

rys . M a rian  O leszczuk

T A D E U S Z  T O M K IE W IC Z

ŁEBSKI
Â oryc in  —  m ała w ioseczka pod 

Sokółką, „zapom iiiana przez 
Boga i  lu d z i“  —  ja k  się to  

niegdyś m ów iło . N ik t  by może o 
n ie j n ie  w iedz ia ł poza g ran icam i 
po jc ia tu , gdyby nie  sołtys te j w io ­
seczki, n ie ja k i Zenon N ie tupski.

Jak  K o ry c in  u rós ł w  sławę dzię­
k i swojem u sołtysow i, opowiem  
poniżej.

N ie tup sk i b y ł n iezw yk łym  czło­
w iek iem . Co p raw da budową ciała, 
pięknością an i czymś podobnym  
n ié  odróżn ia ł się od swoich ko ry -  
c ińsk ich  sąsiadów, ale g łowa  —  en­
cyk loped ia !

—- Łebsk i chłop, ten N ie tup sk i — 
m ów ią  (co bogatsi) sąsiedzi. — 
On zawsze jakoś w yko m b in u je , by 
w szystko było spraw ied liw ie .

Bo też niemałe zasługi w  h is to - 
, r i i  sołectwa (czyta j: kum oterstw a) 

te j grom ady po łoży ł N ie tupsk i.
B y  spraw ied liw ie  k ie row ać gro­

m adą u łoży ł sobie p lan, składa jący  
się z następujących 5 zasad:

B r a t e r s t w o .  W prak tyce  w y ­
glądało to : ró w n y  z rów nym . A  
w ię c : Sokołowski, Juszczak, C i­
szewski i  jeszcze k ilk u  tak ich , k tó ­
rz y  m ie li 25, 30, 40 ha, to b y li bra­
c ia  (po kie liszku). Swoją m iłość  
bra te rską udow adn ia li często gęsto 
p rz y  stole ob fic ie  zaopatrzonym .

—  No, to cyk ! Józiu !
: j; —  No, to cyk ! O lesiu!
[ D rugą zasadą sołtysa, by ła  s p r a ­
w i e d l i w o ś ć :  w szystk im  równo.

Co bogatszym zaświadczenie do 
’ gm inne j rady  —  „b ieda  aż piszczy, 
j nie może w ykonać p lanu “ . B ied­
n ie jszym  —- szarw ark. Bogatszym  
—  przydz ia ł węgla. B iednie jszym  
— nakaz na podwody. I  co, n ie ­
spraw ied liw ie?  W szystkim  przecież 
coś się da je !

Trzecią zasadą by ła  l i t o ś ć .
—  Słucha j, O lesiu  —  ty  pomo­

żesz M a lin o w sk ie j p rzy siew ie; 
biedna kobieta, wdowa. To w  ra ­
mach pomocy sąsiedzkiej... B roń  
Boże, nie za darm o! Ż a l m i przecież 
i  ciebie. Tobie też trzeba pomóc 
przy  żniwach. Dziady nie m ają co 
rob ić, w ięc mogą pomóc... A  przy  
tym  w  gm inie okażesz, że u  nas po­
m oc sąsiedzka na sto dwa.

C zw artą zasadą było u ś w i a d a ­
m i a n i e  ludzi.

Ponieważ wszystkie zasady łą ­
czy ły  się w  jedno, w ięc b y ły  też

SOŁTYS
różne podejścia (pa trz : zasada 
pierwsza).

—  Co, do cho le ry ! K iedy  wresz­
cie podatek zapłacisz? Ju tro  każę 
cię aresztować.

A  do swoich „b liższych“ ?
—  Nie śpieszcie się, chłopy, z 

podatkiem ... Może się coś w yko m ­
binu je .

I  p ią ta  na jg łów nie jsza zasada — 
p o k o r a .

Jeżeli, k tó ryś  z b iedoty odezwał 
się „n iep rzyzw o ic ie “  pod adresem  
sołtysa, czy jego sąsiadów (czyta j: 
kum o trów ) —  sołtys wówczas po­
uczał ja k  kaznodźieja:

—  Nie krzyczta, ch łopy! N ie  go­
dzi się chrześcijanom  żyć ze so­
bą w  swarze. N aw et w  piśm ie  
św ię tym  sto i: „ B łogosław ien i cisi, 
albow iem  oni ziem ię posiędą“ .

M ia ł jeszcze w ięce j swoich zasad 
N ie tupsk i, ale nie b y ły  one jeszcze 
należycie rozw in ię te . W iedzia ł na 
przyk ład , że przed w ładzą trzeba  
grzecznie •usp raw ied liw iać  się na­
wałem  pracy; że p ro to ko ły  z lu s tra ­
c j i  p rzeciw stonkow ej mogą podp i­
sać: Sokołowski, Janczak i  in n i 
(zwłaszcza ci, k tó rzy  n ie  b y li) ;  w ie ­
dział, że w  grom adzie prow adzi się 
ostrą w a lkę  klasową (z biedotą). 
Dowodem  tego b y ł fa k t  „ro z k u ła -  
czenia“  Sokołowskiego przed dw o­
m a la ty . Tem u b iedakow i rodzina  
i  k re w n i zab ra li całe 35 ha, pozo­
staw ia jąc m u jedyn ie  5 m orgów  
piasku. W iedzia ł też N ie tupsk i, że 
korespondentow i trzeba zawsze 
schlebiać, czapkę przed n im  uchy­
lić , bo...

—  Cholera go w ie, co on knu je ! 
Może w  gazecie omalować.

N ie przew idz ia ł ty lk o , ja k  zebra­
ła  się w ie lk a  burza nad K o ry c i­
nem. N iek tó rzy  pow iada ją , że było  
naw et „trzęsien ie  z iem i“ . M o ż li­
we, bo „ w ytrzęs ło "  coś z 40 ha. 
G rom  z jasnego nieba nie  przera­
z iłb y  tak  N ietupskiego, ja k  te róż­
ne kom isje  dochodzenia, pro tokoły...

W reszcie zrozpaczony zak lą ł:
—  Że to, cholera, zawsze ktoś 

wsadzi nos w  niesw oje rzeczy!
T y m i s łow am i zakończyła się 

k a rta  h is to r ii sołectwa N ie tupsk ie ­
go w  K oryc in ie . D ruga  k a rta  bę­
dzie trochę inna, bo piszą ją  ju ż  
władze m iejscowe.

Tadeusz Tom kiew icz

Kłopotg sportowców
TVTie ma to Jak GRN w  Leśnej, pow. Ży- 
l \  wiec! Ta dopiero toczy zawziętą i 

wciąż jeszcze nieskończoną walkę z mło­
dzieżą. Może w ygra , a może nie.

Leśna — to duża wieś, młodzieży nie 
brak. Postanowili tedy chłopcy prowa­
dzić świetlicę. Podanie o przydział lo­
kalu poszło. Odpowiedź także się „po­
śpieszyła“. Świetlica jest p rzy  szkole, 
drugiej nie potrzeba. Tymczasem ów 
szkolny pokoik przypom ina raczej kost­
nicę. Mówić głośno w nim nie wolno, a 
już śpiewać, tańczyć, ćwiczyć recytacje 
— ani mowy. Jeszcze by się pan kie­
rownik szkoły obudził! A mieszka za  
przepierzeniem .

Wobec tego założym y LZS — powie­
dzieli sobie młodzi. I tak się stało. Nie­
użytek na boisko znaleźli, podanie do 
gm iny o przydział poszło. Odpowiedź 
przyszła szybko. Nic z  tego, koło nie ma 
sprzętu. U rządzili tedy sportowcy kilka 
wieczorów artystycznych, pieniądze ze­
brali. Sprowadzili sprzęt. Nie pomogło. 
Nie macie instruktora — oświadczono w 
GRN.

Wysłano więc kol. Biela na przeszko­
lenie do Krakowa. Także nie pomogło. 
A plany urzędowe boiska macie? Nie? 
To się pożegnajcie ze sportem.

Sprowadzili chłopcy inżyniera; ten 
obejrzał nieużytek, plany chętnie spo­
rządził. Ale* I to nie pomogło. W pia­
nach GRN boisko nie zostało przewi­
dziane.

Nie było Innego wyjścia. Członkowie 
LZS napisali do nas list, prosząc o in­
terwencję. Nie ma obawy, tym  razem  
pomoże.

JERZY SMUTNY
(Na podstawie listu zbiorowego 

młodych sportowców z Leśnej).

W ę d ro w n y  p ta k
Ż yje w  grom adzie Hanuszów, gm. Zło­

togłów i ec, powiat Nysa. oewien nie-pewien nie 
bieski ptak nazwiskiem Leon Rudnocki. 
Ptak ten wędruje sobie od gospodarstwa 
do gospodarstwa, wyjada co lepsze kę­
ski i frun ie  dalej. A im więcej ziemi po­
rzuci, tym lepiej mu się wiedzie.

Na swojej gospodarce długo miejsca 
nie zagrzał. Zabrał siewnik i wialnie — 
i przeniósł się do Zabarczamego Ma­
riana.

Nasz ptak wędrowny — to figura, po­
wie otwarcie sołtys. Nie m iał tedy kło­
potu z wyrzuceniem  Zabarczanego. Ale 
i tu popasał krótko. Zabrał siewnik, 
w ialnie, brony talerzowe i ruszył do Pa­
rał usza Michała. A zaszczebiotał m u tak 
pięknie, że się chłop zdecydował objąć 
poprzednie gospodarstwo Rudnickiego.

Ale i na nowym miejscu długo nasz 
wędrowniczek nie siedział. Zabrał siew­
nik, w ialnie, brony talerzowe, m łocam ię  
— i osiadł na gospodarce Szymona Ko­
wala, który wyjechał właśnie do Nysy

Ojciec Gromady
O jciec grom ady Łąki Dolne, gm. P il­

zno, pow. Dębica, ob. Kazim ierz 
Arm atys — to jeden z tych, co to wód­
ki nie piją, ale jakby się trafiło  — na 
zdrow ie źle nie wyjdzie. Sławna z niego 
osobistość; dość wspomnieć artykuł, ja ­
ki się o nim ukazał w „Gromadzie — 
Rolniku Polskim“ pod wymownym tytu­
łem: „Sołtysie — tak się nie postępuje“.

Ob. Arm atys dopracował się w ła­
snych, rzadko gdzie spotykanych metod 
pracy. Polecenia szarwarkowe zam ienił 
na „rozkazy“. „Rozkazuję obywatelom  
takim  a takim  zwozić kamienie. W razie  
niestawiennictwa wkroczę na drogę 
służbową“ — tak brzm iały owe rozkazy.

KRONIKA KULTURALNA
Św ie tlic o w c y  1 k ie ro w n ic y  W ie jsk ich  

Dom ów K u ltu ry !  Zespoły W szechnicy 
R adiowej! M ic z u r in o w cy l 

W zorem  la t  ub ie g łych  P o lsk ie  Radio 
rozpoczę ło  nadaw an ie  le k c ji  ję zyka  ro ­
sy jsk iego . Począw szy od  19 bm. lekc je  
te są nadaw ane dw a  ra z y  w  tygodn iu : 
d la  po czą tku ją cych  —  w  po n ie d z ia łk i i 
i c z w a rtk i o  godz. 19.10 w  p ro g ra m ie  i i ;  
d la  zaaw ansow anych — w  pon iedz ia łk i 
i p ią tk i o godz. 17.00 w  p ro g ra m ie  I.

Teksty d ru ko w a n e  nadaw anych le kc ji 
do łączane są ja k o  bezp ła tna  w k ła d ka  do 
każdego n u m e ru  ty g o d n ik a  ,,Radio 1 
ś w ia t“  w  o d c in ka ch  a rkuszow ych , co 
pozw o li każdem u n a  skom ple tow an ie  
sob ie  w  ca łośc i p o d rę czn ika  na uk i ję ­
zyka  ro sy jsk ie go .

Cały a k ty w  po lity czn o -,ku ltu ra ln y  po­
w in ie n  do łożyć w sze lk ich  s ta rań , by  w  
każde j g m in ie  i  g ro m a d z ie  b y ło  ja k  na j­
w ięce j s łuchaczy le k c ji  ję zyka  ro sy jsk ie , 
go. Znajom ość je g o  da im  jeszcze w ię k ­
sze m oż liw ośc i cze rp a n ia  z doświadczeń 
p rzodu ją cego  k ra ju  soc ja lizm u, pozwoli 
na k o rzys ta n ie  z  fachow ych  ks iążek za­
w odow ych i zapoznan ie  s ię  z bo ga ta  l i ­
te ra tu ra  ro s y js k ą  i  radz iecką .

W e w szys tk ich  w o jew ództw ach  trw a ­
ją  e lim in ac je  pow ia tow e do- I  Ogól­
nopolskiego K o n ku rsu  R ecyta torów . 

W w o jew ództw ie  b ia ło s tock im  e lim in a c je  
ta k ie  p rz e p ro w a d z ili o rg a n iz a to rz y  kon ­
k u rs u  w  pow iec ie  E łk. W iększość re cy ta ­
to ró w  s ta n o w ił a k ty w  św ie tlic  w ie jsk ich  
ze S tradun, Juch i Nowej Wsi. Szczegól­
n ie  dobrze  p rzygo to w a ła  się  św ie tlica  z 
Nowej W si. W ytypow a ła  ona lu d z i, k tó ­
ry c h  zna z d o b rych  d e k la m a c ji w ie rszy  
na różnego ro d za ju  akadem iach i w ie ­
czo rn icach . Do sześciu osób s k ie ro w a ­
nych na e lim in a c je , w o jew ódzk ie  na leży 
Teresa D em bkow ska i K az im ie rz  K u li- 
go w sk i w łaśn ie  z N owej Wsi. Dużo w y ­
s iłk u  i to  owocnego, co w y n ik a  z d o b re ­
go poziom u re cy ta to ró w  w ło ż y li nauczy­
c ie le  szkó ł lice a ln ych  w  E łku.

Ja k  w idać  z tego  k o n k u rs  by ! po­
trz e b n y  i dob rze  przem yś lan y . Dał on 
po jęc ie  o  s to p n iu  op racow an ia  k u ltu ry  
żyw ego s łow a przez a k ty w  św ie tlicow y. 
W to k u  k o n k u rs u  w ypracow ane zostaną 
fo rm y  p ra c y  zespołów re c y ta to rsk ich  i 
o k reś lona  zostanie ich  ro la ' w  św ie tlicy

Den

NOWE KSI ĄŻKI

na stałe. Po kilkunastu dniach zabrał 
siewnik, w ialnie itd. —. i wylądował 
przed domem Jana Iżaka. I tak mu ład­
nie zaszczebiotał, żo iżak zdecydował się 
pójść na ziemię Kowala. Nim się prze­
prowadził, nasz ptak pofrunął już do 
Leokadii Szparkowskiej, ddkąd zabra ł 
ze sobą 3 siewniki, m łocarnię, kosiarkę, 
wialnie, brony talerzowe, grab iarkę i 
piękny spalinowy motorek.

Natułał się nasz ptak co niemiara. 
Czas mu było osiąść gdzieś na stałe. 
Został tedy na ostatnim miejscu, założył 
ośrodek maszynowy i żyje do dzisiej­
szego dnia spokojnie, patrząc jak mu 
rośnie mieszek.

Sprawdza się tedy przysłowie o pta­
kach, które ani sieją, ani orzą, a kto 
niedorajda, to ich żywi.

PIOTR PIGWA
(Na podstawie listu mieszkańca 

Hanuszowa. Nazwisko znane Re­
dakcji).

Powiedzcie sami: wym yśliłby coś podob­
nego Jakiś inny sołtys?

Inna sprawa. Arm atys Jest doskonale 
powiązany zarówno z gminą, jak  i ma­
cierzystą grom adą. W poniedziałki i 
piątki, kiedy to w Pilźnie odbywają się 
ja rm ark i, u jrzyc ie zawsze na rynku  
obywatela sołtysa. Krąży m iędzy woza­
m i, wsłuchuje się w głos mas. I wcale 
nie żałuje grosza na zakup pewnego ma­
gicznego środka, który sprawia, że się 
ludziom rozwiązują języki. Na noc w ra ­
ca szarwarkową furm anką rozśpiewany, 
pełen wiedzy o tym, co w gm inie sły­
chać.

Co zaś się tyczy związku sołtysa z  
grom adą — także narzekać nie można. 
Na weselu u ob. Mateja Andrzeja prze­
cież był, podobnie na zabawie szkolnej. 
A nocą aż do rana szukał swego domu, 
ludzi budził, z każdym więc od serca 
pogadał, w każdą dziurę wpadł, w każ­
dym rowie trochę się przespał. Jest że 
w kra ju  drugi taki sołtys, co by tak 
skrupulatnie, Jak Arm atys, poznał swoją 
gromadę?

A jaki z niego dobry ojciec! Dopraw­
dy zrozum ieć nie można, czemu chłopi 
chcą tak gwałtownie zostać sierotami.

JAN BIEGAŁA
(Na podstawie listu ob. Stefana 

Jałowca, k ie r. szkoły w Łąkach 
Górnych).

N O W O Ś Ć
U kaza ł się z b ió r opow iadań, szkiców  
1 dokum entów  pośw ięconych czynom  
b o jo w ym  kom som olców  — m łodych  
żo łn ie rzy  A rm ii R adzieckie j i  M a ry ­
n a rk i W ojennej w  W ie lk ie j w o jn ie  

N arodow ej, p t. :

„ d o p Ok i

B IC  B Ę D Ą  S E R C A ...«

Piękna, po ryw a jąca  książka, k tó re ] 
Kazan, s trona tchn ie  bezgran icznym  
um iłow an iem  O jczyzny i  bezprzyk lad- 
nym, bohaterstwem .
S tro n  616 — cena o p ra w n e g o , b oga to  

ilu s tro w a n e g o  e gzem p la rza  z ł 29,—

N a k ła d e m
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d r o g i

str’ 48 cena zł 1,30

LEOPOLD L E W IN  
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cena z ł 1,15
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O b ro n y  N a ro d o w e j

K  15096-1

stir. 40

N O W O Ś Ć  

n a  X - le c ie

L u d o w e g o  W o js k a  P o lsk ie g o  

L U C J A N  S Z E N W A L D

w i e r s z e  Ż o ł n i e r s k i e

S tr . 96
cena  z ł 5,60
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